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PRACA OŚWIATOWA
MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY ZAGADNIENIOM  

PRAKTYCZNYM PRACY SPOŁECZNO - OŚWIATOWE?

a _ 7 S IE R P IE Ń — W R Z E S IE Ń '1946 R o k  I I

0  G M IN N Y C H  S E J M IK A C H  K U L T U R Y  I  O Ś W IA T Y .

G dzieś w  la ta ch  1934 i  1935, re a liz u ją c  n ie z w y k le  szczęśliwą 
koncepc ję  o rg a n iza cy jn ą  F e lik s a  P o p ła w sk ie g o , ówczesnego k ie ­
ro w n ik a  O d d z ia łu  O św ia ty  P ozaszko lne j i  rzeczyw is tego  ducho 
wego p rzyw ó d cy  nowoczesnego ru c h u  ośw ia tow ego w  W ie lk o p o ls c e , 
zaczęto w  O krę g u  S zko ln ym  P o zn a ń sk im  zw o ływ a ć  z p o czą tk ie m  
ro k u  ośw ia tow ego tzw . jes ienne  gm inne  k o n fe re n c je  p la n u ją ce  
ośw ia ty  pozaszko lne j. O kaza ło  się w k ró tc e , że k o n fe re n c je  te m ogą 
w p ro w a d z ić  o rgan izac ję  ośw ia ty  d o ro s łych  na d ro g i n ie z w y k le  cie 
kaw ę, o ry g in a ln e  i  ow ocne. N a leża ło  b y  d z is ia j p o w ro c ie  do n ic h —  
ly m  b a rd z ie j, że ru c h o w i ośw ia tow em u  g ro z i obecnie  n iebezp ieczny
b a k c y l śm ie rc io n o śn y : b iu ro k ra ty z m . ,

P rz y p o m n ijm y  p o k ró tc e , ja k a  je s t geneza ty c h  k o n fe re n c ji,  
czym  one m ia ły  być  oraz czym  zaczyna ły  i  m o g ły  byc.

Ówczesny o b w odow y in s tru k to r  o św ia ty  pozaszko lne j m ia ł za 
zadan ie  na te re n ie  p o w ie rzo n ych  m u dw u  trze ch , a naw e t czasem 
cz te rech  p o w ia tó w  d o p ro w a d z ić  do te g o , aby we wszc v . ,
kach  lu d z k ic h , na w si i  w  m ias tach , p o b u d z ić  m asy do p ra c y  k u l ­
tu ra ln e j i  o św ia to w e j. Z adan ie  za is te , n ie ła tw e  je ż e li się zw azy ze 
w  W ie lk o p o ls c e : 1) żyw szy pęd  do ośw ia ty  obserw ow ano p o dow  
czas ty lk o  w śród  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h , k tó ry c h  c lię c  awansu gospo

« M  " « ¡ “ “ ' ‘ i  »  ™  d » “ ¡ » f *  t  a °  , T ° ? "
n ie ro ln icze g o  sk ła n ia ła  <lo ksz ta łce n ia  Sie; a n i m ło d z ie ż  ch ło p ska  
“  swej m a fie  (ru c h  in d ó w , l .y ł  .u  d o p ie ro  w  z a c z ,,k a c i, . . . .  m ło ­
dzież m ieszczańska te n d e n c j i  o św ia to w ych  n ie  u ja w n ia !* •  ,2> ' 
ce w n ik o m  o św ia to w ym  za ic h  p racę  m e h y lo  czym  p ła c ie , k re d y ty  
m in is te r ia ln e  p rz e w id y w a ły  d robne  k w o ty  na  p o k ry w a m , w- d a t­
k ó w  rzeczow ych , z w i,z a n y c h  z p ra c ,  na k u rs a c h  d la  
c ia ła  zaś sam orządow e n ie  u c h w a la ły  . . .  te  c e l.  
k w o t _  po  p ro s tu  d la tego , że m e is tn ia ł w  ogolę a lbo  m in im a ln y  
b y ł nac isk  na to  ze s tro n y  czyn n ika  za in te resow anego i  d e cyd u ją -
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cego, t j .  ze s tro n y  spo łeczeństw a. Chcąc p rze to  pracę ruszyć z m ie j­
sca m u s ia ł in s tru k to r  ośw ia to w y :

1) oddz ia łać  na spo łeczeństw o i  p rze ko n a ć  jego e lem en ty  p rzo ­
dow n icze , że w a rto  i  że na leży  ko n ie czn ie  u p ra w ia ć  ośw ia tę , ksz ta ł­
c ić  się, zape łn iać  p la c ó w k i ośw ia tow e i  ,z n ich  ko rzys ta ć  oraz m ło ­
dzież do n ich  k ie ro w a ć ;

2) z jednać do b e zp ła tn e j, b e z in te resow ne j, a system atyczne j 
i w y tę żo n e j p ra cy  g łó w n ie  nauczyc ie ls tw o , to  nauczyc ie ls tw o , k tó ­
re  p rze c ie  n ig d y  n ie  b y ło  na leżyc ie  uposażone, a k tó re  n ie raz  g roź­
bą i szantażem  w b re w  jego w o li i  p rze ko n a n iu  zapędzano do roz ­
m a ity c h  bezw a rtośc iow ych  i p o d k o p u ją c y c h  w p ły w  w ychow aw czy 
a k c y j p o lity c z n y c h  o d gó rnych .

N ie  m ożna zaś p rzec ież  b y ło  żadną m ia rą  pos ług iw ać  się sa­
rn abójczą i  sprzeczną z ideą ośw ia tow ą , a u ła tw io n ą  m etodą  nac isku  
służbow ego. P raca ośw ia tow a  m ia ła  być  i  m usia ła  b yć  w yrazem  
sp o łeczno -tw ó rczych  dążności cz ło w ie ka , a n ie  jego s tra ch u  czy 
a m b ic ji.

M u s ia ł zatem  in s tru k to r  p rz y n a jm n ie j raz  do ro k u  d o trze ć  do 
całego spo łeczeństw a, do jego e le m e n tó w  p rzo d o w n iczych  i  do 
ty c h , k tó rz y  m o g li być  p rz o d o w n ik a m i o św ia to w ym i, aby na n ich  
oddz ia łać  i  aby ich  p o rw a ć  do c z y n ó w  ośw ia tow ych . G m in ­
ne k o n fe re n c je  p la n u ją c e  m ia ły  się stać i  is to tn ie  s ta ły  się n a jle p ­
szą fo rm ą  g łębok iego  p o ro z u m ie n ia  się in s tru k to ra  ze spo łeczeń­
stw em  i  p ra c o w n ik a m i o św ia to w ym i. I  n ie  ty lk o  n ie  z a w io d ły  po­
k ła d a n ych  w  n ich  n a d z ie i, lecz to , co d a ły , nadz ie je  te p rze ros ło , 
o tw ie ra ją c  now e d la  sp raw  k u l tu r y  i  ośw ia ty  sz lak i.

Z o rg a n izo w a n ie m  i  zw o ła n ie m  k o n fre n c ji  za jm ow a ła  się (tam , 
gdzie  ju ż  is tn ia ła ) gm inna  k o m is ja  ośw ia tow a ; g łó w n ie  je d n a k  — - 
tzw . g m in n y  in s tru k to r  (w zg l. re fe re n t)  ośw ia ty  pozaszko lne j, t j .  
p ra c o w n ik , n auczyc ie l, fu n k c je  swe ip s ru k to rs k ie  w  g m in ie  p e ł­
n ią cy  b e z in te resow n ie , z poczuc ia  p o w in n o śc i o b yw a te lsk ie j. P ie r ­
w o tn ie  in s p e k to r  szko lny  p o w ie rz a ł tę  ro lę  n a u czyc ie lo w i, cieszą­
cemu się jego zdan iem  —  n a jw ię kszym  zau fan iem  i  a u to ry te ­
tem  u ko legów  oraz dośw iadczen iem  spo łecznym  i  o św ia to w ym ; 
p ó ź n ie j p o c h o d z ił on  z w y b o ru , o czym  będzie  jeszcze m ow a. Na 
dz ień , w yznaczony p rzez in s p e k to ra t szko ln y , zaprasza ł i  zw o ły ­
w a ł on nauczyc ie ls tw o  g m in y  (ko rzys ta ją ce  wówczas z je d n o d n io ­
wego u r lo p u ) o raz p rz e d s ta w ic ie li spo łeczeństw a: w ó jta , cz ło n kó w  
la d y  g m in n e j, so łtysów , d u ch o w n ych , p rz e d s ta w ic ie li o rg a n iza cy j 
spo łeczno-w ychow aw czych  i  s tow arzyszeń k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h  
o ia z  w szys tk ich , k tó rz y  p o w o ła n i b y l i  lu b  in te resow ać się m o g li 
sp ra w a m i k u l tu r y  i  ośw ia ty . U cze s tn iczy ł w  n ie j zawsze obw odow y
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in s tru k to r  o. p ., a często u d z ia ł w  n ie j b ra l i:  in s p e k to r  szko lny,' 
in s p e k to r sam orządow y i  in n i  goście.

P o rządek  d z ie n n y  n ic  b yw a ł w szędzie je d n a ko w y . p o w ia tach , 
b liż e j a u to ro w i znanych, p rz e w id y w a ł na jczęśc ie j następu jące 
p u n k ty :  «

1) „S p ra w o zd a n ie  z p ra c  i  os iągn ięć k u ltu ra ln y c h  i  ośw ia to ­
w ych  g m in y  i poszczególnych je j ś rodow isk  za ro k  ośw ia tow y 
u b ie g ły “ . R e fe ra t w yg łasza ł g m in n y  in s tru k to r  o. p. W  d y s k u s ji 
p ra c o w n ic y  u z u p e łn ia li n ie ra z  jego w yw o d y , odpow iadano  na p y ­
ta n ia  i  za rzu ty  p rz e d s ta w ic ie li spo łeczeństw a; obw odow y in s tru k ­
to r  p o ró w n y w a ł zazw ycza j w y n ik i p ra cy  te j g m in y  z w y n ik a m i, 
o s ią g n ię ty m i w  in n y c h  gm inach .

2) „Ż y c ie  w  g m in ie , po w ie c ie  i  pańs tw ie  —-  ja k ie  jes t, a ja k ie  
b yć  p o w in n o  i  być m oże; w yn ika ją ce  z tego p o ró w n a n ia  zadan ia

cele p ra cy  k u ltu ra ln e j i o św ia to w e j; p ro je k ty  i  in s p ira c je  do p la ­
nu p ra cy  na ro k  na s tę p n y “ . R e fe ra t te n  w yg łasza ł obw odow y in ­
s tr u k to r  ośw ia ty  pozaszko lne j. O dbyw a ła  się po n im  obszerna, 
ogó lna  dyskus ja  i  u zg odn ien ie  l in i i  p ra cy . ( 0  p u n kc ie  ty m  będzie  
jeszcze m ow a n iż e j) . Spraw a ta b y ła  p u n k te m  k u lm in a c y jn y m  k o n ­
fe re n c ji.

3) „P la n y  p ra cy  poszczegó lnych o ś ro d kó w  i  d e k la ra c je  w sp ó ł­
u d z ia łu  w  p ra cy  o św ia to w e j“ . Z azw ycza j k ie ro w n ic y  szkó ł k ró tk o  
za p o zn a w a li obecnych ze sw ym i p la n a m i na  ro k  n a jb liższy . O b ie­
g iem  szła lis ta , na k tó re j za p isyw a li się c i, co g o to w i b y li p o d jąć  
system atyczną pracę  ośw ia tow ą.

4) „E w e n tu a ln e  p la n y  p ra c  k u ltu ra ln y c h  i  o św ia to w ych  w ska li 
g m in y  —  p ro je k ty ,  dyskus je , u c h w ą ły “ . W y s tę p o w a li tu  p ra co w n icy
z p ro je k ta m i, k tó re  p rze d ysku to w a n o  o g ó ln ie , z leca jąc p rz y g o to ­
w a n ie  sp raw y  g m in n e j k o m is ji o. p. N ie je d n o k ro tn ie  p rz y  te j 
o k a z ji d o p ie ro  pow staw a ła  w łaśn ie  gm inna  ko m is ja  o. p.

5) „W y b ó r  gm innego  in s tru k to ra  o. p. na następny ro k  w zg l. 
na następne dw a la ta “ . W yb o ru  d o k o n y w a li c i, co się w p is a li na 
lis tę , d e k la ru ją c  go tow ość p ra cy  o św ia tow e j na ro k  p rzysz ły .

G łów ne  zadanie  m ia ł do sp e łn ie n ia  na k o n fe re n c ji obw odow y 
in s t ru k to r  ośw ia ty  pozaszko lne j (p k t  3 ). Chcąc to  zadan ie  sp e łn ić , 
m u s ia ł z rzu c ić  z s ieb ie  skórę  u rz ę d n ik a -b iu ro k ra ty , m u s ia ł być  
o byw a te lem , s p o łe czn ik ie m ; m u s ia ł w n ieść ża r p rze ko n a ń  i  o b u d z ić  
zau fa n ie  do s ieb ie ; m u s ia ł o d s ło n ić , u św ia d o m ić  i p rze d s ta w ić  od­
w ażn ie  w szys tk ie  znaczn ie jsze, rozw ażone  w  su m ie n iu  sw ym  oby 
w a te ls k im  i  um yś le , b o lą c z k i naszego życ ia , a p o te m  ob ra zo w i tem u  
p rze c iw s ta w ić  jasny  i  w y ra źn y , sugestyw ny i  poc iąga jący  obraz rze­
czyw is tośc i p o s tu lo w a n e j, rzeczyw is tośc i, do k tó re j dążyć na leży
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1 k tó rą  osiągnąć m ożna. M u s ia ł też uzyskać w e w n ę trzn ą  zgodę au­
d y to r iu m  i gotow ość dążenia  do w skazanych ce lów . A  po tem  m u s ia ł 
p rze ko n a ć  je  trze źw ym  re a lizm e m  w skazyw anych  d ró g  i  dob o ru  
ś ro d kó w , daw ać in s p ira c je  i  p o m ys ły  re a liza cy jn e  p ra k ty c z n e  ( fo r ­
m y p ra cy , m e to d y , pom oce i tp . ) .  R e fe ra t te n  w y w o ły w a ł zazw yczaj 
ba rdzo  ożyw ioną , szczerą i  g łęboką  dyskus ję , ro zw ią zu ją c  ję z y k i 
p rz e d s ta w ic ie li spo łeczeństwa i  nauczyc ie ls tw a , Z  d y sku s ji sam in ­
s tru k to r  j  p ra c o w n ic y  o św ia to w i w y n o s ili coraz to  g ru n to w n ie jszą  
zna jom ość bo lączek, n u r tó w  i  dążeń spo łecznych , p ro s to w a li swe 
b łędne , d o k try n e rs k ie  n ie ra z  m n ie m a n ia , s ta p ia li się ze społeczeń­
stw em , m y ś le li i  czu li z n im , s ta jąc się is to tn ie  jego in te lig e n c ją  
i  jego sercem . ten  sposób społeczeńswo, k tó re m u  pom agano do 
sam ouśw iadom ien ia  sobie jego p o trze b  i  dążności k u ltu ra ln y c h  
i ośw ia tow ych , z k o le i w p ły w a ć  zaczynało na treść i  fo rm y  p ra cy . 
R o d z ił się w  ten  sposób s a m o r z ą d  k u l t u r a l n y  
i  o ś w i a t o w y  w  na jczystsze j, n ie b iu ro k ra ty c z n e j fo rm ie . 
K o n fe re n c ja  osiągała w y n ik i.  Społeczeństw o napędzać ję ło  m ło ­
dzież do ksz ta łce n ia  się i  uczęszczania do p la có w e k  o św ia to w ych —  
w  coraz to  lepszym  z ro zu m ie n iu  znaczenia w a rto śc i, ce lów  i  zadań 
p ra cy  ośw ia tow e j. A  d a le j u ła tw ia ć  to  mOsialo s to p n io w o  i  f in a n ­
sow anie p rac  ośw ia tow ych . N auczyc ie ls tw o  i  in n i  p ra c o w n ic y  
o św ia to w i z na jsz la ch e tn ie jszych  p o b u d e k  coraz to  częściej p o d e j­
m o w a li system atyczną, rze te ln ą  pracę.

O kazyw a ło  się p rz y  ty m , iż  spode łba  począ tkow o  pa trzą cy  na 
s ieb ie  dzia łacze ro z m a ity c h  obozów  p o lity c z n y c h , stow arzyszeń 
i o rg a n iza cy j, zaczyna li zna jdow ać i  s tw ie rdzać  n ie  ró żn ice  m iędzy  
sobą i  p rzepaśc i, ale w s p ó ln o ty  u m iło w a ń , id e a łó w  i d-ążeń. T o ro ­
w a ło  to d rogę do w s p ó łd z ia ła n ia , w yraża jącego się n ie  ty lk o  
w obradach k o n fe re n c ji,  ale w  zgodne j p o tem  w sp ó łp ra cy  na p la ­
ców kach  o św ia to w ych  —  zwłaszcza na ku rsach  w ie czo ro w ych  
oraz p rz y  o rg a n izo w a n iu  im p re z  g m in n y c h  (d n i te a tru  i p ie śn i, w y­
cieczek i t d . ) . l u  k o n k re tn ie  od radza ła  się na oczach naszych jedna  
z n a jp ię k n ie js z y c h  cech ducha po lsk iego  i  k u l tu r y  p o ls k ie j: to le ­
ra n c ja  p rze ko n a ń . R o d z iła  się ja k b y  m im o  i  w b re w  w o li zac ie trze ­
w io n ych  n ie ra z  i a m b itn ych  w o j e w ó d z k i c h  p r  e ,z  e- 
s ó w i  re fe re n tó w  ro z m a ity c h  zrzeszeń. R o d z iła  się na now o i 
w ch o d z iła  znów , ja k o  zb aw ienny  n a w yk , w  c ia ło  i  k re w  n a ro d u . 
Ja k  ow oc d o jrz a ły , spadało  wówczas w yw ią zyw a n ie  się w ładz  ośw ia­
to w ych  z trud n e g o  ob o w ią zku , ustaw ą na n ie  na łożonego : k o o rd y ­
now an ia  a k c ji spo łeczne j w  zakresie  ośw ia ty  pozaszko lne j i  sk ie ­
ro w yw a n ie  je j na w łaśc iw e  to ry .

P o w ie d z ia łe m  na p o czą tku , że a k c ji o św ia ty  d o ro s łych  g ro z i 
z lu ro k ra ty z o w a n ie . D o d a jm y  jeszcze: w y ja ło w ie n ie  i  n ie u do ln o ść
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ko o rd y n o w a n ia  u d o łu  a k c ji spo łeczne j. N ie d os ta teczny , bo  m e- 
bezpośredn i k o n ta k t ze spo łeczeństw em  o rg a n iz a to ró w  a k c ji osw ia 
io w e j pańs tw ow e j (k tó re j zadan iem  je s t zg a rn ia n ie  w duchu , dą- 

'  żen iacb  i  p ra c y  z ró żn iczko w a n ych  u g ru p o w a ń  spo łecznych  do 
w sp ó łp ra cy  na n a jm n ie jszych  i  w iększych  p o ła c ia c łi p o ls k ie j z iem i) 
m us i w ieść do z b iu ro k ra ty z o w a n ia , n iezna jom ośc i n u rtó w  i  dązen 
spo łecznych, do o p ie ra n ia  w ie d zy  o te re n ie  na m a jakach  w łasnego 
m ózgu lu b  w iadom ośc iach  z gazety. O p a rta  na ta k ic h  podstaw ach 
akc ja  je s t w łaśn ie  akc ją  b iu ro k ra tó w . N iebezp ieczensw o jes t tym  
w iększe, że n ie  m us i się z ko n ie czno śc i dziś ja k  p rzed  w o jn ą , bu ­
d z ić  u  p ra c o w n ik ó w  ośw ia tow ych  spo łeczno -tw órczych  dążności, 
aby decydow a li się p ro w a d z ić  k u rs  ozy p racow ać w  ś w ie tlic y . D o ­
s ta tecznym  bodźcem  d l  p o d jęc ia  ta k ie j p ra cy  je s t w ynag rodzen ie  
p ien iężne . Gzy bodz iec  te n  je d n a k  je s t z d o ln y  zapew nie  p ra cy  
o św ia tow e j je j w a rto ść  ideow ą , nad ty m  n ie  w a rto  naw e t dysku -

i  O W H 0
Podjęcie zatem z początkiem roku oświatowego 1946/47 na nowo 

najstaranniej przygotowanych gminnych planujących konferencji
0 ś w ito w y c h  uw ażać na leży za po trze b ę  i  p o s tu la t o rg a n iza cy jn y  
k a p ita ln e j w ag i. P rze p ro w a d ze n ie  k i lk u  ta k ic h  k o n fe re n c ji da 
oznym  n o w ym  in s tru k to ro m  i  p o d in s p e k to ro m  ośw ia ty  d o ro s łych  
dośw adczen ie , m ąd rość  i  wiedzę w ię k s z ą /a n iż e li d łu g o le tn ie  ślę­
czenie za b iu rk ie m  i  zw o ływ ane  k o n fe re n c je  u rzędow e .

Na zakończenie sprawa drugorzędna, ale ważna. Sądzę ze m 
stytucja dorocznych gminnych konferencji oświatowych planują­
cych zasługuje z tytułu swego znaczenia i roli na nazwę: „doroczne 
gminne sejmiki kulturalno-oświatowe“ . Nazwa to krótsza, jędrne  
sza, bardziej polska,(lepiej określająca tresc i znaczenie instytuc
1 w y ró żn ia ją ca  ją  z p o w o d z i in n y c h  n a jro zm a itszych , m n ie j lu b

b a rd z ie j w ażnych  k o n fe re n c ji.  ^  W in c e n ty  O s tro w sk i



P R A C A  G M IN N E G O  R E F E R E N T A  O Ś W IA T Y  D O R O S Ł Y C H .

G m in n y  re fe re n t ośw ia ty  d o ro s łych  je s t tym  c z y n n ik ie m , k tó r y  
na te re n ie  g m in y  w in ie n  być  w  bezpośredn im  k o n ta k c ie  ze w szyst­
k im i  p ra c o w n ik a m i k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y m i. K o n ta k t  ten  w in ie n  
u trz y m a ć  n ie  ty lk o  z n a u czyc ie la m i, k o rz y  na jczęśc ie j p row adzą  
pracę  w  ty m  zakres ie , lecz i  z c zyn n ym i p rz o d o w n ik a m i o rgan iza - 
c y j m ło d z ie żo w ych  i  starszego spo łeczeństw a, k tó rz y  prace p ro ­
wadzi) lu b  do p ro w a d ze n ia  je j m a ją  pew ne chęc i i u zd o ln ie n ia .

P rzez o d p o w ie d n ie  o d d z ia ływ a n ie  w in ie n  on um ieć  n a k ło n ić  te  
je d n o s tk i do w e jśc ia  w o rb itę  p ra c y  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j. P od ­
n ies ien ie  ś ro d o w iska , upow szechn ien ie  d ó b r k u ltu ra ln y c h  -—  to  
spraw a, k tó rą  mulsi się za in te resow ać n ie  ty lk o  nauczyc ie l, lecz 
1 p ra c o w n ik  g m in n y , p o cz to w y , sp ó łd z ie lczy , le k a rz , a p te ka rz  oraz 
in n i czyn n ie js i dz ia łacze, ży ją cy  na w si i ze sp ra w a m i je j obeznan i.

Z  ch w ilą , gdy gm in n e m u  re fe re n to w i ośw ia ty  d o ro s łych  uda się 
s tw o rzyć  g rono  za in te resow ane pracą , w in ie n  on sta rać się p o d trz y ­
m ać to  za in te rso w a n ie  i  stać się sęczewką, k tó ra  sku p ia  w sze lk ie  
poczynan ia  oraz in ic ju je  fo rm y  p ra cy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j, do­
stosow ane j do p o trze b  ś rodow iska ,

R e fe re n t g m in n y  w ch o d z i do g m in n e j k o m is ji o św ia to w e j i  tam  
re fe ru je  p la n y  p ra cy  oraz p i ln u je ,  aby w  budżecie  zna laz ły  się od­
p o w ie d n ie  fundusze  na te cele.

Z a p e w n ie n ie  s ta łych  ś ro d kó w  fin a n so w ych  je s t ko n ie czno śc ią , 
gdyż często się zdarza, że rozpoczę ta  i  dobrze  zapow iada jąca  się 
p raca ośw ia tow a pada je d y n ie  d la tego , że b ra k  p ie n ię d z y  na la m p y , 
n a ftę , k a rb id  czy in n e  lego ro d za ju  w y d a tk i rzeczowe.

G m in n y  re fe re n t o św ia to w y  w in ie n  w y tw o rz y ć  w  ś ro d o w isku  
po trze b ę  czy tan ia  ks iążek i  czasopism , a na u ży te k  w łasny  W in ien 
m ieć  za p e w n io n y  fu ndusz  na p re n u m e ra tę  czasopism  o św ia tow ych , 
ja k  „P ra c a  Ośw iatowa , „O św ia ta  i  K u ltu ra “ . P rzy  z ru jn o w a n y m  
stan ie  najszych b ib lio te k  na leży  zapew n ić  p ra c o w n ik o w i ośw ia to ­
w em u m ożność ko rzys ta n ia  z w y d a w n ic tw  k s ią żko w ych , pośw ięco­
nych zagadn ien iom  p ra c y  pozaszko lne j. B ib lio te k a  podręczna  in ­
s tru k to ra  ośw ia ty  d o ro s łych  w in n a  b yć  zaopa trzona  w  tego ro d za ju  
w y d a w n ic tw a  i  stać się dostępną d la  re fe re n ta  gm innego .

G m in n y  re fe re n t o św ia to w y  p a m ię ta ć  też m us i, że w ie lu  m ło ­
dych p ra c o w n ik ó w  ośw ia to w ych , k tó rz y  z w ie lk im  zapa łem  odda ją  
się n ie raz  p ra cy  pozaszko lne j n ie  będąc do n ie j p rz y g o to w a n i do­
s ta teczn ie , często zn iechęca się do n ie j,  i  w y s iłk i  ich  id ą  na m arne.

Do tego za łam an ia  się poczynań  dopuśc ić  n ie  m ożna, bo dziś 
p rz y  ta k  w ie lk ic h  za leg łościach z la t  w o jn y  i p rz y  s tosunkow o  n ie - 
iczn ym  aparac ie  p ra c o w n ik ó w  ośw ia tow ych  k a żd y  zm arnow any
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w ys iłe k  ie s , k lę s k ,
(ow e j muisi b yc  w z ię ty  po< re fe re n to w i ośw ia tow em u. N ie  na
ska, k tó re  znane p o w in n y  y ^ ^  p o d e jm o w a n ia  zadań, k tó re  
leży  zby t p o h o p n ie  Przy  sk u te k  np . n ie p e w n ych  podstaw
n ie  m a ją  w id o k o w  p o w o i z „ś w ia to w e j. k tó ra  zosta ła  p o d ję ta
finansow ych. K a z d a f o m a p  . ^  o p ły w a  na to , że sro-

ltez na leżytego I J . y w sze lk ich  poczynań .

i r ; . r « S H pć » T p ™ o w » ik ó w  * * * * *  > > *

n io  dob rane . . < . . t  eb v  i  dążenia  oraz stan  is tn ie ją c y
Znać sw oją gm inę , je j P °Jr  y J ^ n n e g o ,  bez k tó re g o  spe ł-

.O podstaw ow e
* n ie m a  m c m ożna sobie y  cw rzesień) w in n o  się odbyć  na te re

W  każdym  ro k u  na jesie  ( „ś w ia to w y c h  (n ie  ty lk o  nauczy-
n ie  g m in y  z e b ra n ie ^ p ^ c o w n ik  d o ro s łych , na k tó ry m  w r
c ie li)  p rz y  u d z ia le  ro czn y  p la n  p ra cy  osw ia-

“ ,erenie s m , ” y

CZyT r t y k ń ł  n in ie js z y  uw ażani ja k o  d ysku sy jn y . ^  K i im k ie w icz

d o m  o ś w i a t o w y  n a  w s i .

W  okres ie  p rze d w o je n n ym  b y *ism y b̂ â / W  k a ż d e j^ ie m a l 
w o ju  i  pos tępu  ośw ia ty  PozaSZ^  k w ia to w a . Poszczególne fo rm y  
w s i zn a jd ow a ła  się jakaś źnego c h a ra k te ru , a je d n o -
p ra c y  krystalizowały się, nab ić  y > bogatsze. Przy b ib lio -
cześnie rozszerza ły  swe g ^ lk o  do w ypożyczan ia  ks ią -
tece, w  k tó re j ongiś ogra Zaczęto o rgan izow ać  c z y te ln ię ,
■ek raz lub d w ,  razy *  2 * “ ^ ' 3 “  «rządząc wystawy k s i ,
p rze p rew adzać  k o n k u rs y  dobrego s t lM iw ać p o ra d n ic tw o  w  za.crc-

0 in " , c

ośw ia ty  pozaszko lne j . Za  0 * k tó r y m  z a trzym a liśm y  się
« c i e  prac, f i a t ó w . ,  z P « . * S i »  ^  J  „ i d o w i *  p ozos ta ły  
1 w rze śn ia  r .  fc * *



i Ł 8 r ! m , k ' l , ’ k l , 1 pom oce do zajęć św ie tlic o w y c h , ja k  m apy

i io S  :  „ S c “  7 , “ r ' V  " » ¡ r r Ł ' A
« icm  l, . . t  t . ć  , ? . ‘J,W!  a pozaszko lna  m usi ob jąć  swym  fcre-

i.y .« - szko ły  xüiSgyszs:- ¡srfest “ 3 ' a 

» b L r . “ k o ^ ! r r . i  w Ł i “ ™ " ™  £ r i " ’ l‘ , r  p ^ ° ,w  *

p e łn ie  „o w e  ,  £ “  » “ *  “ ™ is 4  P»af » M » ,  w y ro s ło  z „ -  
z iern  z a c b m Ł ic l, r, „  1 P ”  * H “ i *  * ’ * • » •  z odzyskan iem  

W id z im y  z Î . ‘J  : n i j aCJa raieJSC0Wej lu<lr,ości P o lsk ie j.
' p rze d  ośw ia ta  d o z^ I  T '  u  St° jąC? w  ^ ^ ie js z y d ,  w a ru n ka ch  

z k tó r y m i m ia ła  do °  "■** ^  CZ I)0 rów nan ia  w iększe, a n iż e li te, 
p r o w a lm ś r n  „ o  L , r ‘ : ^ ! eP ‘'“  S * * * »  W tenczas'

P og łęb iać, d o sko n a lić  f c , " ? f a T  k * « W * i
'd o ro b e k  i  czuw a liśm y ty lk o  o-. 1 • j Î y Juz k a rd z °  znaczny 
cen iem  w  fo rm e  T r e ld D d «  JCS°  da,9?ym ro z w o jc m , w zboga- 
wać. P rzys tę p u  ac do S  -  m us^ .  w szystko  od now a bucio­

rze  na dośw iadczen iach  z ^ r ^ L g T y d n  ^  l>Çl,Ziemy w  dużeJ m ie -

k ic i,  l î l t t ^ l * 4 ^ “ ; ^ * 1"  ześ rodkow an ie  w szyst- 
często z ta k im i w y p a d k a m i n /  PU? k c *e ,WS1- S p o tyka liśm y  się

w  w y n a ję te j na t e n T e U z S  W b lio te fc "6 m * * ™ » 1*  * *
w  k la s ie  szko lne j c h ó r ć u i i r '  t w  g m in ie , k u rs  w ie czo ro w y
w a ły  się w  k a rć  m ic  m lT e  'i  U T * “ * * 8* ’ a P o d s ta w ie n ia  odby-

™ L  e i , „ i , r é z ÿ T « ’» . f „ ; w ,  ~ ! f c ta  n“  —  . - * ■ > • » * « * .  p i

*?  -  » “ a L T  ł S l T  Z ° ; t t  pea-
n ie m a l ta sama m ło d z ie ż  P ró b y  f , ędzie b ra ła  czynny u d z ia ł 
k a m i te a tra ln y m i lu b  też z za i,2  ?ZÇSt.° zh ieSaIY ^  z p ró -
m k  b y ł ta k i,  że i  jedno i ,1 .d lm  “ a k u rs ie  w ie czo ro w ym . W y- 
n ie p o trze b n e  ta rc ia  i  d v d i l ! - ' ^ ’ * trze c ie szw a n ko w a ło .P o w s ta w a ły  
«eg» P lanu  p ra cy  ^ w ^ T T “ ' " T Î " " “  w sp ó l­
nego k , t .  n ie  po zw a la ł n i  ‘  D‘ ° S B r,fc  ! , , t e 6 °  lo k a l“ . “ las- 
łó w . U c ze s tn ik  ch ó ru  n iczym  n i e T ^  — ® P oszczegó lnych  zespo- 
m s ty 1 czu ł się tam  racze j obc ' y ZWIąf any z m ieszkan iem  orga- 

raczc j obco, a cz ło n e k  zespołu te a tra ln e g o  n ie
8



p rz y w ią z y w a ł n a jm n ie jsze j w ag i do sa li, k tó re j d e ko ra c ja  n ie  na 
leża ła  do n iego, an i też w  k tó re j n ie  w o ln o  m u  b y ło  w p row adzać  
żadne j now ości.

Z u p e łn ie  inacze j rzecz się p rze d s ta w ia , je ż e li dany -zespół po ­
siada lo k a l, w  k tó ry m  je s t gospodarzem . Porozm ieszczane na ścia­
nach fo to g ra f ie , d y p lo m y , p rz y p o m in a ją  m u  prace , w  k tó ry c h  b ra ł 
u d z ia ł, są ja k b y  pew nego ro d z a ju  p a m ię tn ik ie m . S to jąca w kąc ie  
szafa m ieśc i w  sobie różnego ro d za ju  re k w iz y ty  i  k o s tiu m y , w y k o ­
nane w łasnym  tru d e m . N ie je d n e  z n ic h  p rzydadzą  się w  p rzysz ło - 

* ści. N a pó łce  leżą po p rze p isyw a n e  ro le . Izb a  u d e ko ro w a n a  w ed ług  
w łasne j pom ys łow ośc i. W idać  w łożoną  p racę , w id a ć  p ew ien  d o ro ­
bek. A  n ic  ta k  lu d z i n ie  łączy , ja k  w sp ó ln y  w y s iłe k  i  tru d . Z p rz y ­
jem nośc ią  się tu ta j p rz y c h o d z i i  żal się rozstaw ać.

B io rą c  p o d  uw agę, iż -— ja k  zaznaczyłem  —— w  poszczególnych 
fo rm a c h  p ra cy  o św ia tow e j na w si b ie rze  p rzew ażn ie  u d z ia ł ta  sama 
m ło d z ie ż  oraz że zazw yczaj je d e n  o św ia tow iec  p ro w a d z i k i lk a  róż ­
nych  zespo łów , p o n a d to , iż  is tn ie je  kon ieczność  u zg adn ian ia  p la n u  
p ra cy  m iędzy  poszczegó lnym i zespo łam i i w reszcie  znaczenie  lo ­
k a lu  d la  zespo łów , trzeba  szukać ta k ie g o  ro zw ią za n ia , k tó re  u czyn i 
zadość ty m  w szys tk im  w ym agan iom .

N asuwa się ty lk o  je d n o  ro zw ią za n ie : każda w ieś p o w in n a  m ieć 
dom , k tó r y  będzie  o ś ro d k ie m  je j k u l tu r y .

O b o ję tne , ja k ą  nazwę o trzym a  te n  d o m : czy „d o m  lu d o w y “ , 
czy „d o m  spo łeczny“ , czy „d o m  k u l tu r y “  lu b  in n ą . C hodz i o to , 
aby na w s i zn a jd o w a ł się dom , w k tó ry m  zna jdą  pom ieszczan ie  
w szys tk ie  fo rm y  p ra cy  o św ia to w e j; w  k tó ry m  będzie  się o g n isko ­
w a ło  życ ie  k u ltu ra ln e  wsi i  p ro m ie n io w a ło  na zew ną trz . Z n a jd z ie  
w  n im  pom ieszczen ie  i  b ib lio te k a , i c z y te ln ia , i  zespół te a tru  lu d o ­
w ego, zespól c h ó ra ln y , k u rs  w ifeczo row y,i in n e  fo rm y  życ ia  ś w ie t li­
cowego

O ile  ro z m ia r b u d y n k u  na to  p o z w o li, poszczególne sekcje m o­
gą m ieć  p rz y d z ie lo n e  ośobne p o k o ik i,  k tó re  u rządzą  w e d łu g ' w łas­
nych  p o trze b . G d yb y  p o d  ty m  w zg lędem  b y ły  tru d n o ś c i, m ożna 
każde j se kc ji p rz y d z ie lić  osobny „ k ą t “ . P o ję c ie  ką ta  n ie  je s t je d n o ­
znaczne z m ie jscem  p ra cy . Jedną z obszern ie jszych  izb  na leży p rze ­
znaczyć na^g łów ną  salę św ie tlico w ą . O b o k  tego dom  w in ie n  posia- 

' dać salę do u rządzan ia  różnego  ro d z a ju  im p re z  i  p rze d s ta w ie ń . 
Sala je s t p o trze b n a  n ie  ty lk o  w ówczas, gdy się odbyw a  p rzeds ta ­
w ie n ie , ale ju ż  dużo w cze śn ie j, gdy ro zp oczyna ją  się p ró b y  sce­
n iczne . I  n ie  ty lk o  do o rg a n iz a c ji p rz e d s ta w ie ń , ale i  do w y ś w ie tla ­
n ia  p rze z ro czy , u rzą d za n ia  wystaw, w iększych  zeb rań  czy z jazdów , 
u roczys tośc i o ko lic zn o śc io w ych  i td .
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s r r .
nych  s e kc ji i  zespo łów  —  ta k  iż n ie  be I poSzczeSó1'

T P° ' “  r ° " b i i , la  P ™ 5  d ru g ie g o  '  ’ aW i’ praC "  ^

a ^ i iE 5 £ ”9S 3"SSi
¿ s B m s S m 1'•~  ■
« m S o i c i  r  r : r w y r ' i r  “ ? < * — <. w * .
b u d y n k ó w  p o n ie m ie c k ie !, jc M  j e . L e f ° d ?c, el t

s r z  e ; ‘ um " pr °'\7 ^ r = e:  z
Tamj, s£ l  " k t '; l r; yhl, t  d' ^ v “ res

d o n ^ s r 7 n r ^ ie  *

1 adeusz L u b ic z - M a  je  w ik  i  

) A K  O R G A N IZ O W A Ć  W Y C IE C Z K I

ciowe%Z,™ ?Jfe!t V z r d l7 e°ia * *  1 — -
d c ic la  ducha i  d ło n i c z b w ie k a  i t p T ' " "  " ’ ’ ’ " T  " » ' “ r y  o r ,z

n ia innego  środowiJk-« n  ? f k o ,.e" a o d c a u ra «  p o trzebę  poznaw a- 
wę z w a rto śc i z a z rn ’ -S°- Z< aje •*uz so^ *°  d o s ta teczn ie  sp ra - 
d z l  ic h  C n e ^  « o s o o r r e  m a ^  \ W arU Ilkam i *y c ia  różnych  lu -  
czościi}. P o g la d e t e d o t  t r  '. «po łecznym , ja k  ró w n ie ż  ich  tw ó r -  * 

chow aw cze^z iaczen ie  k  ? m e ^  p rzezyc ia  em o c jo n a ln e  i  w y- 
*ze w a lo ry  2 !  R a d n e g o  w sp ó łżyc ia  -  to  8ą n a jw a żn ie j-

od cha7y do  c T a r i , ; 3 ^ CleCi ę! G dy  ,ta k ie  hasło p rzeb iegn ie  
dem , że w ieś d o jrz a ła  d / ' ^  na e zy ty  o d d ź w ię k , będz ie  to  dow o- 

cto jrza ła  do w y rw a n ia  się z do tychczasow ego zaskle­
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p ie n ia . Chce poznać ogn iska  n a u k i i  ga łęzie  tw ó rczo śc i lu d z k ie j 
lu b  p o d z iw ia ć  p ię k n o  g ó r czy zna leźć się w obec ż y w io łu  fa l 
m o rsk ich .

W ów czas zaczyna się ro la  p rz o d o w n ik a  w ie jsk ie g o , k tó r y  m us i 
ch w yc ić  in ic ja ty w ę  k rz e p k o  w  garść i  w z iąć  się do o rg an izow an ia  
p rzeds ięw z ięc ia . N ie w ie le  tru d u  będzie  m ia ł te n , k to  ju ż  n ie ra z  
w y c ie c z k i o rg a n izo w a ł. Lecz ta k ic h  n ie  zawsze m ożna  znaleźć. 
Często p o d e jm u je  się r o l i  o rg a n iza to ra  c z ło w ie k  n ie p rzyg o to w a n y , 
ja k k o lw ie k  p rze d s ię b io rczy , pe łen  za pa łu  i  w ia ry . Są to  pow ażne 
za le ty , lecz b ra k  dośw iadczen ia  nastręcza n ie je d n o k ro tn ie  dużo 
k ło p o tó w  i w ycze rp u je  w ie le  e n e rg ii, l y m  n iedośw iadczonym , 
a m oże też i  n ie je d n e m u  p ra k ty k o w i,  p rzyd a  się tro ch ę  rad , k tó re  
u sp ra w n ia  techn iczną  s tronę  w y c ie c z k i, a ty m  sam ym  p rzyczyn ią  
się do je j lep-zego w yzyskan ia  w  celach w ychow aw czych  i ośw ia­
tow ych .

K ie d y  n a jle p ie j o rgan izow ać w yc ieczkę  na w si? O czyw iśc ie  
w okres ie  w o ln y m  od nas ilo n ych  p rac  p o ln y c h , tzn . p rzed  żn iw a m i 
i  po żn iw ach  oraz p rzed  i  po ko p a n ia ch . P o ra  z im ow a  i  wczesna 
w iosna  n ie  nada ją  się na dalsze w yc ie czk i. Czas te n  może b yć  w y­
zyskany na zw iedzan ie  o so b liw o śc i n a jb liższych  m ias t, ^w zględnie  
na k o rz y s ta n ie  z w a rto śc io w ych  p rze d s ta w ie ń  lu b  ko n ce rtó w .

W e w szys tk ich  w yp a d kach  w yc ie czko w a n ia  g rupa  uczes tn ików  
d o ro s łych  n ie  p o w in n a  p rzekraczać  50 osób, g ru p a  zaś m ło d z ie ży  
-—' 30 osób.

P rz y  o rg a n izo w a n iu  w yc ieczek  n a jp ie rw  na leży rozw ażyć cel 
i  ś ro d k i.

K a żd a / g ru p a  w yc ieczkow a  w y b ie ra  sobie jeden  ty lk o  tem at 
zasadniczy, k tó r y  s ta n o w i g łó w n y  cel w y c ie c z k i, np . poznan ie  
p ra cy  w  fa b ry k a c h , h u tach  lu b  k o p a ln ia c h , 2) zbadanie  s ta n u  
gospodarstw  ro ln y c h  na M azurach , 3) zw iązan ie  p rzeżyć u czu c io ­
w ych  z k ra jo b ra z e m  po lsk iego  m orza , 4) zw iedzen ie  osob liw ośc i 
p a m ią tk o w y c h  itp .  Poza p o ds taw ow ym  zadan iem  w yc ie czk i n ie  
m ożna też p o m in ą ć  in n y c h  za in te resow ań  w yc ie czko w iczó w , ja k  
np . zazna jam ia jąc  się Z w a ru n k a m i gospodarczym i ja k ie jś  m ie j 
scowości n ie  om ieszkam y ró w n ie ż  zw ie d z ić  zn a jd u ją cych  się tam  
p a m ią te k  za b y tko w ych  czy p la có w e k  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h .

K ie ro w n ik  w y c ie c z k i m us i zapoznać się m o ż liw ie  w szechstron ­
n ie  ze ś ro d o w isk ie m , do k tó re g o  w yb ie ra  się w yc ieczka , by m óg ł 
spo rządz ić  o d p o w ie d n i p la n . K a żd y  u cze s tn ik  p o w in e in  w ie d z ie ć , 
n ie  ty lk o  dokąd  się u d a je , a le i  znać trasę.

Po u s ta le n iu  ce lu  zastanaw iam y się nad ś ro d ka m i. T rzeba  
spo rządz ić  ko sz to rys , u w zg lę d n ia ją c  ko sz t noc legów , w y ż y w ie n ia , 
p rze jazdów  i  doda jąc  p e w ie n  p ro c e n t na n ie p rz e w id z ia n e  w y­
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W  ko ń cu  —  , ‘ T l  . y szczegółow y p ro g ra m  i  reg u la m in , 
czych o r~'P • 1, ° COnamu wszy s tk ic h  czynnośc i p r^yg o to w a w -

czasem trw a n ia  w y c i e c i f  k  * i * ™ 1*™ « « *™  reg u la m in e m  oraz 
uczes tn ika  i tp  ’ ^  ^ J P ^ i ącym i  na każdego

dziaki rcil^gosnodlrza P2 ® dyskutowaniu przystępujemy do roz- 
Oreanizalnr I t ' ’ kc,r.h'" k;l’ sanitariusza, kronikarza.

c iecakr  ogłasza’ t e m fn  7 *  ^  * “ ?*“ «  ^ r ó w n ik a  w y-
e k w ip u n k u  k a ż d o - yruszcm a, p o d a je  w ykaz n iezbędnego
n i tó  X t v  i "  w yc ieczkow icza , ud z ie la ją c  p rz y  ty m  w y ja -

p rzez u czes tn ika  1 kaŻde«0 Prz e d m io t« zab ieranego

D o gospodarza należą sp ra w y  noc legów  i  w yżyw ie n ia  P o w i-

w yznaczony a a s t j c ,  U S S S r  P T  t *  r ó ™
H olę s k a rb n ik a  po w ie rza  się p rzew ażn ie  ten... ) .  

n a jw ię kszym  za u fa n ie m  i  uczciwością 7 . 1  ]^ o  się cieszy
sporządz ić  n a tych m ia s t lis tę  y , , łT '  • la m  f k a rb n ilka je s t

w p ła ty . W  t o k / w y c ie c l k i  p l r y f r ^ t t k r z i -
■ ra c h u n k i. S ta ra n n ie  k w itu je  ^

d j T S X  A n . 7 i ,U’ e " l ’ , “ Zk<“  «  « « * i w  n a jn i, -
w i a o " l f „ t , pt PkT t ' ; : ° r a ,,5 « > * '•  »  tec.ee prze-
wiście ten 1- J T  1 ? ę ^  wzoru harcerskiego. Oczy-
p o m o cy  w ’ n a g łych  w ypadkach . ^  ^  “ “  p ie rw sze i

A  j S Cd e iS e d ó ZWyCi  >**1 k ro n ik a ™  na w yc ieczkach , 
c ie czk i J y b v  ! t  w  " 7 “ ^  by moŻna p rz > o rg a n izo w a n iu  w y -

sięg i Ł i e l - : a ły  t r ™  T ° tk ie  op is^ z k tó ry c h
czek. K ro n ik a rz e m  w ‘ °  4 0p0taoh  1 za le tach  u rządzanych  w yc ie -

op isać  , ; “ 1 7Pz r : Z ń 7 v ! - y:,* * ?
o p is y  fo to g ra f ia m i P ,  ' oządane je s t, h y  u z u p e łn ia ł swoje 
p rzyg o to w a ć  i  ro ‘z n „  T * -  d o 1.fu n k c j i  k ro n ik a rz a  na leża ło  hy. 

m a jących  być  p rze d m io te m  z w i e ^ I n i ^ ’ o ś ro d kó w,
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P rzed  w yruszen iem  w  drogę na leży jeszcze sp raw dz ić  dok łada ­
n ie  e k w ip u n e k  każdego, zw raca jąc  szczególną uwagę na obuw ie  
i  odz ien ie . Zaznaczyć p rz y  ty m  trzeba , iż  n a jo dp o w ie d n ie jsze  je s t 
obuw ie  m ocne i  używ ane, w  k tó ry m  w yc ie czko w icz  czuje* się w y­
godn ie . N ie  pozw a lać na zab ie ran ie  obuw ia  now ego i  e leganck ie ­
go. N ie w ła śc iw e  obuw ie  ka leczy  nog i, p o w o du ją c  k ło p o t n ie  ty lk o  
d la  je d n o s tk i, ale d la  całego zespołu. P rze w id z ie ć  trzeba ró w n ie ż  
zapasowe odz ien ie , ch ron iące  p rzed  s ło tą  i  z im nem , a w ięc  płaszcz 
b re ze n to w y  i  sw ete r, e w e n tu a ln ie  ko c . I c  rzeczy oraz rę c z n ik , 
m y d ło , g rzeb ień , szczoteczka do zębów, ch u s te czk i do nosa, zapa­
sowe ska rp e ty  lu b  pończochy, ku b e k  b laszany, scyzo ryk , n ic i,  ig ła  
i  k i lk a  g u z ikó w , sznu row ad ła , ja k  ró w n ie ż  n o ta tn ik  z o łó w k ie m  
s tanow ią  n ie o dzo w n y  e k w ip u n e k  każdego w yc ieczkow icza .

Z adan iem  k ie ro w n ik a  w yc ie czk i je s t pos ta rać  się o m apkę , la ­
ta rk ę  e le k tryczn ą , p rz e w o d n ik  i  e w e n tu a ln ie  a pa ra t fo to g ra f ic z n y .

O s ta tn ie  sp o jrze n ie  k ie ro w n ik a  na całość, i  w yc ieczka  rusza.
T e ra z  rozpoczyna  dz ia łać  ca ły  a p a ra t: k ie ro w n ik  ma ogó lny  

nadzó r, f u n k c y jn i  znają dobrze  sw o je  zadan ia , uczes tn icy , zazna­
jo m ie n i z re g u la m in e m , s ta ra ją  się n ie  p rzekraczać  jego p rz e p i­
sów. A tm o s fe ra  pogodna. N a s tró j u trz y m u je  wesoła p ie ś ń  ludow a .

D rogę  w yznaczoną p rzebyw am y na jczęśc ie j k o le ją , Czasem p ie ­
szo, n ie k ie d y  sam ochodam i. P rz y  w sze lk ich  zw iedzan iach  trzym a  
m y się z w a rtą  masą. W  ten  sposób le p ie j s łuchać ob jaśn ień  i  n ie  
p rzec iągam y posuw an ia  się z m ie jsca  na m ie jsce .

W  m ie jscach  p ra cy , ko śc io ła ch  i  w sze lk ich  in s ty tu c ja c h  p u ­
b lic z n y c h  zachow u jem y się c ich o , n ie  dopuszcza jąc, by  o toczen ie
zw raca ło  na naszą g rupę  uw agę.-

W ażną spraw ą, św iadczącą o k u ltu rz e  g rom ady , je s t zachow y­
w an ie  się w  czasie o d p o czyn ku  na w ycieczce. A  w ięc  w  s c h r o n i­
skach, ja d ło d a jn i,  czy na w o ln y m  p o w ie trz u  na leży dbać o czy­
stość i  ład . A m b ic ją  każde j g ru p y  w yc ieczkow e j m usi hyc p rz y ­
zw ycza jen ie , by  n ie  pozos taw ić  śladu po  ja k im k o lw ie k  b iw a k o ­
w a n iu  w  p o s ta c i zaśm ieconych m ie jsc  p a p ie rk a m i, s k o ru p k a m i, 
puszkam i itp .  D o p iln o w a n ie  tych  sp raw  p o w in n o  szczególnie le ­
żeć na su m ie n iu  k ie ro w n ik a  w yc ie czk i.

W o ln e  ch w ile  w  czasie o d p o czyn kó w  w in ie n  k ie ro w n ik  w sp ó l­
n ie  z fu n k c y jn y m i pośw ięcać na k ró tk ie  rozw ażen ie  p rzeb iegu  w y ­
c ie czk i. ogłaszając e w e n tu a ln ie  k o m u n ik a ty  i  zarządzenia . O r ie n ­
tu ją c  się w  og ó lnym  sam opoczuc iu  u cze s tn ikó w , k ie ro w n ik  zw a l­
n i a ' i  p rzyśp iesza tem po . M iłe  w rażen ie  ro b i i  p o ż y te k  p rzyn o s i 
g rupa  w yc ie czko w iczó w  w  ś ro d o w isku , w  k tó ry m  się z a trzym u je , 
gdy p o t r a f i  zaśpiewać jakąś p iosenkę  lu b  w yko n a ć  inscen izac ję  

czy tp .
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W reszc ie  w yc ieczka  się kończy . P o w ró c iw szy  do sw o je j m ie j­
scow ości, s k a rb n ik  składa sp raw ozdan ie  finansow e . Z  e w e n tu ln ie  
pozos ta łych  sum tw o rz y  się fundusz  w yc ie czko w y . G ospodarz 
zb ie ra  w ypożyczone  sp rzę ty , by  je  oddać w ła śc ic ie lo m . S an ita riusz  
p rze ch o w u je  ap teczkę, b y  po u z u p e łn ie n iu  m og ła  s łużyć d la  n o ­
w e j w yc ie czk i. K ro n ik a rz  o p ra co w u je  osta teczn ie  k ro n ik ę  i  po  za­
zn a jo m ie n iu  z je j treśc ią  w yc ie czko w iczó w  odda je  na p rzecho ­
w an ie  o rg a n iz a c ji lu b  szko le . K ie ro w n ik  na o s ta tn im  ze b ran iu  
d z ie li  się uw agam i o w ycieczce z u cze s tn ika m i i  w ysy ła  p odz ię ­
k o w a n ia  in s ty tu c jo m  i  osobom , k tó re  w yc ieczkę  gośc iły .

W ieś cała w sp ó ln ie  z u cze s tn ika m i ży je  d ługo  w ra ż e n ia m i z w y ­
c ie c z k i, snu jąc tę skn o ty  za lepszym  życ iem .

Jó ze f Ja ku b o w sk i

N O W O Ś C I  W Y D A W N I C Z E  

LUDOWEGO INSTYTUTU OŚW IATY I  KULTURY
I . -

W . Dąbrowska, J. Czarnecka, J. Słomczewska — „555 książek,
wydanych w okresie powojennym“ . cena zł. 85.—

M. Borowiecka — „Kształcenie dorosłych—próba dydaktyki“  cena zł. 80.—

J. Landy Brzezińska — „U  progu Nowej Polski“ — pierwsza 
książka do czytania w szkołach i na kursach dla 
dorosłych. cena zł. 80.—

Skład główny w Ludowym Instytucie Oświaty i Kultury, Warszawa 22, 
ul. M. Reja 9. Przy większych zamówieniach udziela się rabatu.
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o  P O T R Z E B IE  I  S P O S O B A C H  P O P U L A R Y Z A C J I S T A T Y S T Y K I

M „ lo  ;e„  lu d z i lu b ią c y c h  l ic z h ,  i  sa m o rzu tn ie  rozum ie jących

w  książce eszy a r t y u  e " aodczuw’ a k h  p o ja w ie n ie  się je k  szkopu ł, 
n ie  w ita  ic h  radośn ie , ?_ e ś lizga jąc się szyb k im
jak  p rzeszkodę za trzym u ją cą  w z ro k  i  uw agę B lw  n  J rzeg żć,

: , l  , ' ; k - r i ,  “ c „b i6 , »« icchcca u  > • * » » < »  - ■ «  k ,o ra  ,,ę
lic z b a m i pos ługu je . .. .. ,

n ia ipo -o  też zachodz i po trze b a  p o p u la ry z a c ji lic zb y .

J a t  nauczyć lu d z i,  k tó rz y
n ia  w a rto ś c i s ta ty s ty k i, j  j  A  . , . . • c  nauczvć czytać

ss&sg&te
, “ „ » t i  -  0 ,0  « «  i  aic „ i , „ i

Z ro z u m ie n ie  „w y m o w y  lic z b  i  m iw y P t  ono w a ln ie  
m oże m ieć  duże znaczenie w y c h o w a w c y , m  ^ ^ ę  
p rz y c z y n ić  do sp o p u la ryzo w a n ia  ^zag a ^ c^  w a -n ie jsze  -  m og łoby
gicznych, gospodarczych. A  .,.J te lnośc i m yś len ia  i sądzenia,
się p r u c z y n ić  do U?ZC™ “ ’' w obec pośp ieszn ie  w y p ro w a -
a ró w n ie ż  do obudzen ia  k r y  y sp raw dzonych  fa k ta c h , k r y -

dzanych  w “ ° f  “ ^ ¡ “ ' „ ^ " „ e j  g e n e ra L a c ji.  M o g ło b y  sic to  w ięc  
S T m r w ^ y S  osta tecznym  do ogó lnego „o d u i.s te n ta  po - 

zionrm k u ltu r y  u m ys ło w e j naszego spo łeczeństw a.
' W  ja k i  sposób m ożna p o p u la ryzo w a ć  za in te resow an ie  sta y

^ C o  m ożna u czyn ić , aby m a rtw a  lic zb a  poczę ła  żyć w  w y o b ra ź n i 
i  i m echan izm  log icznego  w n io s k o w a n ia .

' Wp rz ld c a w szys tk im  na leży lic zb ę  u zm ys ło w ić  za pom ocą d ia g ra ­

m u, w y k re s u  czy k a rto g ra m u .
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W szys tk ie  te upos ta c io w a n ia  lic z b y  —  d ia g ra m , w yk re s , k a r-  
to g r a m —  p o w in n y  być p ros te , p rze jrzys te , p lastyczne  i  es te tyczn ie  
w yko n a n e ; n ie  p o w in n y  być ozdobne, lecz w  p ro s to c ie  sw o je j este­
tyczne.

N a jp ros tsze  fo rm y  d ia g ra m ó w  *—  to  p ro s to k ą ty  i  k o ła . P ro s to ­
k ą ty  ró żn ych  w y m ia ró w  i  p o s ta c i o raz ró żn ie  po łożone : k w a d ra ty , 
pasy, b iegnące p o z iom o , lu b  p io n ow o  obok s ieb ie  sto jące s łu p y  
używ ane są do p rze d s ta w ia n ia  pew nych  w ie lk o ś c i w yrażanych  
w liczbach  abso lu tnych . -

K w a d ra ty  i  pasy poz iom e  uzm ys ła w ia ją  pew ną w ie lko ść  n a j­
częściej n ie  je d n y m  sw o im  w ym ia re m , np . ty lk o  d ługośc ią , lecz 
d w u w y m ia ro w ą  p o w ie rzch n ią  (rys. 1).

1 kradkc* =  30  i\ja . kr. '

Rys. 1. w /g  „Problemów“ .
Pas górny przedstawia powierzchnię Polski w granicach z r. 1939; czarne 

kwadraty — powierzchni, która pozostała w obrębie dzisiejszych granic. 
Pas dolny, — to powierzchnia Polski w granicach obecnych; białe kwa« 
draty =  powierzchni ziem odzyskanych.

W  zes taw ien iu  s to jących  obok  s ieb ie  s lupów  p io n o w ych  w cho­
d z i w  grę je d y n ie  ich  w ysokość, co zresztą zawsze je s t o m ów ione  
w  op is ie  d ia g ra m u  i  na co zawsze na leży zw ró c ić  baczną uwagę.

K o ła  lu b  p ó łk o la , p o c ię te  p ro m ie n ia m i na w y c in k i,  nada ją  się 
do p rze d s ta w ie n ia  s to su n ku  pe w n ych  części do ca łości, np . w y ra r 
żonego w  odse tkach  i  oznaczającego, ja k a  część p o w ie rz c h n i pań ­
stw a w yko rzys ta n a  je s t na u p ra w ę  r o l i ,  d la  ce ló w  h o d o w la n ych  
( łą k i i  p a s tw iska ), ja ką  p o k ry w a ją  lasy i  n ie u ż y tk i (rys . 2 ),

W zo rem  p o p u la ry z a c ji lic z b y  s ta tys tyczne j p rzez  je j u p la s ty ­
czn ie n ie  b y ły  w yd a w n ic tw a  w ie d e ń sk ie  (t.zw . M uzeum  S po łeczno- 
G ospodarczego 3) z r. 1930 i la t następnych , w ydaw ane p rzez ca ły 
zespół na jw yższe j k lasy  nau ko w có w  i  sp o łe czn ikó w  pod  re d a kc ją  
p ro f .  N e u ra th a . Ś w ie tna  fa  dz ia ła ln o ść  p o p u la ry z a c y jn a  trw a ła  do ­
p ó ty , d o p ó k i trw a ł W ie d e ń  d e m o k ra ty c z n y , rządzony p rzez p ra w -

-1) Gesęllscbaft u. Wirtschaftsmuseum.
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Rys. 2. w/g „Problemów“
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CzłO uoiek i. produkcjo.

Prr«cidnCfc PrrecMitn*
1870-79 * 1-<5o cUUsivcvoUcu» po 1-siej wojnie

Stan zaludn ien iam i

ftcKina jvroAoWcj

Zboża

Cukru - m m i
Botuwtłncij 8 B 1 1 I I I I

liczba okrftdw ł  £ & & &

Rys. 3. w /g  „Nauczania z Oddali“ .

d z iw y c li so c ja lis tó w . Z w y d a w n ic tw  M uzeum  S po łeczno-G ospodar­
czego w y m ie n ić  m ożem y c iekaw e szasopisino p t.  „N a u c z a n ie  z od­
d a l i“ 2) p o p u la ryzu ją ce  zagadn ien ia  społeczne i gospodarcze za p o ­
m ocą k ró tk ic h  a r ty k u łó w , i lu s tru ją c y c h  p rz e jrz y s ty m i zestaw ie­
n ia m i sym b o li g ra fic z n y c h  oraz k a rto g ra m a m i. N a jp ię k n ie js z ą  
i na jbogatszą w  treść  b y ła  te ka  o w y m ia ra c h  średn iego  a tlasu  (4°), 
zaw ie ra jąca  100 ta b lic  i  100 k a r t  d ru k u , w y ja śn ia ją cych  i  k o m e ir  
Hujących treść ta b lic  p t. „S po łeczeńs tw o  i  gospodars tw o“ .

M e to d a , a w łaśc iw ie  je d n a  z m e to d  g ra fic z n y c h  tego w yd a w ­
n ic tw a , rozpow szechn iła  się i  u  nas. P o lega ła  ona na p rze d s ta w ie -

2) Feraunterrii’ t.
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niu liczb, dotyczących ludzi lub rzeczy, w postaci pewnej iloeci 
jednakowych sylwetek bardzo uproszczonych (rys. d).

Przedtem stosowano przy zestawieniach graficznych lada, czy 
rysunki rzeczy różnej wielkości, a właściwie rożnej powierzchni,
, tu właśnie .tkwiło nieporozumienie, bo najczęściej me wiadomo 
było czy liczbę wyraża tylko wysokosc postaci, ozy jej powie
,  h m , W  wydawnictwie „Społeczeństwo i ^
/  symboli (na jednej i tej samej karcie) wyraża tę samą h uto*  
np. jeden kłosek wyraża 1000 ton pszenicy, jeden człowieczek
100 1000 czy 1.000.000 ludzi. . . . .

Różnorodność zagadnień, opracowanych w postaci P«esh 
cznych kartogramów i diagramów, w tym zbiorze tablic> M ™  
ponująca i —  powiedzieć by można —  czarująca, porywająca. 
Wśród tablic ilustrujących rozwój zjawisk gospodarczych, km tu 
ły c h  i politycznych na przestrzeni dziejów od starożytności do 
wpsólczesności włącznie wymienić się godzi chociażby dwie tablice 
które dziś po drugiej wojnie , światowej, domagają się dalszego 
„ 1  wzro,, liczebności wojsk i liczebność, o t ,„ w  roz-3 wojnach od czasów starożytnych do 1-e, wojny sw.atowe, 
włącznie —̂  postęp makabryczny, tablice niesłychanie sugestywne.

'T o , że tablice były luźne, pozwalało na swobodne posługiwanie 
się nimi do różnych tematów, w dowolnym wyborze w ¿owolnyc 
zestawieniach. A możność wyodrębnienia, wyjęcia z teki tablic 
potrzebnych w danym momencie pozwala uniknąć rozproszenia 
uwagi przez przeglądanie wszystkich pozostałych, i na umieszczę 
T e  na pewien cza. wybranej tablicy w ten czy mny .po.ob „a

" T ic z b e  uzmysłowię można nie tylko dwuwymiarowo na pla- 
-zczyżnie l e T l  trójwymiarowo, cz, to w postać, symboliczny*
(  g7 r  e“ i  w postaci’ eial geometrycznych różnych wjm.arow ^  
prostopadłościanów, walców, piramid, oz, .

‘ T T k T m T . o c i “  w Bibliotece Publicznej w Warszaw,,-. Karto­
nowe podobizny książek w miniaturze, leż,cc w bezładnych gro- 
madk.cl, i ustawione na pólkach, obrazowały nam wzrost księ 
rozbioru Biblioteki Publicznej oraz postęp w uporządkowaniu 
?■ Udostępnieniu książek w szeregu m.estęcy p.erwszcgo roku po

'''‘T o w y t jtm T w I^ e ip o s o b y  uzmysłowieni, danych „atystycz-

N irc l7 n i0jT „ T M a 7 » y 'je s , wykres w postaci krzywej, opar­
te, »“ “ -eh szeregach liczb, wyrażonych w odcinkach os, w,pot-
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rzędnych . W  te n  sposób m ogą być  w yrażane z jaw iska , będące w y­
n ik ie m  w spó łza leżnośc i (ró żn ych ) cz y n n ik ó w , np . c iąg łość zm ian  
pew nych  z ja w is k  gospodarczych w  o d n ie s ie n iu  do czasu, w zros t 
p ro d u k c ji w ęg la ; czy spadek w yd o b yc ia  n a fty , lu b  z d z ie d z in y  
f .z y k i w zro s t c iśn ie n ia  p a ry  p rz y  w zrośc ie  te m p e ra tu ry  w  sko ru p ie  
z ie m sk ie j z g łębokośc ią , spadek c iśn ien ia  a tm o s fe ry  z w ysokością .

W szystko  to  są je d n a k  niższe s to p n ie  p o p u la ry z a c ji lic z b y  
w  s ta tys tyce , lic zb y  bezw zg lędne j lu b  w zg lędne j. I  te w łaśn ie  n iż ­
sze s to p n ie  p o p u la ry z a c ji, k rze w ią c  z ro zu m ie n ie  d la  w ym o w y  liczb , 
p o w in n y  d o p ro w a d z ić  do u m ie ję tn o śc i czy tan ia  począ tkow o  n a j­
p ro s ts z y c h ^  czasem coraz b a rd z ie j z łożonych  ta b lic  s ta tys tycznych .

Jak  m ożna odczy tać  ta b licę  s ta tys tyczną  i  co m ożna z n ie j w y­
czytać, p oda je  w sposób n ie z m ie rn ie  in te re su ją cy  i  wysoce p o u ­
cza jący Jan ina  D ąb row ska  w  ro zd z ia le  p t. „W y m o w a  lic z b “  do- 
fk o n a łe j ks iążeczk i J a n in y  S ka rżyń sk ie j p t. „P ra c a  z ks iążką  nau- 
Kową, m apą, ta b lic ą  s ta tys tyczną , w ykresem “ .

Z as tanów m y się te raz , jifłc  p rzep row adzać  p o p u la ry z a c ją  sta­
ty s ty k i?  K to  to  ma ro b ić  i  k to  może to  ro b ić ?  G dzie  i w  ja k im  
środow isku?

N a s to p n iu  1 -ym  u zm ys ło w ie n ia  liczbow ego w y ra zu  pew nych  
z ja w isk  gospodarczych, spo łecznych , k u ltu ra ln y c h  itp . ,  p o p u la ry ­
zację taką  p ro w a d z ić  na leży w szędzie, gdzie  się ty lk o  da. Nas, 
ośw ia tow ców , n a jb a rd z ie j in te rs u je  b ib lio te k a  pow szechna i  nau ­
kow a  w  p o s ta c i c z y te ln i czy w yp o życza ln i, dom  lu d o w y , ś w ie tlica , 
u n iw e rs y te t lu d o w y  na w si, czy u n iw e rs y te t pow szechny w  m ie ­
ście i tp .

Na śc ian ie  każde j z tych  in s ty tu c ji p o w in n y b y  się znaleźć d ia ­
g ra m y  i  w yk re sy , m a p y  i  k a rto g ra m y , ilu s tru ją c e  te z jaw iska , k tó ­
re w  danym  m om encie  są a k tu a ln e , a o k tó ry c h  m ó w i zna jdu jąca  
się o b o k  gazetka  ścienna złożona z w y c in k ó w  prasy. K a rto g ra m  
m ożna u czyn ić  żyw ym  i  zm ie n n ym , o b ra zu ją cym  np . p o s tę p y  a k c ji 
s iew ne j w  Polsce p rzez zam ianę o d p o w ie d n ich  f ig u r  czy po  p ro s tu  
bczb p rz y p in a n y c h  na obszarze poszczegó lnych p o w ia tó w  czy w o­
je w ó d z tw . W ykre s , k rz y w a  m oże rosnąć, ja k  np . w ska źn ik  k o ­
sztów  u trzym a n ia .

Wyzszy stopień popularyzacji statystyki, który tak się ma do 
iczby Uzmysłowionej, jak czytanki i wypisy szkolne do elemena-

n i® da ° si1ągnąć i naczej ,  ja k  na d rodze  zorgan izow anego 
uc ren. N a leża ło  by zachęcać do o rg an izow an ia  k ó łe k  s ta ty ­

s tycznych . Zachętą w  ty m  k ie ru n k u  m og łoby  b y ć  choc iażby sum ien- 
ne p rze s tu d io w a n ie  w spom nianego  ro z d z ia łu  p t.  „W y m o w a  lic z b “  
w książce J. S ka rżyń sk ie j w ra z  z sam odz ie lnym  o d czy ta n ie m  za- 
ąc.z.onyc i p a ru  ta b lic  s ta tys tyczn ych , co s ta n o w ić  p o w in n o  p rz y -
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go tow an ie  do o d czy tyw a n ia  ro z m a ity c h  in n y c h  zestaw ień z M ałego 
R o czn ika  S ta tystycznego , z W ia d o m o śc i S ta tys tycznych  (k tó re  juz  
w ychodzą ), z dosko n a łych  ro c z n ik ó w  p t.  „Ś w ia t w  c y fra c h  w y ­
daw anych  p rze d  o s ta tn ią  w o jną  św ia tow ą p rzez K s ią żm cę -A tla s  
p o d  re d a kc ją  W ąsow icza i Z ie rh o ffe ra

Poza ko rzyśc ią  w yszko le n ia  w łasnego u m ys łu  ta k ie  k o ło  sta­
tys tyczne  m og ło b y  być  n ie z m ie rn ie  pożyteczne  p rzez w y ko n yw a n ie  
w ykresów  d la  ś w ie tlic , b ib lio te k  i tp .  in s ty tu c j i  o św ia tow ych .

Ja n ina  P e re tja tk o w ic z .

M E T O D A  T . ZW . N A U C Z A N IA  P O D  K IE R U N K IE M  W  S Z K O L E  
D L A  D O R O S Ł Y C H

W  p ie rw szym  okres ie  nauczan ia  m ło d z ie ży  i  do ros łych  nauczy­
c ie l m us i być  z n a tu ry  rzeczy n ie d os tę p n ym  w  każde j c h w il i  to ­
w arzyszem  i  n iezbędną p o d p o rą  począ tku jącego  uczn ia . O kres ten  
trw a ć  m us i d o p ó ty , d o p ó k i uczeń n ie  opanu je  c a łk o w ic ie  u m ie ję t­
ności czy tan ia  i  p isa n ia , a w ięc d o p ó k i n ie  zdobędzie  ko n ie cznych  
sp raw nośc i w  p o s łu g iw a n iu  się ks iążką  i  in n y m i pom ocam i n a u ko ­
w y m i, licz  k tó ry c h  p raca , choćby w n a jm n ie jszym  s to p n iu  samo­
dz ie ln a , je s t n ie m o ż liw a .

S to p n io w o  je d n a k  —  w  m ia rę , ja k  sp raw nośc i powyższe zosta­
ją  osiągane, a rów nocześn ie  p raca  m yś li zysku je  na sile  i  g ię tkośc i, 
n a u czyc ie l coraz h a rd z ie j z tro s k liw e g o  i  n ieodstępnego  o p ie kun a  
s ta je  się p rz e w o d n ik ie m  i  do radcą , go to w ym  zawsze dopom oc 
w tru d n o śc ia ch , w skazu jącym  w łaśc iw ą  d rogę , lecz n ie  na rzuca ją ­
cym  się z pom ocą tam , gdzie  uczeń n ie  m oże p o d o ła ć  zadan iu .

R ozpoczyna się wówczas now y okres, k tó r y  nazw ać m ożem y 
o k r e s e m  n a u k i  p o d  k i e r  u n k  i e m .  Jest on szcze­
g ó ln ie  w ażny w szkole d la  starszej m ło d z ie ży  i  d la  d o ro s łych , ja ko  
d o n io s ły  c z y n n ik , w p ły w a ją c y  na ro z w ó j u m ys ło w y  uczucia.

D la  nauczyc ie la  nauczan ie  pod  k ie ru n k ie m  je s t jedną  z na j 
tru d n ie js z y c h  m e to d , i  z tego każdy pedagog i  o św ia tow iec  zda je  
sobie n ie w ą tp liw ie  spraw ę. Z as tanow ić  s ię  w a rto , na czym  po lega ją  
ow e tru d n o ś c i i  czem u p rzyp isa ć , że m e toda  ta , ta k  ow ocna w w y ­
n ik a c h , rza d ko  s tosunkow o  byw a w yko rzys tyw a n a  w  ca łe j p e łn i

'v szko łach  d la  do ró s łych . . , .
P rzyczyna  leży p rzede  w szys tk im  w  n a s ta w ien iu  p sych icznym  

samego nauczyc ie la , p rz y w y k łe g o  grać podczas le k c ji  decydu jącą  
ro lę  U sunąć się p o zo rn ie  w .c ie ń , zrzec się u d z ie la n ia  c iąg łych  ob ja ­
śn ień i po leceń , pozos taw ić  u c z n io w i ja k  n a jw ię c e j sw obody w w y
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borze  ś ro d kó w  p racy , p o z w o lić  m u  u p o ra ć  się do końca  z tru d n o -  
s-cią, ja ką  n a p o tyka , to  są sp raw y, k tó re  z p o c z ą tk u  p rz y n a jm n ie j 
męczą nauczyc ie la  b a rd z ie j, n iż  z w y k ły , ogó ln ie  p rz y ję ty  to k  le k c ji,  
gdyż w ym aga ją  od n iego zachow an ia  sta le czu jnośc i, dużego u m ia ru  
t c ie rp liw o ś c i.

D ruga p rzyczyna  tru d n o ś c i ow e j m e to d y  leży w  psych ice  ucz­
n ia . W śród g rom ady słuchaczy szko ły  d la  d o ro s łych  zna jdz ie  się 
n ie w ą tp liw ie  pew na liczb a  czynnych , ru c h liw y c h  um ys łow o , lu b ią ­
cych przezw yc iężać tru d n o ś c i i  u fa ją cych  w łasnym  zdo lnośc iom ; 
c i s tosunkow o  ła tw o  w drożą  się do  now ych  w a ru n k ó w  p racy . Zna­
cznie je d n a k  w ięce j je s t ta k ic h , k tó rz y  p rzy  p ie rw szym  zaraz n ie ­
po w o dze n iu  stracą ocho tę  do da lszych w y s iłk ó w  i, b e z ra d n i, u c ie ­
kać  się będą co c h w ila  pod  sk rzyd ła  op iekuńcze  nauczyc ie la . Jest 
on  wówczas zasypyw any p y ta n ia m i, od czego zacząć, ja k  w  danym  
w yp a d ku  p o s tą p ić , ja k  ro zu m ie ć  zna lez ione  w  książce o b jaśn ien ie  
czy w skazów kę ; że zaś ka żd y  z tego ro d za ju  u czn ió w  osobno zw ra ­
ca się o radę , w y n ik a  stąd d la  nauczyc ie la  bez p o ró w n a n ia  w iększy  
naw a ł p ra cy , a d la  u czn ió w  w iększa na raz ie  s tra ta  czasu, n iż  gdy­
by le k c ja  szła n o rm a ln y m  tryb e m . A  je d n a k  i  w ty m  w yp a d ku  n ie  
p o w in n iś m y  po rzucać m e to d y ; s to p n io w o  u czn io w ie  nasi nauczą 
się coraz h a rd z ie j w ie rzyć  we w łasne s iły  i  p o ko n yw a ć  o p o ry  czy 
p rzeszkody na d rodze sam odzie lnego m yślen ia . A  w te d y  m e toda  
nauczan ia  pod  k ie ru n k ie m  w ykazyw ać  zacznie sw o je  za le ty .

Z k o le i rozw ażyć na leży, na czym  w to k u  n a u k i po lega ta  m e­
toda, ja k ic h  ś rodków  p ra cy  w ym aga, ja k  n o rm u je  stosunek uczn ia  
do danego p rz e d m io tu , ja ką  ro lę  w  n ie j odg ryw a  p o d rę c z n ik , ćw i­
czenia p iśm ie n n e , k o re k ta  p ra c  u czn ia  i td .  Z d a je  się, że n a jła tw ie j 
p rze d s ta w ić  p rzeb ieg  nauczan ia  pod  k ie ru n k ie m  na tle  ja k ie g o '’ 
ivo lw ick  jednego  p rz e d m io tu . O b ie rzm y  na te n  cel p racę w  szko le  
c la  d o ro s łych  nad m a te m a tyką , p rze p ro w a d za ją c  p rz y k ła d o w o  pa­
rę  p u n k tó w  p ro g ra m u  w ’ u ję c iu  rzeczone j m e tody .

Jeś li o p rzem y się na z a tw ie rd zo n ym  przez w ładze  p ro g ra m ie  
trz y le tn ie j szko ły  pow szechne j d la  do ros łych  z p o d z ia łe m  na sześć 
sem estrów , to jasnym  się s ta je  od razu, że zakres p ie rw szego p ó ł-  
lonza za rów no zc w zględu na szczupłość m a te r ia łu  a ry tm e tycznego , 
p rze w idyw anego  w  ty m  okres ie  p rz^z  p ro g ra m , ja k  i na o d p o w ia d a ­
jący  zasobow i w iadom ości n is k i jeszcze poz iom  u m ys ło w y  naszego 
uczn ia , n ie  nada je  się naw e t p rz y  n a jb a rd z ie j sp rzy ja ją cych  w a ru n - 

ach, ( ja k  m ała  liczebność zespołu, k o rz y s tn y  d o iłó r  s łuchaczy) do 
"p ro w a d z e n ia  m e to d y  p ra cy  pod  k ie ru n k ie m . Is to tn ie , ba rd zo  
tru d n o  w ym agać od uczn ia , k tó r y  n ie  o r ie n tu je  się jeszcze c a łk o w i-  
i h . w zakresie  p ie rw sze j se tk i, aby sam odz ie ln ie  szedł d rogą  w y - 
t m ętą  m u p rzez p o d rę c z n ik , w zg lędn ie  w skazaną p rzez n auczyc ic -
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i  ł  że Drawdopodobnie szwankuje także  te c h n ik a  czy-
la, ty m  b a rd  J, P P bizowanie zadania oraz w p isa n ie  go

* » *  Wiele czasu, ab, nauczyciel
u zn a ł y l  stosowne swą in te rw e n c ją  p rzysp ieszyć  tem po  p ra cy .

‘  " „  że na naukę  p o d  k ie ru n k ie m  jeszcze za wcześnie.
d° A le  i u ż w  d ru g im  p ó łro c z u  m ożem y s to p n io w o  p rzyzw ycza ja ć  

uczn ia  do pTacy sam odz ie lne j. N ic  je s t to  jeszcze system atyczna

" r i

w » t » k rc : e I „ L y  2 ,  z tych  p rz y k ła d ó w  
n a u czy li. W n io se k  ów , u ję ty  w  jasne, zw ięz łe  zdan ie , u c z n io w ie  w p

SUj^ ^ t r u d n i e j s z y m  s to p n iu  nauczyc ie l na  p a ru  p rz y k h r- 
I P , ,-zv zadan iach ob jaśn ia  now e d z ia ła n ie , np . dodaw an ie  p iś ­

m ienne  mb nowe p ra w o , np . związek dodaw an ia  z o d e jm ow an iem .
M to n n io  wskazawszy w  p o d rę c z n ik u  o d p o w ie d n ią  0 r  t
i? ” T .  Ź ’ e A . T a d  .  » .p o z o s ta w ia  u c z n ió w  «1—  '? *» » ■  
do następne j le k c ji ,  k tó ra  może w ypaść n ie k o n ie c z n ie  zaraz ju t r  , 
i £ i Ar\\ W  c ia iru  ty ch  dw u  d n i u czn io w ie  w  k la s ie

Id c  n e k  » o d z ie in ie .  N a u czyc ie l znosi U ,  
z pracu^1 ^  0 ty le  ty lk o , o ile  o n i jego p o m o cy  żądają, i  ty lk o  
tak aby im  u ła tw ić  da lszy ciąg ro b o ty ; p o w s trzym u je  
od w ycze rp u ją cych  ob jaśn ień , a ju ż  w  żadnym  w y p a d k p  m e  na rzn  
ca sie z pom ocą. N ie w ą tp liw ie  n ig d y  się m e zda rzy , aby cala klasa

p racow a ła  z ró w n ą  spraw nością  i  w  f y ^ ^ T S w o s e m  
nauczyc ie la  p rz y b ie ra  zatem  k s z ta łt in d y w id u a ln y c h , P0 ,SI0S 
p ro w a d zo n ych  p o g a n e k  ze .1.1,. z , » i  ucz .uam ,, podczas gdy

« •  p ra cy  m a n p ^ p rz e lń  eg ̂ następu-

ja c y ^ a u c z y r ic i  .  .  .  . J .  ^  ’„ ( „ » . ¡ , 0  rów nocześn ie

■ p o k ró tc e , ja k ie  now e « • ' • ^ ^ I T S o l S  Z  p o m o c "

“ A d ®  o r tz  p oda je  ogó lne  w ska zó w k i, ja k  P o s tą p ić  
do p racy  T e lli u czn io w ie  n ie  zgłaszają żadnych  zapy tań , ro la  nauW *
p ra cy , a ty m  sam ym  zn iechęc ić  uczn ia .
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A  w ięc nauczyc ie l chodz i po k la s ie , zagląda do zeszytów  (zw ła ­
szcza słabszych u c z n ió w ), od czasu do czasu ra d z i: sp raw dz ić , o b li­
czyć raz jeszcze, p rz y p o m n ie ć  sobie lu b  p rzeczy tać  w skazów kę 
wcześnie jszą itd .  U czn io w ie , k tó r z y  pracę ju ż  u k o ń c z y li, zgłaszają 
się k o le jn o  do k o re k ty  i,  je ś li w yp a d n ie  ona d o d a tn io , o trz y m u ją  
do  p rz e ro b ie n ia  da lszy o d c in e k  p ra cy , zw iązany z w yko n a n ym  po ­
p rz e d n io , np . parę  tru d n ie js z y c h  zadań do ro zw ią za n ia  lu b  zasto- 
w an ie  p rze ro b io n e g o  m a te r ia łu  do zagadn ień  życ iow ych . C i, k tó rz y  
w  żaden sposób n ie  mogą w yb rn ą ć  z tru d n o ś c i, muszą p rz e ro b ić  
zadany m a te r ia ł z nauczyc ie lem  (będzie  to  zatem  c h w ilo w y  n a w ró t 
do daw n ie jszych  szko ln ych  n a w y k ó w ), choćby w  ty m  s to p n iu , aby 
m óc d a le j p ro w a d z ić  p racę .

A le  o to  w  m iędzyczasie  pow istaje now a tru d n o ś ć : „p r z y  ta k ic h  
m e todach  p ra c y  g ro z i ro zp a d n ię c ie  się k la sy  na  dw a, a n ie raz  
i w ięce j zespo łów . M u s im y  się z ty m  lic z y ć ; nauczyc ie l z każdym  
z ty ch  zespo łów  będz ie  m u s ia ł p racow ać o d d z ie ln ie , od czasu do 
czasu na p u n k ta c h  z w ro tn y c h , e tapow ych , p rze p ro w a d za ją c  z całą 
k lasą  p rzeg ląd  i  syntezę w y k o n a n e j p racy .

T u  na leży  zw ró c ić  uw agę, że za rów no  na ku rsach  d o ksz ta łca ­
jących, ja k  i  w  tr z y le tn ie j szko le  pow szechne j nauka  trw a  zw yk le  
4 , a n a jw yże j 5 d n i tyg o d n io w o . Jest to  d la  naszej m e to d y  k o rz y s t­
ne ; zezwala bow iem  na ro zp la n o w a n ie  poszczególnych o d c in kó w  
p ra c y  na d łuższy czas, np . na dw a i  w ięce j d n i, zwłaszcza na d n i 
w o lne  od zajęć szko lnych . S łuchacze m ogą w te d y  po ro zu m ie w a ć  się 
p o m ię d zy  sobą i pom agać sobie naw za jem , co je s t c z y n n ik ie m ^w ie l­
ce pożądanym  za rów no ze w zg lędów  w ychow aw czych , ja k  i  m e to ­
dycznych . Ucząc bo w ie m  ko le g ów , c z ło w ie k  i  w łasną w iedzę po ­
g łęb ia .

W  d ru g im  ro k u  n a u k i, a w ięc  w  trz e c im  i  c zw a rtym  semestrze, 
uczeń ma do opanow an ia  w  zakresie  m a te m a ty k i m a te r ia ł bardzo 
o b f i ty  i  n ie ra z  ba rdzo  tru d n y . P rzed  nauczyc ie lem  sta je  p y ta n ie : 
czy nauczan ie  pod k ie ru n k ie m  n ie  zm n ie jszy  tem pa p ra c y  i  ozy 
n ie  le p ie j w yrzec  się te j m e to d y  na rzecz z w y k łe j szko lne j p rz e ró b k i 
p ro g ra m u  bez s ta w ia n ia  u czn io m  w ym agań p ra c y  sam odzie lne j?

I  o to  p rzyp u śćm y , że po  d łu g ie j rozw adze i  pew nych  w ahan iach  
nauczyc ie l postanaw ia  iść d a le j d rogą, k tó rą  w obec u czn ió w  za ry ­
sow ał w  p ie rw szym  ro k u  n a u k i. C zyn i to  d la  dw óch  p rzyczyn : po 
p ie rw sze , żal m u tru d u , w łożonego  w  p racę  nad usam o d z ie ln ie ­
n ie m  u c z n ió w ; p o  w tó re , ż y w i c ichą nadz ie ję , że ta w łaśn ie  zdoby­
ta p rzez n ic h  sam odzie lność będzie  bodźcem  do szybszej i  in te n ­
syw ne j p racy .

W ięc  po zw y k ły c h  na p o czą tku  ro k u  p o w tó rze n ia ch  zeszłorocz­
ne j ro b o iy , po odśw ieżen iu  zespołu, d a w n ie jszych  w iadom ośc i,

I
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zaczyna w raz  z u c z n ia m i o p r a c o y w .6

p ie rw szy  „ u n k t  W ^ ^ ^ y m T k r e s i e .  U czn io w ie  u m ie - 
lem e  p iśm ienne  hc  f }  w  „ k r e s ie  10 .000; n ie w ie lk ie g o

W JUZ Wr k °  V 1vn ,lu  z s tro n y  nauczyc ie la , aby now y zakres hcz- za ten i po » e h .a t r u  du  z t r ^ n y  ^ p o p rz e d n im i

bow y 1 ^ i d ą c y c h  porów nań i  p o d o b ie ń s tw ; resztę d o p e łn ią  
u rogą da leko  w skazów ek i  w zo rów , poda-

cś » 2
sce tu  rozw azac p u n k t p i h a rd z ie j że w  m i a-
t le  m e to d , nauczan ia  pod  k te ru n k te m  “  Y L S T c o m .  w ią k -

"=• ja k  : l b o ”d z i »  doborze  ś ro d kó w . Zawsze
j X a k " T » ; ^ 3 t -  «“ e i Z  p r „ Sr . .n n .  z a ry s u ,, sio e z te r , z .sa d -

" 7  r  o w  « d z » »  > « pew nych

M<f .  ° " S  np  cyklu zadań. do tyczących  jak iegoś  nowego

kon iecznośc i w yb o ru  w sro tl p c tyn yc l. IW J „ , j -
liczbacb  u ła m k o w y c h  d z ie s ią tn ycb  z a m . a » .  ” > ™  ¡‘c a u lz y c ie l, 
nycb  i ld .  D roga , ja k ,  w  ty m  p ie rw szym  e . P »  po ,da  Ç »

: = ' f i  f  • ; ; i r ' c i : f  V f "  z X j  d .» ,,,, » ,

c jn k u . i i /• î a fi a r  v c h d o  c c~

i  „ , b ).  w f V 2 p f .  V d f  V a

^ E S S f f i r -  V f  ow ych  ś ro d kń w , za. 

strzeg lszy solne rolę k o re k to ra . i  i ę c i e  o s t  a-

c) 11 z y ej »,  I f i ^ »»«¡.k™v
'¿ ¡ , W S t ó  •  .  « «  .— » * •  zap ro p o n o w a n e j p rzez samych 
uczn ió w , w p isane  zosta ją do zeszytów . n o w o -

„  V 7 , f e ‘i !  “w fa  d ° . :  °o”  c ° i p rzez Szereg o d p o w ie d n io  do- 

h ra n y c h  ćw iczc ie  ___ do w ycze rpan ia  s j ^ -
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- • « ?  *  i- * -» «  <™<-
« > < *  L  i r i  p r!C g lą 'du *  " - ¡ » « « » « r
r.auczyc ie la  iz k o ly  d la  doro» tvc l. / ?  ! * , * ’ "  “  zw ro ccn ; e uw ag i 
wskazana do w y ro b ie n ia  w ^ J st ona drogą n a jb a rd z ie j
m a te r ia łu  na  / a 3 £

- n d  ksz ta łc ie  się d a le j ;  « A ^ k K E ? " “  ^  * ? ' * « *

w id h ic T z IS z J n fd a T im  f 3 Vl r “ c®n ia c^  8 w o id l ob u d z ić  to nasta- 

- « •  " ^ » , '> , ¡ * ¡ 0  na z a 8 łu iy

H. S.

ROZWÓJ UNIWERSYTETÓW LUDOWYCH W NOWEJ POLSCE.

x ’rś s F i =55 i -  «was 
£r&2tt?sa? ? ^ r- “
m k ie m  ro zw o jo w ym  je ś li sic ia ^ e s t  ** -m e ^  ^  <lostatecznym  m ie r-  
ją c y n ii „p. i , ^  w yraża-

ksz ta łca jących . W iadom o  bow iem  że w n łv w  \  Y kur80W  do '  
sy te tu  ludow ego  n ie  ogran icza  sio dn p Y j w y c ł,o w aw czy u n iw e r-  
r" o  uczestn iczących ,w  jego pracach  i * f * b y  '8 łucha?zy  hezpośred- 
społeczność w ie jską  b lis ka  mu tero ’ ro zc lą ga się za rów no  na

.1» n o ż y c ., w r a ^ ^ ~ h“ ow .r S : ™ i  * *  “  ‘  “

»s . e S  atTisiir *M*e * ■»*-
ehem lu d o w y m  la k  b i r  I ' Z 8?ln °d z ie ln y m , od rodzeńczym  n i -  
W S r ó d „ „ 2 ”  S u "  ‘ T ™ “ * “ ' *  * k  »  naszyci, czas.C ,
na powstawanie now w ł 3 “ 3" et ,wywlerać d u j ą c y
znaleźć d la  n ic h  dos ta t UIUWei.syU:to w  lu d o w ych , gdyż n ie  m ożna 
P ra w ie  w £ ° dP° wi edni ch w ychow aw ców , 
ludow ego , k rz a ta i- i sie • -• 7 i  < °»ry ,m . n.ie  m a i cszcze u n iw e rs y te tu  
m ocy C h ło p sk ie j hvP JUZ t °  3 In j ° d z ieży  w ie js k ie j,  k o ła  Sam opo- 
ośw ia tow cy o ra z ’ przeclsTJCh0W|mkOWle u ,; iw e rsy te tó w  lu d o w ych , 
na jczęśc ie j zo rg a n izo w a n i w *0"'' °  Samo^ ądu ’ spó łdz ie lczośc i i tp . ,  
Ludow ego , by s tw o rzyć  T o w a rzys tw o  U n iw e rs y te tu
sy tę tu  ludow ego  w a ru n k i d la  pow stan ia  w łasnego u n iw e r-

lu n ik u ? M o ż l i ^ r t ^ C i 1 Żyw ioloweS° Pędu w tym  k ie - 
uz>skama na cele un iw ersyte tów  ludow ych
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ośrodków  p o d w o rsk ich  w w y k o n a n iu  d e k re tu  o re fo rm ie  r  J 
sp rzy ja  w p ra w d z ie  te j a k c ji,  n ie  je s t je d n a k  p o ds taw ow ym  pow o 
/  ^ ¡p i m s ile n ia  W id z im y  p rzec ież, że m oznosc o trz y m a n ia  po  

¡ Ł i e i S i i U  n !  Z ie m ia ch  O dzyskanych  n ie  sta ła 
dostateczną p o b u d ką  d la  m ieszkańców  p rz e lu d n io n y c h  w s i w  i  
nvch  w o je w ó d z k ic h  do p rze s ie d le n ia  się na te z iem ie .

y P rzyczyn  na leży szukać racze j w  d o jrza ło śc i sp o łe czno -p o litycz  
u e i i aka osiągnęła w a rs tw a  ch łopska  w  okres ie  zm agań o nasz b y t  
n a ro d o w y  i  w  zd ro w ym  in s ty n k c ie  m ło d z ie ży  w ie js k ie j,  k tó ra  w  u - 
n iw e rsy te ta ch  lu d o w ych  w id z i m o ż liw o śc i s trząsm ęcia  z s ieb ie  tego 
w szys tk iego , co ja k o  u jem ne  następstw a w o jn y  p rz y lg n ę ło  na je j
ly c S  duch o w ym  i  k tó ra  chce w  n ich  w espó ł z in n y m i szukać od­
p ę d z i  na n ie p oko ją ce  ją  p y ta n ia . P y t a » ^  ;  ^  
w o b lic zu  g ru n to w n ie  z m ie n io n e j rzeczyw is tośc i ro d z i się w  każdym  
z nas w L le  n ic  w ięc dz iw nego , że rozbudzona  m ło d z ie ż  w ie js k a  
chce z rozum ieć  sens d o ko n a n ych  i  zachodzących p rz e m ia n  i  u to  
row ać  sobie ścieżkę p rzez g m a tw an inę  wspołczetsnych po jęć .

U n iw e rs y te ty  lu d o w e  n ie  p oda ją  je j żadnych dogm atów  do w ie  
rżen ia  p o zw a la ją  n a to m ia s t spo jrzeć  u w a ż n ie j na to  w szys tko , co 
się w o k ó ł n ie j d z ie je  i  ksz ta łto w a ć  s tosunek do haseł i  p ro g ra m ó w  
w ed ług  tego, o i le  są one zgodne z ro z w o jo w y m i dążen iam i g ru p  
spo łecznych  w ażnych d la  n a ro d u  i  państw a. T o  je s t n ie w ą tp liw ie  
p o d s ta w o w ym  c z y n n ik ie m , k tó r y  zadecydow a ł o w spó łczesnym  
poszerzen iu  za in te resow an ia  u m w e rty te ta m i lu d o w y m i i  

śc iow ym  rozrośc ie .
P rz y c z y n iły  się do tego ró w n ie ż  in n e  sp rzy ja jące  o ko liczn o śc i. 

Poza w spom n ianą  ju ż  spraw ą p rze ka zyw a n ia  d la  ce lów  um w ersy^ 
le tó w ' lu d o w ych  resz tów ek  p « fo lw a rc z n y c h  lu b  f
ro ln y c h  n rz y ia ć  na leży  ja k o  c z y n n ik  d o d a tn i w  te j akc j j

w ie ją c , .  Z w iązek  » d z i e ż y
, W ic i"  k tó r y  s ia l sic w y k ła d n ik ie m  o rg a n iz a c y jn y m  p ra w .e  ca łe j 
» Ł h ,  Ł p . k i c j ,  u L . I  spraw ą u n iw e rs y te tó w  lu d o w y c h  za 
sw o ją  także  spraw ę i  od g ryw a  pow ażną ro lę  w  o rg a n izo w a n iu

i p ro w a d ze n iu  ty c h  p la có w e k . # . .. , • i  i . . : ;  l in ;_
P rz y  ty m  n ie  bez znaczenia je s t ró w n ie ż  to , iz  d z ia ła ln o ść  u n i

wersytJtów ludowych była już w pracach konspiracyjnych do p 
wnego stopnia przygotowana. Zespół ludzi, który doprowadził do 
p o 3 n k T l9 4 5  r zalegalizowanego statutowo Towarzystwa U n i- 
wc,Sy“ .ów Ludów,cl, Rzecz,pospolitej Pol.k.e, przopr.w .dz.l ^  
»  czasów okupacji niemieckiej szereg dyskusj. u . « » « .  form 
i  m e tod  Drący w tym zakresie, zorganizował kilka tajnych kursów 
dla przyszłych pracowników uniwersytetów ludowych i opracował 
program tej akcji w wolnej Polsce.
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;.£ S r^

w P T£ ' £ x ^ ° ™ n i \ d™ h l r ic>“ ¡“ « « y e tó w  lo d o w ych

v «ć . „  k i . j Ł  " s M n ie  ,p r!,y i!o to ', r

we„;s,twiiryi*Zo;frh*ich v*rv**iiia ->•B ie jszych  tro s k  T .U .L . W.P, hecnym  okres ie  je d n ą  z na jw aż-

d n io w ą  k o n fe re n c ją  w  K ra k o w ie  w Jw icach  pop rze d zo n y  ośm io - 
J>ie do zagadn ień  zw iązanych z ' r^ 0 w ^ dzaJfi c^ k a n d y d a tó w  ogó l- 
oraz m ies ięcznym  u c z S S w e n A T \  U d o w ych
nych  u n iw e rs y te tó w  lu d o w ych  S p o ś r ó d ^  W f yC1U P 0,szczeS<>1- 
d a tó w  p rz y ję ty c h  zosta ło  na w stępna Cz s 'ó T o  ^ 7 ° " ^  ^
pozosta ło  na dalszy e tan  1 i P ą ? ęS.c 80 osolh  2 k tó ry c h  46
cach uniwersytetów ■ T ’ b“ P? « ed“ ie ucz^ n ic tw o  w pra-
-  C z a tk T w L a ih  R e t t Wy ° 7  d ™ esi^ n y  k u rs  w ła ś d w y  
[»odstawie d e c y z ji w łasne j UCZe.8t,j lk0W  W6t<?PnGj  części ku rsu , „a
-  pod  w p ły w S J  z ł  C  i  f ? M n iC  ~  W n ie k tó ry c h  w ypadkach
go u d z ia łu  w  k u rs ie  n ie ”  1Gf o w n ic tw a, z rezygnow a ła  z dalsze- 
d z ie d z in ie . P o d k re ś lić  n d - ^ '  7  f \ aCl  P 0<iiq ć  się p ra cy  w  te j 
n a u czyc ie li lecz t d< ’ * y ’ ,Z<i ,WSrod p rz y ję ty c h  h y l i  n ie  ty lk o

życia,^którzy"wykazali 2 ? !  ^ 7 °  WieJ'SCy Z in" ych odcinków
n ym  (choćby Przez a m l«  r łWle m m -PrZyg0t0W aniem  te o rc tycz- 
w ychow aw czym i. ksz ta łce n ie  os iągn ię tym ) i  zd o ln ośc ia m i

n ie ń  w ysun ię tych*1 p^zez^ uezest Ca  ̂ slj  zasadn iczo  w o k ó ł zagad-
y p rzez u cze s tn ikó w  p o d  w p ływ e m  ic h  z e tkn ię c ia
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się z p racą  u n iw e rs y te tó w  lu d o w y c h . Poza ty m  uw zględnione, zosta­
ły  ró w n ie ż  nas tępu jące  te m a ty : zagadn ien ia  c h a ra k te ro lo g ii,  oso­
bow ośc i, d ro g i sam opoznan ia , w yb ra n e  zagadn ien ia  f i lo z o fic z n e , 
zagadn ien ia  s z tu k i, zagadn ien ia  k u l tu r y ,  k u ltu ra  lu d o w a , s z k o ln i­
c t wo w ie js k ie , p race ośw ia tow e a ś rodow isko  społeczne, w spofcze 
sne p ro b le m y  gospodarcze, spó łdz ie lczość, a g ra ryzm , zagadn ien ia  
ideo log iczne  ru c h u  lu dow ego , o u n iw e rs y te ta c h  lu d o w y c h  i  w s i 
d u ń s k ie j, zagadn ien ie  p ro g ra m u  u n iw e rs y te tó w  lu d o w ych  —  a ta k ­
że w ybrane  zagadn ien ia  h is to ryczn e , k u ltu ra  i  l i te ra tu ra  lu d o ­
wa, p rz y ro d a  w u n iw e rs y te c ie  lu d o w ym . Szczególowsze rozw ażan ia  
nad każdym  z d z ia łó w  p ra cy  b y ły  p rzep row adzane  w  sekc jach : p o ­
lo n is ty c z n e j, h is to ry c z n e j, p rz y ro d n ic z e j i  soc jo log iczne j. 1 ro w a d zo - 
ne b y ły  także  za jęc ia  św ie tlico w e . K ie ro w n ik ie m  k u rs u  b y ł Je rzy 
Z a w ie ysk i. Zespó ł, k tó r y  u k o ń c z y ł k u rs  c z a tk o w ic k i, z a p e łn ił czę­
ściow o d o tk liw e  lu k i  w  obsadzie w ychow aw cze j u n iw e rs y te tó w  lu ­
dow ych , ale n ie  za sp o ko ił jeszcze naw e t w  p o ło w ie  p o trze b  w ty m  
zakresie  w szys tk ich  czynnych  ju ż  i  o rgan izow anych  u n iw e rs y te tó w  

lu d o w ych . —■■ '
N a w e t d la  dośw iadczonych  w ychow aw ców  u. 1. poży teczne , 

ha —  kon ieczne  są w spó lne  k o n fe re n c je  d la  w y m ia n y  dośw iadczeń 
i rozw ażen ia  w ysu n ię tych  p rzez życie  p ro b le m ó w  zw iązanych  z tą 
p racą , ty m  b a rd z ie j za tem  b y ła  p o trze b n a  ta ka  k o n fe re n c ja  d la  
obecnych p ra c o w n ik ó w  w  tych  p la có w ka ch , k tó rz y  s ta n ę li do p ra  
ey w  tru d n y c h  w a ru n k a c h , z na jlepszą w o lą , a le bez pow ażnie jsze  
go dośw iadczen ia , zwłaszcza że i  w y d a w n ic tw a m i z tego zakresu 
pos łużyć  s ię ,n ie  m og li. K o n fe re n c ję  ta ką  zo rgan izow a ł l . lJ .L .  
w  U rsyn o w ie  pod  W arszaw ą w  czasie od 5. do 20. lip c a  1946 r. 
W z ię ło  w  n ie j u d z ia ł o ko ło  70 p ra c o w n ik ó w  p ra w ie  w szys tk ich  
czynnych  u n iw e rs y te tó w  lu d o w y c h , gdyż ty lk o  8 u. 1. n ie  b y ło  re  
p re zen tow anych . Celem  k o n fe re n c ji b y ło  u ła tw ie n ie  p ra c o w n ik o m  
pedagog icznym  u n iw e rs y te tó w  lu d o w ych  d o b o ru  tre śc i p ro g ra m o ­
w ych  o raz w skazan ie  im  m e to d  sam okszta łcen ia  w  o b rane j dz ie ­
d z in ie  zagadn ień  s tanow iących  podstaw ę ic h  p ra cy  w ychow aw cze j. 
W ażnym  p u n k te m  k o n fe re n c ji b y ły  ró w n ie ż  w y p o w ie d z i u czes tn i­
ków  w sp raw ie  stosow anych p rzez n ic h  p ro g ra m ó w  i  m e to d  oraz 
w  sp raw ie  tru d n o ś c i, na ja k ie  n a p o ty k a ją  w  d o b ie  obecnej. D ato 
to  m ożność każdem u z n ic h  zestaw ien ia  w łasnych  rozw iązań  z p ra ­
cą in n y c h  o raz z te za m i w ysu w a n ym i p rzez p re le g e n tó w  w  o dm e- 
n iu  do p rz e w o d n ie j id e i i  zadań u n iw e rs y te tó w  lu d o w ych  w Polsce 
w spó łczesne j. P ró cz  w y k ła d ó w  i  d y s k u s ji w sp ó ln ych  d la  całego ze­
spo łu  o d b yw a ły  się ró w n ie ż  p race  w g rupach , m ia n o w ic ie : h is to - 
ry c z n o - lite ra c k e j, p rz y ro d n ic z e j i  spo łeczno-gospodarcze j.
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I r m in o  je s t jeszcze w obecnej c h w il i  ocen ie  w y n ik i pow o j-m - 
«ęj p ra cy  u n iw e rs y te tó w  lu d o w ych , gdyż o ty m  będzie  m ożna m ó- 

1C u °p ie ro  po p rz y jrz e n iu  się ich  w ychow ankom  w  życ iu  ro d z in - 
n ym  i  spo łecznym  -  i  to  n ie  ty lk o  w ty m , czy nas tępnym  ro k u , 
d e la d łuższe j p rze s trze n i czasu. N a pods taw ie  do tychczasow ych  
spostrzeżeń m ożna m ieć  nadz ie ję , że z lic z b y  p rzeszło  1200 w ycho­
w anków  z tego okresu  znaczny odsetek s tan ie  się cz y n n ik ie m  
w p ły w a ją c y m  budząco na d z ia ła n ie  społeczne w si na o d c in k u  k u l­
tu ra ln y m  i gospodarczym , p rzez p rz y k ła d  w łasny  oraz in ic ja ty w ę  
osobistą, a m e w ie le  będzie  ta k ic h , k tó rz y  by  n ie  c h c ie li, z w ię k - 

m z m m  g o rliw o śc ią , p rz y ło ż y ć  się do  pode jm ow anych  przez 
n a jb liż szy  zespół p rac  na ty c h  o d c inkach .

R ze te lność  w y  chow a czego w y s iłk u  tych  p la có w e k  n ie  b u d z i za­
strzeżeń. Im  w ięce j dośw iadczen ia  zdobędą ic h  p ra c o w n ic y  i  im  
sp ra w n ie j znaczną .w spó łdz ia łać  także  inne  fo rm y  p ra c y  społeczno- 
o św ia t ow i j ,  tym  lepsze będą w y n ik i  w ychow aw cze u n iw e rs y te tó w  
lu d o w ych . O becnie  bo w ie m  n ie  m a ło  czasu i  e n e rg ii m us i się tam  
używ ać na spraw y, k tó re  p o w in n y  być  rozw iązane  p rzez in n e  

c z y n n ik i, a w ięc  np . u z u p e łn ie n ie  podstaw ow ego w yksz ta łce n ia

Z t r u T '  T , m T - ąC j U*  °  p o m n y c h  tru d n o śc ia ch  gospodar- 
yc l. o raz b ra k u  ks iążek i  p o m o cy  n a u ko w yc łi. Są to  je d n a k  wa- 

in n k i  p o w o jenne  a w ięc  p rze jśc iow e  —  i  w  m ia rę  ich  ustępow a­
n ia  w zrastać będzie  ró w n ie ż  p o z io m  p ra c y  i  s to p ie ń  osiągnięć 
u n iw e rs y te tó w  lu d o w ych . ^

Jan Olszowtki
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S z t u k a w  y c h o w u j ą c a

P R Z E D  S IE W A M

N i«  je s t p rz y p a d k ie m , że rów nocześn ie  ze w zros tem  ch lebnych  
b o gac tw , razem  z p lo n o w a n ie m  na ras ta ją  nasze p race  ośw ia tow e. 
T a k  samo k ro c z y m y  p rzez o k rą g ły  ro k  od zasiewu do żn iw .

O s ta tn i z b ió r, gdy ch o d z i o zespo ły  m uzyczne, b y ł sk ro m n y . 
Na naszej n iw ie  b y ły  p o la  n ieobs iane . B ra k ło  g o s p o d a rz y -k ie ro w n i- 
k ó w  zespo łów . N ie  s ta ło  na rzędz i p ra c y  — • in s tru m e n tó w : s k rz y ­
p ie c  i do  n ich  s tru n , basów, k la rn e tó w , n u t i  w y d a w n ic tw , k tó re  by 
w y ja ś n ia ły  i  pom aga ły  w  ksz ta łce n iu  się. , , . ,

M us im y  w ięce j ro b ić  d la  pom nożen ia  zespo łów  śpiewaczych 
; o rk ie s tra ln y c h , a lb o w ie m  po m ię d zy  życ iem  p ra co w ite g o  ro ln ik a  
i  jego w e w n ę trz n y m i p rze życ ia m i a r ty s ty c z n y m i is tn ie ją  zw ią zk i. 
Jedno bez d rug iego  je s t k u la w e , je d n o s tro n n e . G ło d n y  n ie  czu je  
p o trz e b y  śp iew an ia , m ilczą cy  i  zasm ucony p ro d u k u je  m n ie j ch leba.

P rze zo rn y  pospodarz  o d k ła d a  z p lo n ó w  n a jd o ro d n ie jsze  z ia rn o  
i s ta ra n n ie  u p ra w ia  g lebę, w y b ie ra ją c  n a jd o g o d n ie jszy  te rm in  d la  
siewu. W  naszym  w y p a d k u  k ie ro w n ik  zespo łu  w cześn ie j potnym i 
o za o p a trze n iu  się w  w y d a w n ic tw a  p ie śn i:

O to  ic l i  w yka z :
1) „P o d  K ra k o w e m  czarna ro la “  —  w  u k ła d z ie  na 2 glosy m ie

szane, Józefa  R a fa ls k ie g o ; .
2) „H e jn a ł ka szu b sk i“  —  na 3 g łosy m ieszane —  Jana M a k ia -

k iew icza *
3 ) „W a lc z y k  p o d la s k i“  —  na 3 g łosy m ieszane —  K . P re jz -

n e ra ;
4 ) „W a lc z y k  lu b e ls k i“ na 3 g łosy m ieszane —  J. R a fa l­

sk iego ; __ „
5 ) „M ia ła m  ja  g o łąbka  —  na 3 g losy m ieszane —  K . P re j z nera ;
6) K a n o n y  —  na 2, 3 i  4  g łosy ró w n e  i  m ieszane, Jo-zeia K a -

fa ls k ie g o ; ,
7) „ 5  p ie ś n i lu d o w y c h  z Lube lszczyzny  —  na o g łosy m ie ­

s z a n e  —  T . S ze ligow sk iego ;
8) „ 7  p ie śn i lu d o w y c h “  —  na 3 g losy m ieszane —  W . R u d z iń ­

sk iego;
9) „1 0  p ie śn i lu d o w y c h “  —  na 4 g losy m ieszane —  Józefa  La 

s *ck ie g o ;
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10) „1 0  p ie ś n i lu d o w y c h “  —  na 4 g łosy m ieszane —  K a ro la  
M roszczyka .

In s ty tu c je  w ydaw n icze  ro ze s ła ły  w spom n iane  ś p ie w n ik i do 
w szys tk ich  o d d z ia łó w  w o je w ó d z k ic h  T o w a rzys tw a  T e a tru  i  M u z y k i 
L u d o w e j.

Z n a jd z ie m y  w ym ie n io n e  w y d a w n ic tw a  na p ó łk a c h  ks ię g a rn i. 
S k ro m n y  zapas u tw o ró w  dobrze  op racow anych  je s t ty m  s iew nym  
z ia rn e m , k tó ry m  po w o jn ie  zasiew am y opustosza łe  d z ie d z in y  śpie- 
w actw a.

T rzeba  co ry c h le j s k rzykn ą ć  ch ę tn ych  i  ro z m iło w a n y c h  w  śpie­
w ie . I  od p o czą tku , wszyscy n ie ch  pom yślą  od  czego zacząć. N a 
z a ku p ie n ie  n u t u c h w a lim y  zespołow o sk ła d kę  m iesięczną, p ła tn ą  
p rzez każdego z c z ło n kó w  c h ó ru  (o rk ie s try ) .

W y b ra n y  zarząd w  sk ła d z ie : gospodarz (p rezes), s k a rb n ik  i  se­
k re ta rz  p rz y  w sp ó łu d z ia le  k ie ro w n ik a  zespo łu  u c h w a li, co na leży 
k u p ić  za zebrane p ien iądze .

N ie ch  tro ska  o is tn ie n ie  zespo łu  spocznie na b a rka ch  jego 
cz łonków . D z ia ła n ie  g rom adne , k tó re g o  duszą je s t k ie ro w n ik  ze­
spo łu , n ie  p o w in n o  b yć  uszczup lone  p rzez  n a d m ia r in ic ja ty w y  dy ­
rygen ta . D la  n iego i  ta k  pozos tan ie  w ie le  p ra cy .

O to  p o trz e b n y  je s t p a p ie r n h to w y . R ozpisze się poszczególne 
g łosy z z a k u p io n y c h  p a r ty tu r  p ie ś n i w  ty lu  egzem plarzach, i lu  jes t 
śp iew a jących  w  zespole. Jeś li c h ó r lic z y  12 cz ło n kó w , a chcem y 
p rzyg o to w a ć  10 p ie śn i, to  ty c h  odp isów  będzie  120 w  dw unastu  
zeszytach.

D y ry g e n t p o w in ie n  u m ie ć  każdy  głos na pam ięć . W te d y  ty lk o  
p raca  c h ó ru  będz ie  ow ocna. Jego w ięc  o b o w ią zk ie m  będzie  w yucze ­
n ie  się całego m a te r ia łu  p ieśn iow ego w cześn ie j, zan im  rozpoczn ie  
się p raca  w  chórze.

T a k  się zazw yczaj u ło ż y , że ch ó r będzie  s ta n o w ił część zespołu 
k o ła  m ło d z ie ży  w ie js k ie j. Ja k  w ia d o m o , p ra ca  k o ła  po lega n ie  t y l ­
ko  na śp iew an iu . Jest to  dz ia ła ln o ść  sam ow ychow aw cza i  samo­
ksz ta łcen iow a . D la tego  p ró b a  ( le k c ja ) śp iew u będz ie  o b o k  re fe ra ­
tu , będzie  to  śp iew  z p rze rw ą  pośw ięconą  m oże o m ó w ie n iu  sp ra w  
o rg a n iza cy jn ych  k o ła  i  ch ó ru . In n y m  razem  zos tan ie  odczy tany  
u ry w e k  p o w ie śc i, a lbo zaproszony nauczyc ie l o pow ie  o ro z w o ju  
u n iw e rs y te tó w  lu d o w ych . W reszc ie , w  p rz e rw ie  m ię d zy  jedną  i  d ru ­
gą p ieśn ią  m ło d z ie ż  zabaw i się to w a rzysko ; m ożna b y  też od czasu 
do czasu p o tańczyć  d la  w ię ksze j o ch o ty  i  w y tc h n ie n ia  po  p racy .

Jedno z zebrań zarządu zostan ie  pośw ięcone ro czn e m u  p la n o ­
w i p ra cy . T rze b a  będzie  u s ta lić , i le  i  ja k ic h  p ie śn i będz iem y śp ie­
wać. P rzede  w szys tk im  zaś m u s im y  sobie od p o w ie d z ie ć , po  co są 
te  p ieśn i?  J a k ie j sp ra w ie  i  ko m u  będą s łuży ły?
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P o w odów  do śp iew an ia  zn a jd z ie m y dużo.
W  życ iu  o rg a n iza cy jn ym  zda rzy  się doroczne , w a lne  zgrom a­

dzen ie  k o ła  m ło d z ie ży . C hó r zaśpiewa w te d y  obow iązkow o  „Jesz­
cze P o lska  n ie  zg inę ła “ , „ W  m o rzu  łez i  k r w i  poczę ta  , „D o  n ie ­
b ie sk ich  p o w a ł“  i „D o  b o ju  o P o lskę  L u d o w ą ”  —  jednog łosow o . 
W  zespole m ło d z ie ży , k tó ra  n ig d y  n ie  śp iew ała  na g łosy, zacząc 
od rzeczy ła tw ie jszych , ja k  ka n o n y  2, 3 i  4 -g łosow e, p ie śn i w  u k ła ­
dz ie  na dw a i  t r z y  głosy. Z  o k a z ji w a lnego g ro m a d z e n ia  m o g lib y  
śm y zaśp iew ać: ka n o n  „C h o d z iły  tu  N iem ce ‘ i  ka n o n  „J u z  za,z 
nad  d o lin y “  -  Józefa K a fa lsk ie g o , p iesn  na dw a g osy - ^ „P o d  
K ra k o w e m  czarna ro la “  ■ -  J. R a fa lsk iego  i „H e jn a ł kaszubski

Jana M a k la k ie w ic z a . , . , y  . , • •
C h ó r m ło d ych  -weźmie u d z ia ł na w szys tk ich  p rze ja w a ch  życia  

k u ltu ra ln e g o  w si. R o z ra d u je  -serca zebranych cz ło n kó w  C h ło p sk ie ­
go T o w a rzys tw a  P rz y ja c ió ł D z ie c i, gm innego k o ła  T ow arzystw a  
U n iw e rs y te tó w  L u d o w ych  oraz T o w a rzys tw a  B u rs  i  S typ e n d ió w .

B ędz ie  dz ień  spó łdz ie lczośc i, dz ień  m a tk i,  u roczystość —  rocz­
n ica  na rodow a . W e w szys tk ich  tych  zda rzen iach  ch o r p o w in ie n  
b rać  u d z ia ł, bo nasze p ie śn i są po  to , żeby u p r z y je m n ia ły ś c ie  
n ie  ty lk o  cz ło n ko m  zespołu, ale i  ty m , co z ro żn ych  pow odow  m e 
b io rą  u d z ia łu  w  śp iew ie  zb io ro w ym . P rzede  w szys tk im  zas dos ta i 
czym y radośc i sp racow anym  ro d z ico m , m a tk o m  i  m a łym  dz iec iom . 

T rze b a  się n a ra d z ić  w sp ó ln ie  i  w yb ra ć  n a jo dp o w ie d n ie jsze  dwa
, 1  l * HP______;  .,1 nrio Ir» Kat 11 i 1111 O. i iłK.

zena się n a r a u z ic  ------- j * i • '  i
d n i w  ty g o d n iu  na p ró b y  ch ó ru . T e rm in y  na leża łoby  uzg o d n ić  tak , 
zęby w czasie śp iew u n ic  b y ło  zebrań ogó lnych  k o ła , ćw iczeń  stra  
ży\ o g n iow e j, ob ra d  C li. T .P,.D. i  k u rs u  w ieczo row ego  P o w in n y  to 
b yć  d n i s ta łe , te rm in y  n iezm ie n n e , z d o k ła d n ie  okreś loną  godziną 
zaczęcia i zakończen ia . N a jlepsze  b y ły b y  wczesne g o d z iny  w ie czo ro ­
we —  od 5 do 7 po p o łu d n iu ; w te d y , gdy zm ro k  u n ie m o ż liw ia  p ra  
ce w  gospodars tw ie , ale n ie z b y t jeszcze późno. Żeby n ie  p rzyzw y

czajać do nocne j w łóczęg i. , . . . . . .  . „ i . , .
Na k o n ie c  p a ź d z ie rn ik a , gdy m in ą  n a jb a rd z ie j « c iązhw e  ro b o ty  

w  p o lu , w yznaczym y te rm in  zaczęcia p ra c  w  chorze . N ie ch b y  to  
b y ł w ieczó r u ro czys ty , godny zapam ię tan ia . Prezes k o ła  esl ,am  
n ie  będz ie  cz ło n k ie m  c h ó ru , na ten  dzień m ech p rz y jd z i 
d o w ó d , że śp iew  m ło d z ie ży  je s t -sprawą b lis k ą  w szys tk im , f rz y jd z ie  

w iec  prezes sam i  zapros i in n ych .
B ędz ie  ten  p ie rw szy  w ie czó r egzam inem  sp raw nośc i sam orząd 

zespołu. G ospodarz rozda  n u ty , s k a rb n ik  zb ie rze  s k ła d k i, sek re ta rz  
za n o tu je  w  d z ie n n ik u  obecność itp .  Izb a  będz ie  czysto zam iec iona , 
zna jdz ie  się też p o trze b n a  ilo ść  ław . W  czasie p ró b y  gospodarz 
d o p iln u je , żeby n ie  b y ło  p rzeszkód : o tw ie ra n ia  d rz w i, ha łasu ora 
w chodzących  i  w ychodzących  w  n ie o d p o w ie d n ie j po rze .
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N a jb a rd z ie j je d n a k  o d p o w ie d z ia ln a  ro la  spadnie  na d y ryg e n ta , 
k tó r y  od te j p ie rw sze j le k c ji  m us i zdobyć p rzych y ln o ść  i  zau fan ie  
cz ło n kó w  zespołu. D la tego  w ażnym  jest, żeby k ie ro w n ik  zespołu 
dobrze , bez p o m y łe k  u m ia ł p ie śn i na pam ięć,' 90 m in u t, p rzezna ­
czonych na p ró b ę , żeby ro zp la n o w a ł w sposób ce low y i rozsądny. 
D o b ry  d y ry g e n t pos ługu je  się w tym  celu n o ta tn ik ie m , w k tó ry m  
u k ła d a  p la n  le k c ji  śp iewu.

A  o to  p rz y k ła d o w y  p la n  p ie rw sze j le k c ji 26 paźdz io r. 1946 r . :

M a m y się nauczyć:

a) o d ró żn ia ć  części i c a ló s tk i m e lo d ii,
b) ry tm  dw u- i  tró jm ia ro w y ,
c) śpiewać p ie śn i znane,
d) z now ych  —  p ieśń „D o  b o ju  o P o lskę  L u d o w ą “ .
K o le jn o ś ć  zagadnień by ła  następu jąca :

1. P rze m ó w i s łow em  zachęty prezes ko la  m łodz ieży .
2. C hó r zaśpiewa znaną p ieśń , np. „D o  n ie b ie sk ich  p o w a ł“ .
3. O m ó w ie n ie  ja k i  je s t ta k t  te j p ieśn i. N iech  wszyscy śpie­

w a ją  i  ta k tu ją  rę k a m i na 3. U s ta lić  oddechy, a w zw iązku  z /tym  — - 
gdzie , w k tó ry m  m ie jscu  m e lo d ia  się d z ie li na część. Z m ie rzyć  —-*  
ta k tu ją c  rę k a m i ró w n o m ie rn o ść  śp iew u. N iech  uczes tn icy  sp raw - 
dzą, o i le  w zapis ie n u to w ym  rozezna ją  m e lod ię  śp iew ane j p ie śn i. 
W szystk ie  te rozw ażan ia  n ie ch  będą k ró tk ie  —  10 do 15 m in u t.

4. S ta rs i, k tó rz y  p rz y s z li, żeby p ie rw sza  le kc ja  ch ó ru  w ypad ła  
uroczyśc ie , odpow iedzą , a może k toś  zaśpiewa, daw ne p ie śn i we­
selne, d o żynkow e , sobó tkow e  itp . Na te sp raw y p rzeznaczyć 15 do 
20 m in u t.

5. D y ry g e n t ogłasza, że p rzys tę p u je  się do n a u k i p ieśn i „D o  
bo ju  o P o lskę  L u d o w ą ” . K ie d y  p ieśń je s t opanow ana, ro ze jd z ie m y  
Slę do, dom u. Na ko ń cu  w ychodzą : k ie ro w n ik  z e s p o łu 'i gospodarz.

Razem z o s ta tn im i s iew nym i z ia rn a m i rozpoczę liśm y w ten 
sposób up ra w ę  in n y c h  w a rto śc i, n ie m a te r ia ln y c h . W ażne są one 
s^a i >y duchow e, o i le  n ie  leżą w zan iedban iu , p rzygo tow ane  są 
s ta rann ie  i sum ienn ie  p ie lęgnow ane.

D y ry g e n t zespołu też m a sw ój s iew  i u p rąw ę , n iechże w ięc pa­
m ię ta  o p lo n o w a n iu .

W a le ria n  B a tko
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M A T E R I A Ł Y

N A  „D Z IE Ń  S P Ó Ł D Z IE L C Z O Ś C I“

W  b ieżącym  ro k u  obchodz im y „D z ie ń  S p ó łd z ie lczo śc i" 29 w rze 
śnią W d n iu  tym  tęczow e sz tanda ry  p rzyp o m n ą  spo łeczeństw u 
p o lsk ie m u , że droga do p ra w d z iw e j d e m o k ra c ji p ro w a d z i m iędzy 
in n y m i poprzez szeroko p o ję ty  ruch  spó łdz ie lczy . Ś w ie tlice  zrze­
szeń spó łdz ie lczych , św ie tlice  p ra c o w n ik ó w  sp ó łd z ie lczych , w resz­
cie m łodz ież  szko lna  obchodz ie  będą dz ień  ten  u roczyśc ie . 1 uda­
jem y p rze to  m a te r ia ł in sce n iza cy jn y  op racow any p rzez a u to ra  na 
św ię to  spó łdz ie lcze , ja k ie  po  raz p ie rw szy  w u b ie g łym  ro k u  ob­
chodz iła  Z ie m ia  M azurska  w O lsz tyn ie  po p rzy łą cze n iu  do M a - 

c ie rzy .

H E J , R A Z E M !

m ontaż in s c e n iz a c y jn o -re c y ta c y jn y  o p a rty  na u tw o ra ch
M a r ii  K o n o p n ic k ie j,  M a ria n a  R apack iego  i St. K . A . C zyżow skiego 

w o p ra co w a n iu  S tan is ław a Iło w sk ie g o .
(N a estradę w ch o d z i dz iew czyna w lu d o w y m  s tro ju  w ie js k im  

i przez k ró tk ą  ch w ilę  rozg ląda  się, ja k b y  się p rzyg lą d a ła  sze ro k im  
łanom . Po c h w il i  zaczyna re cy to w a ć ).
D z i e w c z y n a :

P rz e o ra ły  raz i d ru g i 
Z ie m ię  naszą c iężk ie  p łu g i,
A  po ka żd ym  iskiba czarna 
Czeka s iew u, czeka z ia rna .

(zw raca się z w ezw an iem  w s tronę , skąd w e jd z ie  zespo )
H e j, siewacze, b ło g i czas!
Czemuż do tąd  n ie  ma was?

B u rze  w s trząs ły  z ie m i łonem ,
W ia tr  p rze le c ia ł nad  zagonem ,
Spad ły z n ieba  żyzne deszcze,
A  was d o tą d  n ie  ma jeszcze?

(pos tępu je  dw a k ro k i  w stronę n iew idocznego  jeszcze zespo łu  
i po n a w ia  s i ln ie j w ezw anie)

H e j, siewacze, na wasz tru d  
Czeka z iem ia , czeka lu d .

K o śc i o jców , ich  m o g iły  
P o la  n ais ze u ż y ź n iły ;
S łonko  w schodzi nam  p o w o li,
B ia łe  rosy d rżą  na r o l i  . . .  '

(p rz y w o łu je  s iln ie  i szeroko)
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f ł e j ,  siewacze, b ło g i czas!
S ta ra  z iem ia  czeka w a s !1).

{n a  o s ta tn ie  w ezw anie  „ H e j,  siewacze“  w chodzą p ie rw sze  szeregi 
g ro m a d y  sp ó łdz ie lcze j. N a czele P rz o d o w n ik  i  P rzo d o w n ica  ca łe j

g rom ady)
P r z o d o w n i . k  (do g ro m a d y ):

H e j, nap rzód ,
(na estradę w ch o d z i g rom ada spó łdz ie lcza , k o b ie ty  i  m ężczyźn i 
„ o d  p łu g a , od m ło ta , od p ió ra , od c y rk la , oskarda“  część w  s tro ­

ja ch  lu d o w ych , n ie k tó rz y  n iosą w ' rę k u  narzędzia  p racy)
pod  z iem ię  p o d łó żm y  trzo n  m ło ta , '  

N a now e p o p c h n ijm y  ją  d ro g i.
P r z o d o w n i c a :

I  z t ro n u  śc ią g n ijm y  ba łw ana  ze z ło ta ,
W a lk , b ra tn ic h  ugaśm y pożog i.

P  r z o d o w n i k :
P recz  z d ro g i lu d zko śc i, w y , d z ie c i c ie m n o ty , 

(z a p a trzo n y  w  da l)
S obkostw o, w y s tę p k i i  zb ro d n ie ! 

P r z o d o w n i c a :
A rm a ty  p rz e k u je m  na p łu g i i  m ło ty ,
B ra te rs tw a  ro z p a lim  pochodn ie .

P r z o d o w n i k  (z w ezw an iem  do g ro m a d y ):
H e j, razem , *

G r o m a d a :
h e j, spo łem ,

P o j e d y n c z e  g 1 o s y :  -
od p ługa,

od m ło ta ,
O d p ió ra ,

od c y rk la ,
oska rda !

P r z o d o w n i k :
N ie ch  za b rzm i p ieśń  w spó lna ,

P r z o d o w n i c a :
w o ln o śc i p ieśń  z ło ta ,

G r o m a d a :
P ieśń  w ie lk a , (iszeroko)

p ieśń s iln a , (d o b itn ie )
p ieśń ha rda , (z mocą w ia ry )

*) Wiersz M. Konopnickiej. ' .
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P r z o d o w n i c a  (zw raca się do g ro m a d y):
B u d u jm y  i  tw ó rz m y  św ia t lepszy, św ia t now y  
I  w znośm y go d ło ń m i w ła sn ym i,

^  F d W s p ó ln y m i s iła m i z ry w a jm y  okow y
I  z ło usu w a jm y ze z iem i.

P r z ó d  ^  ^  g ruzy  ro z le c i św ia t s ta ry ,

G dy now a budow a pow stan ie ,

G  '  *  4 :  2 i L t ;  “ ‘ t l ;  » i .  « „ i ,  nam  w i „ y ,
B y  zniszczyć zła panow an ie .

P r z o d o w n i k :
H e j, razem ,

G r o m a d a :
h e j, spo łem , 

ł  o is y :
od p ługa ,

P o j e d y n c z e

O d p ió ra ,

od m ło ta ,

od c y rk la ,
oskarda !

P r z o d o w n i k :  ■ , ,.
N ie ch  zab rzm i p iesn  w spó lna ,

P r z o d o w n i c a :  . , ,
w o ln o śc i p iesn  z ło ta ,

G r o m a d a  (j- w .) : . r i i \

r  t . :  „  - - —
s p ó łd z ie lc z y ): ,

O to  sta je nas w o ln a  g rom ada 
Budowniczych tw o rzą cych  swój św ia t,

P  '  *  “  J  a o i ,  c ie lec  ju ż  n ie  . W *

H -  —  *

d o m i a r  w szystkich, do siół i  do gm in .

f  .¡“ i  « a . , v  * r z r -
ten  n iech  sta je  w  nasz szereg ja 
“ m c h u  dźw ignąć k u  .Ic ń c u  ten  r e m i!  i)

i )  Wiersz M. Rapackiego. 37



P  r  z o d o w n i k :
Nam n ie  trzeba n i w ładzy , n i z ło ta , 
bow iem  duch nasz sp raw u je  nam  rząd.

P r z o d o w n i c a :
P raw em  naszym  b ra te rska  sp ó ln o ta , 
w sze lk i w yzysk w yn iszczym  ja k  t r ą d .1).

G r  o m a d a (śp iew a re fre n  „N ie c h  się n ies ie “ ).

i r z o d o w n i k :  (śp iew a p o w o li,  m a je s ta tyczn ie ):
B rz m i „s p o łe m “  od p ługa , od p ió ra  i p i ł  
i w s łońcu  ja k  p ło m ie ń  się żarzy.
G dzie  lu d ó w  cel je d e n  w  spó łdz ie lczość się zżył, 
M iło śc ią  i w ia rą  nas darzy.
(ro z w ija  p o dany  m u sz tanda r sp ó łd z ie lczy ).

P r z o d o w n i c a  (j. w .):
Tęczow y nasz sz tanda r, m o zo ln y  nasz czyn, 
w y  tkam y o fia rą  i po tem .
P oruszy  św ia t ca ły  i b rz m i w ie lk i h ym n , 
ude rza  w d rz w i d z ie jó w  s ił m ło te m .

G r  o m  a d a (e n tu z ja s ty c z n ie ) : '
I hym nem  b ije  pad n ieba s tro p ,
G dzie m iło ść  bucha  w p ło m ie n n y  snop (b is)
S p o ł e m  !

P r  z o d o w  n i  k :
W k o lis k o  zestrze la , zaciska nam  dłoń',
W  sp ó łd z ie lcó w  nas łączy ro d z in ę .
B ra te rs tw e m , m iło ś c ią  o p la ta  nam  sk ro ń ,
P ro w a d z i w  w yśn ioną  k ra in ę .

P r z o d o w n i c a :
S pó łdz ie lcza  ro d z in a  a „s p o łe m “  nasz zew.
O n naszą zespala grom adę.
R zucany w  p ró g  każdy  w o lnośc ią  b rz m i śpiew  
I  p ły n ie  ożywczą kaskadą.

G r o m a d a  i  P r z o d o w n i c y :
I  hym nem  b ije  pod  n ie b a  s tro p ,
G dzie  m iłość  bucha w p ło m ie n n y  snop (h is)
S p o 1 e m  2).

(P rz o d o w n ik  w yp row adza  z p o d n ie s io n ym  sz tanda rem  c a łą 'G ro  
m adę, re fre n  p o w o li za n ika ).

. ‘  „  „  S tan is ław  I ło w s k i.
) Wiersz St. K. A. Czyżowskiego.

-) Nuty do „Hymnu spółdzielców“ . i „Hasia Społem“ znaleźć moim
W /T  CCT  Koraitetu Wykonawczego Obchodu Dnia Spółdzielczosci pt. „W  barwach tęczy“ . Łódź. 1945.
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„ P R A C A  B U D U J E M Y  P R Z Y S Z Ł O Ś Ć "
montaż recytacyjnodnscenizacyjny 

opracowany jako ćwiczenie na kursie teatralnym w Morągu.

„  u- mtorialńw nomysł i układ montażu jest wspólną pracą uczest*

- « I  ob»vüp«y.

« • * .  wydobyci, w , .« «  * »  
Z U  wresżde o możliwo« w ykon.n i, utworu p-cec « « » A

'i «a ęrene na nodwv¿szeniu lub bez, z pominię*

5£ & r r  &s= ś » -
cyjnych. . ,

N .  „scenie" żnajdow.ly siS «  A ™  ™¡»V s S o A . c
ku ulicy szły schodki z dwoma małym! tarasami. ogródka zapełniały

E£T— - Í « r » -  k c*'
łość stanowiła dekorację bardzo ładną.

Gdyby montaż » d -a rc n y  W  -  " Z S

możnaby, umieścić część i ^ ' ^  lepszego rozstawienia zespołu w grupach, 
kilka podwyższeń, pochylni, dla lepszego .rt z

(Z dołu po schodkach idzie grajek, staje obok ru,n do1™  1 ™
skrzypcach najpierw jakąś melodię powolną potem P - c ^  

Równocześnie spośród rum wychodzi o ie 3 “  ^  twarzy pełne są smutku 
czarną lub szarą chustą. Cała jej posada eJ0Wa ukrytą w rękach

y. przygnębienia nad panującą purt ^ J ^ d o m u .  W miarę, jak grajek gra 
opiera się o mur gestem rozpaczy P ‘ zdumieniem patrzy
coraz żywiej, podnosi głowę, powoi, rozgląda się -
na grającego.)'
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K o b i e t a :  (mówi powoli, pełna zdumienia patrzy dokoła)
1) Nad ruinami wstaje dzień, wędrowny grajek pustym oknom gra,

Z  głową na bok schyloną skoczne tony ze skrzypki wywodzi.
A  w oknie tylko niebo, gołębi miga ćma,
I tak w tej rannej ciszy świat nowy się rodzi.

G r a j e k :  (przestaje grać, przybliża się do Kobiety, mówi):
A  serce bije. Słuchaj. Jest w tym dziw nad dziwy,
Że ono trwa, gdy wszystkie oczy patrzą — nowe,
Ze wygrzegane spod cegieł pokrywy 
Stopioną w ogniu na drzwiach wieszają podkowę.
Na inne szczęście. f

(Grajek gra melodię pieśni „Oto staje nas wolna gromada“ — z dala 
idzie gromada robotników ze śpiewem tej pieśni. Można tu również zasto* 
sować inną odpowiednią pieśń. Ich przewodnik Cieśla staje na szczycie 
budowy, inni rozstawiają się koło rusztowań i na nich, inni na różnych 
poziomach schodów; ci będą podawali cegły. Po ustawieniu się wykonują 
umówione ruchy w każdej grupie inne. Narzędzi nie mają w rękach, a ied* 
nak jedni „piłują“ innj „mieszają wapno" inni „podają cegły" itp.).
■ R o b o t n i k :

2) Pion, ^
II R o b o t n i  k:

miara,
ł l l  R o b o t n i k :

IV  R o b o t n i k :
węgielnica,

C
kład drzewa,

i c s 1 a (jest postacią symboliczną, górującą nad wszystkimi, jakby tym, 
który wzywa i prowadzi do pracy. — Teraz wzniósł rękę w górę, jak* 
by nad głową zamachnął toporem)

Słońce się w mym toporze zalśniewal!
Spod mej dłoni wychodzą — spójrz: belki,

R o b o t n i k :
Slupy,

II R o b o t n i k:
krokwie,

I II  R o b o t n i k :

I V R o b o t n i k :

'i R o b o t n i k -  
Piłuję,

stragarze, . J

skład wszelki.
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V I R o b o t n i k :
wiercę, ¡ /

V II R o b o t n i k:
przycinam podług miary,

V III R o b o t n i k :
Oto kładę przyciesia, legary,

C i e ś l a :
Oto ściany już wstają, dach wiążę,
Z  dachu różdżka wykwita na sążeń.

Ro b o t n i c y (kończą swoją pracę, odwracają się w stronę Cieśli):
■ r^nęnndarzui Terśz winći nslej .

I zdrów bywaj. Ja -  wędruję dalej, (wychodzą wszyscy, zostaje ie*
śla, mówi z szerokim gestem ręki i poczuciem mocy swojej pracy).

Znów mój topór będzie belki proscił,
Aż się świat chałupami narości.

K o b i e t a  (rozprostowuje się, zrzuca z siebie czarną chustę):
3) Jest wiosna, wnet będą maki w zbożach

I rzeźki, słony wicher ostro dmie od morza.
A pogorzelec wrócił i studnie wierci 

(zwrócona do C i e ś l i  w podziwie):
I dach kleci.

' (do w idzów): ,
Bó życie trwalsze jest od śmierci.

C i e ś l a  (z wezwaniem): . .
4) Wychodźcie siewcy na czarne miedze, warto dziś posiać 

Nie będzie obcy grabieżyl pola, swoi zeń kłosy zgarną 
Zapuść oraczu pług w te zagony, popędzaj konie a żywo 
Juieś ty nie jest cudzy parobek, będzie to polskie zmw .

(Z dala idą żniwiarze zfe śpiewem)

Ż n i w i a r z e :
5) Rano, rano, raniusieńko,

Rano po rosie,
*  szli żniwiarze do roboty,

rozwidniało ̂ się. j a r z e dziewczęta i chłopcy, ustawia,
(W czasie śpiewu c h o d z ą  /  n dziewczęta w tyle. Jedna z. dziew,
ią się w dwa szeregi, chłopcy na p

cząt wychodzi przed gromadkę):

I D z i e w c z y n a :
Raniusieńko .. • rosa, chłód . . .  
a zboże szumi cicho.
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Kłosy ciężkie, nabrzmiałe, 
czekają naszych rąk .. .
Przed słońca skwarem, spiekotą 
trza się zwijać, zwijać z robotą,

D z i  e w c z ę t a;
Zwijać się trza z robotą,

C h ł o p c y :  '
• • • a trza I

d a i b ^ I  Slę jak d° koszenia w dość dużych odstępach, aby wi,
dac było dziewczęta- stojące poza nimi. Robią ruch, jakby chwytali w ręce

kosy i przygotowywali się do koszenia).
C h ł o p c y  (mówią rytmicznie):

W  garście kosy, 
w mięśnie — moc, 
w płuca — dech brać 
i żąć!

(Teraz chłopcy zaczynają kosić, choć kos w ręce nie mają. Koszenie odbywa 
'  r  CW" ° kglc z n a le żn ą  recytacją następnych słów. W tym czasie dziew, 

częta odbierają garści. Pochylają się z rękami opuszczonymi ku nodze pra,
- S r  naPrzod- R?ka Prawa też zawsze w przodzie. Dwa następne 

ruchy jakby zgarniały ku sobie garści. Rozprostowują się, przy słowach 
„ściernisko składają garść na lewą stronę. Potem robią drugi rąz to samo, 

przy słowach ,,łanu kraj“ prostują się).
C h ł o p c y :

Równo — tak 
0 tak — za nami 

, znak — ściernisko.
Przed nami — ł a.n, 
równo — tak, 
o tak — już blisko 
łanu kraj. (prostują się).

D z i e w c z ę t a :
A  słonko już przygrzewa . .. parno . . 

u i o p c y :
Parno. +

"  D z > Cw c z y n  a:
Skocz ino Brońciu po wodę — 

m  rsP° dzba"  gliniany tam!
Ul D z i e w c z y n a :

Juz 1 eę, pić wam dam (wybiega).

d lL r z ZywoIąJ\o !c jn T h° dZąC chłopcÓW; Hrońcia przynosi
4’ Jn° piJi? wszyscy, cała gromada śpiewa).
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Ż n i w i a r z e  i ż n i w i a r k i :  
Brzęk, brzęk nasze kosy, 
szumią srebrem żytnie kłosy, 
szumią srebrem, pachną chlebem, 
pod tym naszym jasnym niebem.

C h l o p c y :
- Wracają siły, krzepota,

D z i e w c z ę t a :  
i ochota

W s z y s c y :
do roboty !

D z i e w c z ę t a  (zasłaniają oczy dłonią, patrzą na niebo) chmara .. 

C h ł o p c y :
Prawda, chmara. * , , , . v w/;„_

(Szybko ustawiają się do kośby, która powtarza się ,ak poprzednio). W ę
w garście kosy itd.

D z i e w c z ę t a :
Deszcz idzie!

I

I K o s: i a r z:
Dziewki, ch łopy— pod drzewo. v __

(Biegną wszyscy pod drzewo, tam grupują się razem. Jedna tylko K o b t e.
, ,  boku S „ l ,  «a praca c l ,  ca.a p , a „ lSd .i,c  *
już przy drugiej kośbie i ona przyłączyła się do dz.ewcząt i wraz - mmi

odbiera garście).

W s z y s c y  (oprócz K o b i e t y  śpiewają):
Nie lij dyscu, nie lij,
bo cię tu nie trzeba, 
obejdź lasy, góry, 
obejdź lasy, góry, 
nawróć się do nieba.

I K o s i a r z :
Leje już tak dzień w dzień.

I D z i e w c z y n a :
1 kiedy się to odmieni?

D z i e w c z ę t a :
Przez całe żniwa tak leje.

I ł  K o s i a r z: '
Krzywda się ludziom dzieje!

II D z i e w c z y n a :
Nie ino nam ■...
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C h 1 o p c y:
Kto ino w ziemi haruje, 
to się tą biedą truje, 
to się modli o plony.

I D z i e w c z y n a :  ,
Dla siebie . . .  ■

¡ K o s i a r z :
dla żony.

K o b i e t a (bardzo smutno):
dla dzieci. . .

W  s z y s c y  ^grupują się, zwracają pólprofilem w bok, śpiewają): 
Za moją białą chatą, na łące, na wygonie, 
słoneczne, ciche lato koniczynami płonie.
Mienią się złote łany wielmożnie i bogato, 
jest jakiś świat kochany za' moją białą chatą.

C h ł o p c y :
Deszcz idzie ?

D z i e w c z ę t a :
Nie, zaraz słonko zaświeci.

(wychodzą wszyscy spod drzewa, ustawiają się jak na początku) 
C h ł o p c y :

Więc w garście kosy itd. (kosy jak poprzednio).
II D z i e w c z y n a :

Pan Bóg da pogodę, uratujemy plony,
Jaśni się niebo nad nami z tej — i z tamtej.strony.
(Skończyli robotę, grupują się, podchodzą do K o b i e t y )  
Radujcie się z nami przecie!

I n n e  d z . i ę w c z ę t a : .
Gwarzyć nie chcecie . . .
Nie cieszy was robota,
gdzie dawna wasza ochota, uroda!

K o b i e t a :
Każdy wie swoje, cudzego bólu nie czuje . ..
Każda z was przecie widziała, 
jakem synaczka chowała .. .

(Otaczają ją wszyscy, chcą ją pocieszyć)
Dla kogo moja ochota, uroda . . .

D z i e w c z ę t a .
Krzepcie się siłą ziemi,

C h ł  o p c y r"
Krzepcie się gromady siłą,
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D z i e w c z ę t a :
Nie płaczcie bez siły i woli,

C h ł o p c y :
nie trwajcie nad mogiłą.

K o b i e t a  (wchodzi między gromadę, jakby chciała zaznaczyć, że teraz 
jej rodziną staje się cała gromada wsiowa)

Ta gromadzka robota 
jedyna moja pociecha, 
sił mi dodaje to słonko,

' ,  co się promieniem uśmiecha 
i wszystkim świeci —

W s z y s c y  ^wskazują na skoszone zboże przed nimi)
Ten chleb . . .  dla naszych dzieci. . .

(rozpoczynają śpiew dożynkowy i z tym śpiewem wychodzą)
Niesiemy wian wedle ogroda, wedle ogroda,
W yjdzie gospodarz czyli to prawda, (wychodzą)

O r a c z  (wchodzi, staje na podwyższeniu, z gestem rąk trzymających pług, 
stoi w tej pozie w czasie recytacji)

6) Jedna ogromna chwila przeniknięcia siebie 
Jasnowidzeniem nocy mej'przedarła głuszę 
I zakląłem się święcie na mą młodą duszę,
Ze nie ustanę w drodze. Jak słońce na niebie!
I podjęciem zuchwałej pracy chęć swą korcę,
Aby ugornych łanów swych jałowe smugi 
Przestrząsnąć aż do głębi cierpliwymi pługi
I wszystkie dni swe trawię na wytrwałej orce. . .

(Idzie duża gromada ludzi ze śpiewem, może to być druga ^ r o  ka pieśm 
„Oto staje nas wolna gromada". W  gromadzie są żniwiarze robotnicy, 
przedstawiciele różnych zawodów. Ustawiają się w ki u grup 1

nych poziomach. Wyżej nad wszystkimi stoi na budowie C i e s .

' C i e ś l a :
7) Uważajcie 1 tu nowe mety : „

Przerabiamy światową mapę ■
To jest apel do wszystkich poetów 
I do wszystkich murarzy apel.

W s z y s c y  (w czasie słów C i e ś l i  patrzyli w niego zwróceni pól* 
profilem, zwracają się do widowni, robią jeden krok naprzód)

Wyruszamy o szarym świcie

R o b o t n i c y :
Z  łopatami, młotem i kielnią
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j f c d n a  z d z i e w c z ą t  (występuje naprzód, mówi mocno, z rado# 
snym wezwaniem):

Pójdźmy tchnąć zmartwychwstałe życie 
•‘' r o d  k o  w a  g r u p a  k o b i e t :

Do teatrów.
R o b o t n i c y :

fabryk,
J e d e n  m ę ż c z y z n a :

uczelni . .
1! D z i e w c z y n a  (występuje naprzód, w mocnej postawie wezwania, 

z szerokim gestem rąk, głową ku górze wzniesioną):
Chodźcie szare uczących masy,

W s z y s c y  (odchylili się szerokim ruchem wahadła):
Rozhuśtamy dziejów wahadło,

K o b i e t y  (jasne, dźwięczne głosy):
Niechaj w jasnych, przestronnych klasach 

W s z y s t k i e  k o b i e t y  (mówią wolno, z wielkim dostojeństwem): 
Zabrzmi święty hymn abecadła.

J e d e n ,  m ę ż c z y z n  a (mówi wolno, szczególnie akcentuje słowa 
„prawo" i „pokój"):

Niech od serca kopalń głębokich 
Aż pod bram triumfalnych luki 
Zapanuje p r a w o  i p o k ó j  

W s z y s c y  m ę ż c z y ź n i  (poważnie) r 
I braterstwo wiedzy i sztuki.

W s z y s c y  (mocno, oddzielając każdy wyraz):
Dość pożogi, morderstw i straceń —

C i e ś l a  (stojący najwyżej — mówi z mocnym wezwaniem):
Wiec zwołamy pod gwiezdnym stropem,

. W s z y s c y  (robią kilka kroków ku przodowi, tworząc teraz wspólną 
grupę, jakby szerokie półkole):

Wyruszamy — armia pracy —
Odbudować nową Europę.

K o b i e t a  (ta sama, która była na początku, potem jako' matka w grupie 
żniwiarzy, teraz wchodzi, oddaje cześć pracy, jakby poświęcając własne 
sprawy i troski dla wspólnego działania dla dobra ogólnego — staje na 

przedzie, mówi powoli,, z nabożeństwem):
8) Pochwalone niech będzie wielkie, radosne życic —

W s z y s c y  (zaśpiew):
5) Błogosławiony trud, co świt wysrebrzą z nocy.

Co pracy święci cud z rąk ludzkich twórczej mocy.
K o b i e t a :

^Pochwalona niech będzie myśl ludzka twórcza i budująca.
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W s z y s c y  (zaśpiew jak poprzednio):
Błogosławiony trud itd. -

K o b i e t a :  ,
Pochwalona niech będzie praca rąk i mózgu 
Stwarzająca wielkość i poczucie mocy.

W S z y.s c y (zaśpiew jak poprzednio):
Błogosławiony trud itd.

K o b i e t a  ( pochyla się ku ziemi z wyciągniętymi rękami):
Pochwalona niech będzie miłość ziemi 

(ręce zwrócone ku widowni)
I miłość człowieka!

W s z y s c y  (pochyleni ku ziemi z wyciągniętymi rękami):
Pochwalona niech będzie miłość ziemi 

(ręce zwracają się do widowni)
I miłość człowieka!

O r a c z  (występuje naprzód, staje obok K o b i e t y ) :
10) Niech się nam życie jak chleb przełamie 

W pracowitych, roboczych dłoniach!
Mę ¿ c z y i n i  (obie połowy grupy zwróciły się twarzami do siebie wy, 

ciągają naprzeciw siebie prawe dłonie, O r a c z  podaje dłoń K o,
b i e ć i e):

Mocne są nasze ręce,
K o b i e t y  (wszystkie ręce opadają na dół):

Pełne są serca nasze. ...
J e d e n  m ę ż c z y z n a  (wszyscy zwracają się twarzami do widowni)

Co dzień nam bliżej, '
I n n y  m ę ż c z y z n a :

Co dzień nas więcej,
W' s z y  s c y ( postępują kilka kroków ku przodowi).

Gdy w przyszłość idziemy marszem.
J e d en  m ę ż * c z y z n a :

Już nie samotnie,
J e d n a  d z i e w c z y n a:

Już nie'dla siebie
W s z y s c y :

W  gromadzie
J n n a  k o b i e t a :

Wszystkim jedynej,
J e d e n  m ę ż c z y z n a :

Sto,
' n n y  m ę ż c z y z n a :

tysiąckrotnie wspólnej potrzebie ^

Siły oddamy
47



W s z y s c y :
Czynem!

J e d e n  m ę ż c z y z n a  (występuje naprzód):
Z gromady buchnie jak płomień wieść —

J e d n a  k o b i e t a :
Jak słońce zaświeci radość. ,

C i e ś l a  (schodzi z podniesienia, dołącza się do całej gromady):
(ze śpiewem podchodzą do widzów)

Przez całą ziemię, w miasto i wieś 
Nowe życie niesiemy 

W s z y s c y :
Gromadą! (ze śpiewem podchodzą do widzów):

11) Niech się niesie ten nasz bratni śpiew
Do miast wszystkich, do szkół i do gmin 
I niech woła jak zew, że kto ziemi tej syn,
Ten niech staje w nasz szereg jak brat, / -
Z  prochu dźwignąć ku słońcu ten świat!

(na wszystkich twarzach uśmiech radpsnej mocy, mówią)
12) Do nas należy ziemia ogromna,

Nasze ją ręce ujmą,
J e d n a  z d z i e w c z ą t  (na przedzie) ażeby 

Na niej zbudować dom dla bezdomnych.
W s z y s c y  (z rękami zwróconymi ku widzom, mówią miękko i z mi. 

łością):

W  domu tym radość dzielić' jak chleby.
O b j a ś n i e n i a :

1) Fragmenty z wiersza Czesława Miłosza „Miasto“ .
2) Pierwsze dwie zwrotki (do słów: „...chałupami narości“ ) z wiersza 

Bolesława Dej worka „Cieśla“ .
3) Do słów: „ . . . trwalsze jest od śmierci“  fragmenty e wiersza Xenii 

Żytomierskiej „Wiosna 1945“ .
4) Do ąłów „ . . . .  będzie to polskie żniwo“ — fragment z wiersza 

o Śląsku nieznanego poety.
5) Cały obraz ze żniwiarzami do słów: ,,... dla naszych dzieci“  jest 

wzięty z opracowania Zofii Solarzowej pt. „Żniwo“ drukowanego 
w roczniku 1938 „Teatru Ludowego“ . Drobne zmiany, jakie uczy» 
niliśmy, konieczne były ze względu na ogólną koncepcję montażu.

6) Pierwsze dwie zwrotki wiersza Leopolda Staffa „Oracz". Można tu 
również powiedzieć cały wiersz. Ostatnie dwie zwrotki:

„Aż raz o świcie lemiesz mi o głaz się zatnie 
I wyrzuci spod skiby, trącon dłońmi mymi,
Jakieś kamienne, dawne, święte pogan Bogi.. .
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Spojrzę, a w głaźnych twarzach lśnią uśmiechy bratnie 
I cieszę się, wspomniawszy swej świątnicy progi 
Sieroce, żem im Bogi.— wydobył ze ziemi".

7) Do słów- „Odbudować nową Europę!“  jest to wiersz Xenii Ży* 
tomierskiej „Hymn pracy .

8) Do słów: „1 miłość człowieka" są to fragmenty z utworu Emila 
Zegadłowicza „Kantata Młodzieży Śląskiej". Pomiędzy poszczególne 
fragmenty wstawiony jest zaśpiew innego autora.

9) Autorem tekstu zaśpiewu jest uczestniczka kursu Wanda Kaniorowa.
10) Od słów: „Nowe życie niesiemy gromadą! — fragmenty wiersza

Edwarda Szymańskiego „Gromada".
11) Refren hymnu spółdzielczego „Oto staje nas wolna gromada .

• ręce". Wydawnictwo podane w odnośniku na str. 38.
12) Ostatnia zwrotka wiersza Władysława Broniewskiego: „Twarde-ręce .

Opracowanie uczestników kursu teatralnego w Morągu 
pod kierunkiem Marii Kowalczykowej.
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„HEJ, CHŁOPCY“

Marszowo Pieśń nieznanego autora z 1944 r.

Hej, cbło — pey, ba — gnet m  broń, d łu — ga

dra- ga da 
se — ma, a

le — ka ppzed
w rę -  ku ha

na '— mi, m o- cne

ra bio, gra - na — ty dfo-n ie  i ba -  gnet na

l i j  : " ' ii" -■--$■■

brori, ja — sny ¿wił się po — zfo -  czy, uriątp o —

u/ie — ja. nam o — czy, i
p ü p H

de — jcbncvC da

m m

w .. i  i
se -  nkę, jak tę -  czę nad na — n?i ra —

zto -  czy w ró -  urnyim py -  traie ma -  psza, rctz dura fpzy
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„N IE  GRAJĄ N A M  SURMY“

Marszowo Pieśń nieznanego autora z 1944 r.

Nie
[Niech

gra —jty , nam 
płu —nie pio

su — pmy bo — jo 
Se — nka z ba — ry

we, ni
kad, utśpdd

o I • j-r-JSt—-P i
fflr? r ■#£=

-r.---- f-—•._■■■■■»: ■..._-j=riP 3
u>e — pble do
do — rodtu zd, —

sztu -  prnu tram wa
u — Ikdw, o — gro

— k i o , nam 
— ddw. z eblo-

ppze-cież te ■ no—ce sie — ppnio
pca-roi niech i — dzie na wy -

ppę.-ira m- 
r ^ -  k? ppzez

aa — de — jdzie znduj
ppzy hu —hu dział

sfo- hca ¿an
ja -  lion gdzieś

czy
po

- p — p,—

cbłb-dna n o c , ppo -  uta— dzi
spd'y— nę.- ła

nas pod 
iza i

-F j .  .  - - ¡ ^ = i ri. 1 IZ. .i

o — gniero

r — ^ ■ - p ' : - 8 

luj. Ten słpzal.
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„POD KRAKOWEM“

Żywo, ochoczo Pieśń ludowa z Podlasia. Opr. Kazimierz Prezjner.
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„W  POLU OGRÓDECEK“

Żywo, ochoczo Pieśń ludowa z Podlasia. Opr. Kazimierz Prejzoer.



„A  GDZIE JEDZIESZ ?“

Umiarkowanie żywo Pieśń ludowa z Podlasia. Opr. Kazimierz Prejzner.
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Żywo, wesoło
„STAREGO, STAREGO“

Pieśń ludowa z Podlasia. Opr. Kazimierz Prejzner.
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„PRZED DOM ZAJECHALI'1 .
Żywo, wesoło Pieśń ludowa z Podlasia. Opr. Kazimierz Prcjzner.
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w w t  1

R O C Z N Y  P L A N  P R A C Y  T E A T R A L N E J  W  Ś W IE T L IC Y

O d  R e  d  a k  c j  i  . R odany n iż e j p ro g ra m  je s t op racow any  
P. rze*  n a u czyc ie lką  L ice u m  G ospodars tw a  W ie jsk ie g o  w  C h y licz -  
i(ic  . U m ieszczam y go ja k o  p rz y k ła d  tego ty p u  p racy . C hociaż  

m ow a tu  w  zasadzie o ś w ie t lic y  szko ln e j, to  je d n a k  p ro g ra m  
uwzg ądn ia  szerszy zakres i  m oże hyc uży teczny  za rów no  w  szkole  
w ie czo ro w e j d la  do ro s łych , ja k  i  w  ś w ie t lic y  ko ła  m ło d z ie ży  i tp .

L  W a r u n k i  p r a c y .

Ś w ie tlica  w  L ice u m  G ospodarstw a  W ie jsk ie g o  w  G hy liczkach  
(pow . w arszaw ski) o be jm u je  trz y  zespo ły: klasę I ,  klasę I I  i  rocz- 
n y  u rs  d la  in s tru k to re k  gospodars tw a w ie jsk ie g o . Szko ła  jes t 
żeńska. 1 oz iom  w szys tk ich  zespo łów  jes t p ra w ic  je d n a k o w y :
( z ie w c ię ta  w w ie k u  od osiem nastu  do dw u d z ie s tu  p a ru  la t —  po 
g im n a z ju m . P ochodzą z ró żnych  s tro n  P o lsk i.

• i  Ahs<)Ivv‘1n tk i1 L ice u m  będą p ra c o w a ły  po u ko ń cze n iu  szko ły  
ja-u* in s tru  k to rk i gospodarstw a w ie jsk ie g o  i  n a u c z y c ie lk i w  szko-
snn i U' CZ^ C ' W ° l,ec te B° p rz y g o to w u je  się je  do d z ia ła ln o śc i 

ecznej p rzez pracę św ie tlico w ą  i  p racę  w  o rgan izac jach  
u czn io w s 'u ch , tzn . w  sam orządzie  szko ln ym  i  s p ó łd z ie ln i u czn io w - 
s t le L  za jęc iach tych  b io rą  u d z ia ł w szys tk ie  uczenn ice .

K u rs  in s tru k to re k  ma 4 g o d z iny  s ta łrc h  zajęć św ie tlic o w y c h  
„ o i  m ow o , a każda z k las lic e a ln y c h  po 2. Te g o d z iny  w  h a r- 

! Z<! Ina CJ części mogą być  w yko rzys tyw a n e  na za jęc ia  tea -
, , “ ne’ rv/Tlle. Y ^  w  w iększości są pośw ięcone na zagadn ien ia  spo- 

sze le  p race a rtys tyczn e , a także  m o m e n ty  ro z ry w k o w e  
i Je< y n łe  u w zg lędn iane  w  w o ln y m  czasie, a w ięc  w  n ie -

w Vlczo ra i,: i  w  ilo ś c i 4 (rodzin  tyg o d n io w o . Jedna 
N ie J r* ^ u t .m o w o  jes t przeznaczona na pracę ch ó ru  szko lnego.
w ie c e iVS a rc /a  to ,ie<L ia k , i  trzeba  na śp iew  pośw ięc ić  znaczn ie  
w ięce j czasu w w o ln ych  chwilach.
z a r ó w n ^ l r  L rac<? te a trąjną w  ram ach  za jęć ś w ie tlic o w y c h , trzeba  
łość li eJmowac m yślą  całość, ja k  i  poszczególne zespoły. Ca- 

szko 'ła• ° k a  ż d ^S1 *' UCZenmce m usz4 tw o rz y ć  jedną  g rom adę, ja k o  
*. " ‘ " o ó w  *  »»">>"■ »  « * M . m  to , że n ie  

<ic ov\ ac W tych  sam ych godz inach , a poza ty m  każda
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g ru p a  ma inne  p o t^ e b y ,  k tó re  trzeba  u w zg lę d n ić  w p racy  sw ie-

tUC N a jw ię ce j p ra c y  trzeba pośw ięc ić  k u rs o w i d la  in s tru k to re k , 
pon iew aż a b s o lw e n tk i ju ż  po ro k u  sta ja do sam odzie lne j p racy . 
M a  to  być w p ra w d z ie  dz ia ła lność  o ch a ra k te rze  gospodarczym , ale 
in s tru k to rk a  m us i się dobrze  zapoznać z p racą  św ie tlico w ą  bo na 
w si o rg a n izu je  często św ie tlice  d la  gospodyń czy tez m łodz ieży  
w ie js k ie j,  a u rządza jąc  k u rs y  czy z jazdy  gospodyń, z re g u ły  m us i 
w p leść w p ro g ra m  za jęc ia  św ie licow e . S łuchaczk i muszą w ięc juz  
w szkole zdobyć o d p o w ie d n ie  p rzyg o to w a n ie  w ty m  zakresie .

Jeże li chodz i o p race  w L ic e u m , to  trzeba  ją  tra k to w a ć  jeszcze 
g łę b ie j i  p o w a żn ie j, choć m ożna ją sob ie  ro z ło żyć  na d łuzszy p rze ­
ciąg czasu i  p rz y b ra ć  w o ln ie jsze  tem po (L ice u m  je s t 3 - le tm e ).
W  p ro g ra m ie  jes t tu  p rz e w id z ia n a  m e to d yka  p rac  św ie tlic o w y c h , 
ja k o  je d e n  z p rz e d m io tó w  nauczania . A b y  m ia ł on  je d n a k  m ocne 
pods taw y , p rzez ca ły czas n a u k i trzeba p ro w a d z ić  pow ażn ie  p o ­
ję tą  pracę św ie tlico w ą  z u w zg lę d n ie n ie m  w sze lk ich  fo rm  p ra cy  
te a tra ln e j. R o zk ła d a ją c  sobie tę pracę na 3 la ta , w ka żd ym  ro k u  
m ożna i trzeba  na in n y  d z ia ł po łożyć  s iln ie jszy  nac isk  i  raca tea­
tra ln a  p o w in n a  być n a js iln ie j u w zg lędn iona  w k las ie  I I ,  pon iew aż 
klasa I ma ba rdzo  w ie le  n a u k i te o re tyczn e j i  w ch o d z i d o p ie ro  
w życie  szko ły . U w ażam , że k l.  I I  by łaby  n a jo dp o w ie d n ie jsza  na 
p rz y g o to w a n ie  uczenn ic  do te j p ra cy  i p o g łęb ie n ie  w m c i  j< j

ZnUU czenn ice  k u rs u  i k l .  I I  będą w n a jb liż szym  ro k u  p ro w a d z iły  
p racę  św ie tlico w ą  w  o k o lic z n y c h  w siach , a w sp ó łp raca  ze w sią

p o w in n a  być  sta ła . ,.
P oza  św ie tlicą  uczenn ic  będzie  zo rgan izow ana  ś w ie tlic a  ( a 

s ta łych  m ie jscow ych  p ra c o w n ik ó w  ro ln y c h  p rz y  gospodarstw u. 
L ice u m . B ędz ie  to  zespól m ieszany, liczący  dw adzieścia  osob 
z góra. P ra w ie  wszyscy u k o ń c z y li-s z k o łę  pow szechną, n ie k tó rz y  
i  n iższą szkołę ro ln ic z ą . Zespó l ten  okazu je  duży  zapal do p ra c y  
te a tra ln e j. B ędz ie  p ra co w a ł ca ły  ro k , z dw um ies ięczną  p rze rw ą  
w  lec ie . M o ż liw o ś c i czasowe są tu  n ie w ie lk ie ; na pracę  te a tra ln ą  
m ożna lic z y ć  2— 3 g o d z iny  tyg o d n io w o . O b ie  ś w ie tlic e  będą 

w s p ó łp ra c o w a ły  ze sobą. -

I I .  Z a ł o ż e n i a  w y c h o w a w c z e .

P on iew aż a b s o lw e n tk i naszej szko ły  będą m u s ia ły  p ro w a d z ić  
sam odzie lna  p racę  społeczną i  w ychow aw czą  trzeba  w y ro b ie  
w  n ic h  nas taw ien ie  tw ó rcze , a n ie  o d tw ó rcze . Po te j sam ej m u  
m us i oó jść  cała p raca  te a tra ln a . M uszą one w  te j p ra c y  odna leźć 
n a jp rz ó d  same s ieb ie  i  swoje m ie jsce , a nas tępn ie  o p ie ra ją c  się na
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tym , co p rz e jm u ją  od in n y c h , tw o rz y ć  swój w ła sn y  s ty l p ra cy .
ateso trzeba  —- podsuw a jąc p oczą tkow o  g o to w y , w a rto śc io w y  

m a te r ia ł —  starać sie, aby c z ło n k in ie  zespo łów  same w k ró tc e  
p ragnę  y i  ¡p o tra fiły  in d y w id u a ln ie  do n iego pode jść i  um ieć  eó 
z in te rp re to w a ć .

W szys tk ie  uczenn ice , p rzyg o to w u ją ce  się do p ra cy  na w s i, n ie  
w n io s ły b y  tu  w ięc w a rto śc i w ychow aw czych , gdyby  n ie  p o zn a ły  

b liż e j i n ie  z ro zu m ia ły  k u l tu r y  lu d o w e j. P o m ię d zy  ró ż n y m i ś rod ­
kam i, p ro w a d zą cym i do tego ce lu , je d n y m  z n a jw ażn ie jszych  bę- 
dz le te a tr . M us i on m ło d z ie ż  n ie  ty lk o  do k u l tu r y  lu d o w e j zb liż y ć , 
a le m us i nauczyć czerpać z n ie j, aby, b io rą c  sam em u, oddać to , 
co się w z ię ło , lu d z io m , z -k tó ry m i i  d la  k tó ry c h  będzie  się p ra - 

. cow ało.

 ̂ A le  n ie  ty lk o  z w a rto ś c i k x d tu rv  lu d o w e j m us i czerpać te a tr  
*z .io ln y . M us i on sięgnąć do k u l tu r y  o g ó ln o -n a ro d o w e j, aby wzbo­
gacać p rzeżyc ia  m ło d z ie ży  i  k s z ta łc ić  sm ak a rtys tyczn y .

i raca te a tra ln a  w  szkole m us i dać m ło d z ie ży  z ro zu m ie n ie  id e i 
te a tru  ludow ego, m usi je j pokazać, ja k  dalece odb iega on od fo rm  
i  < ucha te a tru  zaw odow ego i ja k  kon ieczne  je s t, aby to  z ro zu m ie ­
n ie  i  p rze ko n a n ie  szerzyć d a le j, p rzede  w szysk im  w  te re n ie , w  k tó -  
ry m  hedzie  'ona p racow a ła  w ¡przyszłości.

Szkoła ma nas taw ien ie  w y ra źn ie  p rz y ro d n ic z e . P raca  ś w ic t l i-  
COy a.’ , ® szczególnie te a tr  szko ln y , m usi w  m ia rę  m ożności uzu­
p e łn ić  b ra k i w  w yksz ta łce n iu  m ło d z ie ży  p rzez w p ro w a d ze n ie  czyn­
n ik a  hum an is tycznego .

1 f i -  P l a n  p r a c y  w  o g ó l n y c h  z a r y s a c h .

P on iew aż św ie tlica  o b e jm u je  całość, ja k ą  je s t szko ła , a je d n o - 
'Zes.iK ''a. y  zesp ó ł p ra cu je  o d d z ie ln ie , ja k o  klasa szko lna , p la n  

zajęć m usi w y tyczyć  Ł ż.lem u zespo łow i d io g i jego p ra cy , a zara- 
cm  znalezc p u n k ty  styczne. T y m i p u n k ta m i s tyczn ym i będą 

pszc t ie  u roczystośc i, w  k tó ry c h  cała szko ła  m us i jednocześn ie  
’ a ta ^ ie  ta k ic  c h w ile  z życ ia  szko ły , k tó re  obchodzą 

.z y s tk ic b . B a rd z ie j w y o d rę b n io n y  będzie  zespół ś w ie t lic y  d la  
a co w n i ow , ale i tu  łączność będzie  u trzym a n a . U czen ice  p o -

c \1i y Ha<: <;ZVIlnv u d z ia ł w pracach te j ś w ie tlic y , a naw et w  dy ­
s k re tn y  sposob k ie ro w a ć  n ią .

iedm |,ailUJ' r - !>.r - Cę. trZ  1>a te*  0,<1 razu p rze w id z ie ć  dw a k ie ru n k i:  
w t ,  . w za ,f;c ie  0 ch a ra k te rze  w ychow aw czym  i  o św ia tow ym
n „ i  °i '■ ru ięi 7~ n racev poprzez k tó re  szko ła  w p ły w a ć  będzie  
na ś rodow isko , w k tó ry m  się zn a jd u je .

ta i i ! - : , n^ y m r n k te m  Jest t,raca  w zespołach szko lnych . T u - 
y ze spo p ra cu je  o d d z ie ln ie , p rz y  czym  n a jb a rd z ie j bę-
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cizie zaawansowana k l a s a  I I  l i c e a l n a ,  k tó ra  ma ju ż  
za sobą ro k  p racy . T rzeba  tu ta j p o ło żyć  nac isk  na sam odzie lne
p rzyg o to w a n ie  in sce n iza cy j, re c y ta c y j i tp .

K I  I  l i c e a l n a  rozpoczyna  d o p ie ro  pracę a p rz y  ty m  
ma w ie le  zajęć szko lnych . N ie  trzeba  w  ty m  zespole b ra ć  od razu  
szybkiego te m p a . R ozpocząć od g ie r in scen izow anych , ła tw y c h  in ­
sce n iza c ji, re c y ta c ji tańców . D aw ać tego n ie w ie le , ale w y ra b ia ć  
od  razu  pow ażne pode jśc ie , g łę b ok ie  za in te resow an ie  i  postaw ę

W  o d n ies ie n iu  do k u r s u  i  n s t  r  u  k  t  o r  e k  —  ze w zg lę ­
du na k r ó t k i  p rzec iąg  czasu (10 m ies ięcy) i czekającą ten  zespól 
sam odzie lną  pracę no w y jś c iu  ze szko ły , trzeba  się sta rać, ze .> 
s łuchaczk i ja k  na jw cześn ie j p ró b o w a ły  w łasnych  s il w  op racow y 
w a n iu  ta k ic h  za jęć św ie tlic o w y c h , ja k : inscen izac je , w ie czo rn ice  _

1 W e w szys tk ich  trze ch  zespołach trzeba  o rgan izow ać  re fe ra ty  
i  dyskus je  na te m a ty  zw iązane z pracą te a tru  ocho tn iczego  i zajęć

ś w ie tlico w ych . . _ , .
Ś w i e t l i c a  d l a  p r a c o w n i k ó w  ro zp o czn ie  p ia cę

od g ie r inscen izow anych  i  g łośnego czy ta n ia , a p o te m  p rz y jd ą  in ­
scenizacje  p iosenek, w ie rszy  i re cy ta c je  zespołow e. Od czasu do 
czasu —  p o g a d a n k i i dyskus je .

Będą  też w i e c z o r n i c e  i w i e t l i  c o w  e na k tó re
p ro s i się całą szko lę , a naw e t i gości ( „a n d rz e jk i , o p ła te k  i tp ) .

I  w reszcie  o b c h o d y  i  u r o c z y s t o ś c i  w  szerszym  

z s lirc s ic  ‘
D ru g i k ie ru n e k  — • to  p r a c a  n a  z e w  n  ą t r  z.
N a p ie rw szy  o ia n  w ysun ie  sie tu ta j sta ła w s p o Ip  r  a c a 

z e  w s i  ą, a w ięc  z k o ła m i m ło d z ie ży  lu b  (w  p o ro z u m ie n iu  
z p o w ia to w ą  in s tru k to rk ą  gospodars tw a w ie jsk ie g o ) z k o b ie ta m i 
w ie js k im i. N ie ra z  trzeba  będzie  pó jsc  na w ieś z p ie śn ią , tańcem , 
inscen izac ją , zap ros ić  do s ieb ie  na w ie czo rn icę  św ie tlico w ą , w id o ­
w isko  lu b  u rzą d z ić  je  na w si .

Poza tym  od czasu do czasu trzeba  będz ie  urządzić ró w n ie ż  
. ja k ie ś  w id o w is k o  d la  m iasteczka , o b o k  k tó re g o  z n a jd u je  się 

szkoła.

IV .  S z c z e g ó ł o w y  p l a n  p r a c y

N ie  będzie  odrębnego zespołu  te a tra ln e g o . P rz y  o p racow yw a­
n iu  je d n a k  ja k iegoś  w id o w is k a  czy w ie c z o rn ic y  b -  - 
zospo ły : o rg a n iza cy jn y , d e k o ra c y jn y , ko s tiu m o w y . Zespół o r^a m  
za cy jn y  będzie  się tw o rz y ł zawsze, gdy za jdz ie  tego n o trzeba , na­
to m ia s t zespo ły: k o s tiu m o w y , d e k o ra c y jn y , m uzyczny  będą sta łe.



ś w ie t lic o  w* lySO<j " ! e j® '*0!1 ,z ze8po iów  p rz y g o to w u je  w ie czo rn icę  
W ie thcow ą, na k tó rą  będzie  zaproszona cała szko ła . D ok ładnego

r j ; 1“  !Y.C"  prac. me u k la d a m , pon iew aż będzie  on  zależał od 
m ' p  ' *°dz iezy , je j za in te resow ań  i  p ra g n ie ń  w  t^ m  k ie ru n k u .

1 • v" , ne| u r " cz>'’ tości będą p rze w id z ia n e  z gó ry . N ie k tó re  w yn i-,
S nZr  , n ilrz a ’ ,flne  ZlOSta*y z a p ro je k to w a n e  jeszcze w p rźe- 
szllvrn ro k u  nrzęz sam orząd u czn io w sk i.

JE S IE Ń , f '

k tó ry  V ” " . 8 P. o l d z i e l c z o ś c i .  Z o rg a n izu je  go ku rs , 
i  p r z e m i f i  S1?, p r ? .  t ^  “ kazP ,z zasadam i spó łdz ie lczośc i 
B edzie  to’  i« |° Ue’ na <j Zało by  ta k l dz ień  obchodz ić  w  te ren ie .

d o w  i S k o (p a ź d z ie rn ik ) , sk łada jące  się z p ieśn i in -  
M a te r ia łó  1 tarU' ° W. lu d °w y c h , będzie  u rządzone p rzez k l. I I  lie  

Z l l l ,  i ’ P“ T bnych t&g0 - P ó ł  posiada J S
od począ tku  rh k  niCl °  i r ° kU ; na t reSS4U} trzeba h$dzie P u c o w a ć  
w ^ne p r z \  t t T  - T  208t* ło  P o p rzedn io  zdecydo-

- e  w ró żn y  c li * °  ^  k i lk a k " * -

na, u r z ą d z o n a i r t e V  k l^T T *!®  t0, wieczpo rn ica  w ew nę trzna , szko l- 

w  to k u  p ra c y  ś J ie d ic ó w e j ^  P r ° « ra m  Z° Stanie UStaI° ny

Z IM A .

W  * » •

w iększym  w y * ! ^ ™  k V i  d k  0 W a b<?dzie .Pie rwszym

»Hey d l i  p ra c o w n ik ó w *1*16 UrZą(lz0ny w ty m  sam ym  czasie w św ie-

to rs k i. W y b ó r w ystaw .10ne w s tyczn iu  p rzez ku rs  in is tru k -
w  szt« k i  jeszcze n ie  d okonany .

św ie tlicę  d l a C ra c o w  >1 i U ^  rllu ty ) będzie  zo rgan izow ana  jirze z  
ś w ie tlic o w e j. v " 1 em a t zostan ie  u s ta lo n y  w  to k u  p racy

W IO S N A .

w i  e
zdecydow a ł, że <izi<*1'. ^ / 1 Y i . ^ « m r z ą d  ju ż  w p o p rz e d n im  ro k u  

uz ien  ta k i będzie  zo rgan izow any . N ie  będzie  grana
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żadna sztuka go tow a, lecz ja k ie ż  inscen izac je  lu b  m ontaż, op ra co ­
w any  przez m łodz ież . U d z ia ł wezmą w szys tk ie  zespoły.

O b c h ó d  l  i  3 m a j a  zo rg a n izu je  k u rs  i  k l .  I I  be .

O g n i s k o  l ub w i e c z o r n i c a .  W eźm ie  w  tym  
u d z ia ł ca ła  szkoła. P ro je k tu je  się urządzen ie  w iększego w id o w is k a  
ludow ego  na w o ln y m  p o w ie trz u .

V I .  Z w i ą z e k  p r a c y  t e a t r a l n e j  z o r g a n i ­
z a c j a m i  s z k o l n y m i

O rgan izac ją , ku p ia ją cą  w  sobie w sze lk ie  społeczne prace m ło ­
dzieży na te re n ie  L ice u m  jeist sam orząd u czn io w sk i. S p ó łd z ie ln ia  
szko lna , C zerw ony K rz y ż , k ó łk a  naukow e  i spo rtow e  są se kc ja m i 
sam orządu. Zarząd  ś w ie t lic y  pod lega  za rządow i sam orządu, a w ięc  
ró w n ie ż  i  p raca  te a tra ln a  jeist pom yślana  w  ram ach  sam orządu. 
O b e jm u je  ona w szys tk ie  uczenn ice  Jedna z c z ło n k iń  za rządu ma 
pod  on ieką  w sze lk ie  p race  k u ltu ra ln o -a r ty s ty c z n e  i  czuwa nad 
p o rzą d k ie m  o g ó lnym  w szys tk ich  n rzeds ięw zięć. N ie  znaczy to  je d ­
n a k , że będzie ona zawsze p rzew odn iczącą  zespo łu  o rg a n iza cy j­
nego. M u s i je d y n ie  dbać o  to , żeby ta k i zespól p o w s ta ł, ja k  rów  
n ież i  inne . gdy będą p o trze b n e .

Alicja Szymborska
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P r z e ś l ą d c z a s o p i s m

OśwHtv 1 ,  J ” Bibll0telcaÓzf “ zam‘cs2 cza obszerne sprawozdanie zc Święta 
S Z : Z ™ y y 7 ’ % Kz d l kr e m  SW"!,a Sp „W o id l„ i .  ,«JÓ
nującą sume^S milionów h pic,mit‘zna na książki w całym kraju dała impo* 
pieniędzy (nrawk yCrh’+a P°™ ate2?i k,tóry zebrał największy sumę
POSzczeeńlnJrh f i  f i h° na złotychb Jest Świdnica, „jeżeli chodzi o udziił 
któro C T ch w° ewództw, to na pierwsze miejsce wysuwa się poznańskie

Na dJ » im  miejscu idzic^Warszawa 
wództwach- V nk i  ZP-' W  granicach 2 milionów zebrano w woje*
ok 2 5 mrl'f-1 wskim, łódzkim, śląskim i  kieleckim. Lubelskie zebrało 
pomorskTm m ló l t tyCh- ° d 1 , d o  } ’5 miliona «brano w woj. rzeszowski^

C v f r f h n n ^ f  raj ° L Wedlus dotychczasowych danych ok. 82.500 tomów 
centralni PWn-3dp.°,d“ bftle wzrośnie do 90.000. Najwięcej dały województwa
»"A w „ % s r , o r * * * * * * im y M iY  “  » w * ;  • "

a t a S E  S d,vf™ a au*°: 7  -dla
z potrzebami naszych bibliotek wy,sokle' w zestawieniu jednak
wielką. przy przecIeTnci o k e ^  0zytel,n̂ . a stanowią pozycję bardzo nie» 
pozwala to zakup^ S o S  tomów "Z6 100 zlotych «  książkę (bez oprawy) 
ców. Ponieważ przeciętna tomow' kJ- mnieJ WI«ceJ 1 tom na 100 mieszkań* 
nosi 1 tom na 2P Bi « , b • *  ma ,Wu Uro,pic w bibliotekach publicznych wy* 
nie niemal calkowmL1 , 1 ? W’ a biblioteki powszechne w Polsce są po woj- 
t-rzeba wysiłków ■•ehv A ■t -CCinC z książek, widzimy, jak wielkich jeszcze po* 
kresie zasobów ’ Nbhbtck ^ .fh k  P° Z1T U istniej?“ go w innych krajach w za* 
powszechnego“ . ublicznych i  zaspakajania potrzeb czytelnictwa

carii ..dwóchs^tn^rocrlp0,'111113’!2  ̂ w ,tym roku będzie obchodzona w Szwaj* 
wania, Pestalozzieeo“'  l-tó “ rodzin głośnego pedagoga i reformatora wycho- 
lekarza. tStaIozzlcS° • który urodził się Zurichu w 1746 roku jako syn

teoretyków i praktvków°n nli peda®°8 szwajcarski, jeden z największych 
dzieci i młodzieży na zasad n a, f 0głczayęb Luropy, dążył do oparcia nauki 
toda jego polegała psychologicznych i eksperymentalnych. Me-
autorytatywnie ga m nfli,ty ’ • t by n?0Z !Wle >ak najmniej nauczać dzieci 
serwacyjną i m y ś lo w a  A k i ak naJbardziej rozwijać samodzielność ob* 
są ciąg ifp^Ś tuTJtam rt W k°[Wlek ?iektóre z ,metod 1 zasad Pestalozziego 
bardzo aktualne i d iiW n  d?ak zasadnic2 e myśli wielkiego pedagoga są dziś 

' !tW‘ “ d“  " « *  “  postać jego

i literackich nalcihhaiicreć *11^1 v’ . i " ‘v' =v'-l * *l pismach społecano-Iiterackich
1 charakteryzują osobowość z ^ ^ fJ rk ^ 6 artykuły; któ,re omawiają twórczość
tykuły te w wielu wynarlko i nanyc 1 ?‘,sarzy polskich i zagranicznych. Ar*
bec braku niedostępnych dVii nl ° 8l ł ° i  aĆ ni<jroccni°ne usługi zastępcze wo*eaostępnych dziś naogól historii literatur, krytyk literackich itp.
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Do tego rodzaju pozycji zaliczyć należy syntetyczny artykuł K. W. Za* 
Wodzińskiego w nr. 53 „Odrodzenia“ pt. „Stulecie trójcy pow.esciopisarzy 
w których autor poddaje rzeczowej rewizji twórczość i znaczenie spolćcciio- 
kulturalne naszych trzech czołowych pisarzy okresu pozytywizmu 1 rusa, 
Orzeszkowej i Sienkiewicza oraz stosunek do nich naszej zawodowej kry. 
tyki literackiej.

Takim cennym artykułem jest praca prof. Stanisława Holsztyńskiego 
w nr 32 „Odrodzenia“  pt. „Plon pisarski Sinclaira Dewisa , w którym autoi 
kreśli krótki życiorys najwybitniejszego współczesnego pisarza amerykan* 
skiego. laureata nagrody Nobla, oraz daje zwięzłą ale wnikliwą charaktery* 
stykę jego twórczości ze specjalnym omówieniem jego najlepszych powieść..

A  jednocześnie nr 32 „Żołnierza Polskiego“  przynosi syntetyczny ar­
tykuł Józefa Hcna o twórczości i ideologii drugiego znanego pisarza amery* 
kańskiego, Herberta, Geoga Wellsa pt. „Marzenia i  tragizm Wellsa .

Natomiast w nr. 9— 10 „A rkony“  znajdujemy ciekawe i głębokie stu* 
dium charakterologiczne Aleksandra Dzienisiuka o twórczości jednego z naj* 
większych współczesnych pisarzy sowieckich, Maksyma Gorkiego pt. „W  o 
bronie prawdziwego człowieka

Omawiając poszczególne utwory pisarza i ich wielkie znaczenie »pole* 
czne, autor słusznie podkreśla, że „ w literaturze powszechnej był on (Gor* 
k ij) pierwszym wybitnym przedstawicielem nowego pod względem spotecz* 
nym piśmiennictwa, zrodzonego w świadomości młodej kiasy, dotychczas 
prawem kastowości i ograniczenia wiedzy usuniętej z życia intelektualnego 
i strąconej w otchłań ciemnoty... W tym niestrudzonym wydobywaniu świc* 
żej prawdy i piękna z człowieka wiele Jeszcze pokoleń znajdzie w Gorkim 
swego wielkiego przewodnika i mistrza .

Do licznych dziś wezwań i wypowiedzi na temat odrodzenia narodu 
i budowy nowej rzeczywistości polskiej na wszystkich jej odcinkach do* 
rzuca swój głos i Józef Swatoń w nr. 13 Zdroju“ , wołając o „O  polską nutę 
na wsi“ .

Słusznie autor podkreśla, że „wieś polska musi być odrodzona, odro* 
dzona muzyką dobrą, rodzimą, wychowującą przez odpowiednie umuzy* 
kalniariie koncertami. Niech wieś kultywuje muzykę prostą ale o pewnym 
poziomie i wartości artystycznej, możliwie ochoczą i wesołą, by wypełnić 
pustkę, jaką daje się zauważyć po wojnie na wsi, zapomnieć o ranach krwa* 
wych, jakie zadał wsi polskiej wróg. Zaprzestańmy karmie wieś murzyński* 
mi rytmami i mchami, synkopowy rytm mamy przecież w rodzimych . a* 
W ia kach , a więc wróćmy do tańców polskich przy muzyce ludowej. Radio 
koniecznie musi zmienić swój repertuar dla wsi, niechże rozsierdziony Szce* 
pan Bandyk lub Walenty nie musi chwytać za but i ciskac mm w stronę 
głośnika. Niech zabrzmią na nowo kapele ludowe z ochoczymi i wesołymi 
przyśpiewkami. Niech każda wieś pozna Szopena, Moniuszkę, Noskowskiego 
i innych; niech śpiewa swoje pieśni ludowe z sąsedmeh regionów i z .  .t, 
Polski“ I nie tylko wieś. Napcwno i niejeden słuchacz „miejski posłuchał y 
chętnie'raczej jakiejś dobrej orkiestry ludowej z rodzimym moniuszkowskim 
czy szopenowskim repertuarem zamiast codziennej pseudo*muzyki jazzowej 
z bezsensownymi przyśpiewkami „Jasia Maliiąy .

Na marginesie tych spraw należy podkreśl« jako zasługujący na specjał* 
nc uznanie artykuł ob. Zofii Lissa w nr 32 „Odrodzenia pt. „Muzyka polska 
w Związku Radzieckim“ , w którym autorka informuje o zainteresowaniach 
społeczeństwa radzieckiego i radzieckich kół muzycznych polską muzyką.

63



Wyraża się o n o  przede wszystkim w kulcie dla Szopena, który w latach 
wojny me tylko nie zmalał, ale przeciwnie pogłębił się i rozwinął, a którego 
najlepszym wyrazem były i są liczne „kwadranse szopenowskie“ w radio 
radzieckim, recitale i koncerty. Wielką też popularnością i uznaniem cieszy 
się w Związku Radzieckim polska muzyka ludowa, której poświęcone iest 
specjalne wydawnictwo seryjne,

Józefa Słomczawska

k e c e n z j e

U a s i ń s k i M., L e y  D., P i e t e r J , R y  b i c k i  P., Sko* 
Y r 0 "  f  *■= Z b 0  r o w s k i J„ Elementy nauk pedagogicznych. Wy* 
danie II, Wydawnictwo Instytutu Pedagogicznego w Katowicach 1946.

Drugie wydanie „Elementów“ nakłada na nas m iły obowiązek stwier* 
dzenia, iż jest ono w znacznej mierze wolne od tych usterek, którymi 
grzeszyło wydanie pierwsze i które wytknięte zostały w recenzji, pomieszczo* 
nej w numerze 5 „Pracy Oświatowej“ . Książka wydana jest teraz dużo star 
rann.iej, czytelny druk i estetyczny układ, poprawna korekta, wyróżniają do* 

atmo *}owe wydanie tego pożytecznego wydawnictwa pomocniczego dla 
nauczycieli. Duże zmiany poczynione też zostały w treści książki. Niektóre 
rozdziały opracowane są przez nowych autorów.-

Rozdział zatytułowany „Problemy oświaty dorosłych“ opr. dr M.. Has 
sinski. Autor omawia tu kolejno następujące zagadnienia: społeczne prze- 
san -i oświaty dorosłych, ramy ustawowe oświaty dorosłych, zadania i cele 

y dorosłych oraz jej realizację. Stosunkowo najszerzej omówione 
a  ̂a ? zagadnienie pierwsze. Silnie podkreślono związek rodowodu oświaty 

yc 1 z dążnościami emancypacyjnymi mas społecznych w X IX  w. Autor 
aca uwagę na dwie ważne zasady ostatnio wydanych dekretów „o orgas 

ZaC )1 Putmczmcgo systemu oświaty i wychowania w Polsce", a mianowicie 
i „ u Z1Y ro.zszerzenie zakresu minimum wiedzy nie tylko dostępnego, ale 
i  ̂owiązującego, dla każdego obywatela w systemie szkolnictwa“ oraz dos 
i i  t Cani\vtt IS S w instytucjach służących sprawie krzewienia wiedzy 

■u ury- wsrod^celów oświaty dorosłych wymienione zostały: 1 ) „upowsze* 
menie kuhury poprzez „budzenie gotowości do kształcenia się i woli 

P acY n‘]~ sobą 2 ) duchowe zespolenie jednostki z narodem, „z jego kuł« 
rą uc ową, przeszłością i współczesnością“ i 3 ) „przygotowanie obywateli 

dowTu^t ratyCZnym Pa” stw‘e oraz *^° zalłań związanych z przebu

d’ o UńtlY, :S2̂ ?^a’ ze interesujące te zagadnienia potraktowane zostały bar» 
nir t i. P°bleznie. Szersze ich opracowanie wyszłoby — naszym zdaniem 

dnwnirtwi. wa korzYsc rozdziału o oświacie dorosłych ale i na pożytek wy* 
zagadnień L  ! r e ® 0  intencją jest przecie wdrożenie nauczyciela w całokszał 
należy nomir, 2 3 " ! 3  1 oswiaty- z  tych też względów za poważny brak uznać 

. . .  . 'ęcie prawie całkowite form o. d. Ponieważ książka
ośw\atowelęs7 ki>eWne uW ,rękach nauczyciela niewdrożonego w zagadnienia 
wielce pożyteczny? 7  ch° cby PrzeS14d form oświaty dorosłych byłby w niej;

Ryszard Wroczyński
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D ą b r o w s k a  W. .  C z a r n e c k a  J S t o m cze w s k a  J .-~  
H5 5  książek wydanych w okresie powojennym. Warszawa 1945. I.ud. Inst 
Oś w. i Kult. Wydz. Książki i Czytelń, s. '80, — zł 85.— .

Pracownikom społecznym i oświatowym dawał się dotkliwie odczuwać 
biak bibliografii przedstawiającej stan naszego księgarskiego rynku po woj­
nie Nie mamy dotychczas Urzędowego Wykazu Druków, urmy wy dawni* 
cze nie drukują katalogów swych wydawnictw, i bibliotekarze nie tylko na 
głuchej prowincji, lecz nawet w większych miastach, z trudnością mogą się 
orientować w- nowych wydawnictwach i nie wiedzą, czy znajdą w sprzedaży

P Tę bardzo dotkliwą lukę wypełnia świeżo wydana, książeczka, opracowa* 
na przez pracowniczki byłej Poradni Bibliotecznej pt. „555 książek, wyda,
nvch w okresie powojennym“ . . . . .

Pojawienie się tej książeczki jest cennym wydarzeniem w swiecie żarów* 
no bibliotekarskim, jąk i ludzi zainteresowanych książką. I dobrze się stało, 
że autorki bardzo sumienne i „przyzwyczajone w ciągu długoletniej wspot* 
pracy w Poradni Bibliotecznej do wypuszczenia w świat jedynie petnowar 
teściowych wydawnictw“ , zdecydowały się na oddanie do druku tego we* 
dług ich mniemania — niedoskonałego tworu. Zastrzegając się, ze często nie 
miały możności przeczytać książki, że z trudem mogły do mej dotrzeć, ze mu* 
siały nieraz ograniczyć się do pobieżnego jej przejrzenia w księgarni potrą* 
fiły  włożyć w swoją pracę najwyższą w tych warunkach sumę wysiłku, ze* 
biały cały rozproszony materiał, uzupełniły go alfabetycznym skorowidzem 
autorów i tytułów oraz spisem treści, słowem zrobiły wszystko, zęby ułat* 
wić orientowanie się w katalogu nawet niefachowym czytelnikom (katalog jest 
idożony według systemu dziesiętnego, dość trudnego dla aikówj.

Wykaz obejmuje prawic cały powojenny dorobek wydawniczy do maja 
r. b. i dlatego oddaje nam jeszcze jedną usługę: możemy prześledzić, ile ksią*
żck i jaki materiał został wydany. . . .  , . , , r , • * o«/

Na 555 pozycji mamy 62 czyli 11% beletrystyki (3% nowych 8 % wzno* 
wień). Dział ten, najwięcej poczytny w bibliotece, jest bardzo ubogo rep^* 
zentowany. W wznowieniach nie ma ani jednej rzeczy ] c z a  Orzeszkowej, 
Reymonta! a przecież chociażby ze względu na jubileusz Kościuszkowski 
warto by było pomyśleć o wydaniu trylogii ostatniego z tych pi.^aizy. 
Z wielkich pisarzy przedwojennych najlepiej przedstawia się Żeromski.

Treść drukowanych książek nie zupełnie odzwierciedla ducha i potrze^ ę 
czasu: z beletrystyki najwięcej wyszło powieści i nowel dotyczących czasów 
wojennych i. okupacji, powieści o niemieckim ,T>rang nach Os.cm , hisjo. 
tycznych powieści z życia pierwszych Piastów, zbieraczy ziem słowiański- , 
lecz ani jednej rzeczy z nowej rzeczywistości -  budowania nowe, Polski, 
odbudowy fabryk, wspaniałego wysiłku pracy na wyorzezu.

Nie można krępować twórczości pisarzy, ani narzucać im tematów, m * 
żerny ze smutkiem stwierdzić, że przemiany, które zachodzą w naszym ustro­
ju  społecznym, nie potrafiły poruszyć i zapłodnić najbardziej czułej części 
naszego społeczeństwa. Możemy to wytłumaczyć chyba tym, ze jeszcze za­
nadto ciąży nad nami groza przeżytych ostatnich lat. Jedyny wyjątek sta* 
nowi Olchy „Nowa Naprawa", poświęcona ruchowi osiedleńczemu na; ¿ie* 
miach Odzyskanych, opisująca żywiołowy, a zarazem skoordynowany i pio* 
nierski pęd do przesiedlenia się wsi podhalańskiej na nowe ziemie.

Prawie 14% stanowią wydawnictwa społeczne i. z dziedziny prawa; cy* 
fra świadcząca o zainteresowaniu tą dziedziną. W  dziale społecznym naj­
więcej broszur albo niewielkich książeczek przeważnie literatury marksistów* 
skiej lub też charakteryzujących ruch ludowy; kuka obszerniejszych ora
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socjologicznych, poważne dzieło Assordabraj o powstaniu klasy robotni» 
« e j w Polsce, większa praca Garbacika z dziedziny spółdzielczości duiu 
skiej i Tołwińskiego o samorządzie.

Bardzo ciekawym i pocieszającym objawdm jest pojawienie się stosun« 
kowo w id u  książek z dziedziny zawodowej, nauczania rzemiosł i  materiało» 
znawstwa, (24 książeczki, wydane w  kraju, 13 — wydawnictwo Y M C A  
w Genewie). Już przed wojną odczuwaliśmy w ie lk i brak fachowej literatury 
d la  rzemieślników. To, że już w pierwszym roku po ukończeniu wojny po­
myślano o wydaniu podobnych rzeczy, dowodzi, że zdajemy sobie sprawę 
z tej potrzeby.

Prawie każda pozycja w tym  pożytecznym wykazie ma krótką adnota* 
cję. N ie jest to ocena książki, ale wyjaśnienie treści dla użytku biblioteka* 
rza. Jest bardzo trudną, często wprost niemożliwą sprawą zachować granicę 
między wskazaniem treści i  oceną. I to, jak słusznie wskazuje W . Dąbrów* 
ska, nie zawsze dało się osiągnąć. Np. adnotacja o „N ocy“  Andrzejewskiego 
wskazuje na zalety tej pięknej książki, ale krótka notatka („Z  talentem i fran* 
cuską lekkością pióra odtworzone“ ) o „Jeziorze Bodeńskim“  Dygały nie 
wskazuje na aspołeczne nastawienie tej książki, dającej obraz ludzi bez 
Kosćca, niepotrzebnych błaznów, podnoszących swoje błazeństwo do war­
tości pisania o nim. Również notatka o „Margrabim W ielkopolskim “ Pró* 
■szyńskiego nie charakteryzuje treści i ducha książki, której nie można da* 
wac bez zastrzeżeń. Przenosząc treść historyczną naszych czasów na rok 
J w ,  autor jest „plus catolique que le pape lu i meme“  (bardziej katolicki niż 
sam papież) dyskredytuje nasz wolnościowy ruch, jakim  niewątpliwie by ło  
ówczesne powstanie.
r ■ TV moie drobne uwagi i  jeszcze jedna, że okładka nadaje się raczej do 
książki o obozach śmierci, to trochę szukanie dziury w  całym. N ie pow inny 
one wpłynąć na umniejszenie wartości omówionej publikacji.

Janina Skarżyńska

K R O  N I K A

Z PRAC TOW ARZYSTW A TEATRU I M U Z Y K I LUDOWEJ 

KURS T E A T R A LN Y  W  M O R Ą G U

m - ■'V' f  « as‘e od 3 do 31 lipca 1946 r. odbył się zorganizowany na zlecenie . 
ministerstwa Oświaty przez Towarzystwo Teatru i Muzyki Ludowej w Mo* 
rągu na Mazurach kurs teatralny, przeznaczony dla czynnych pracowników

całej1 PoTski h*6 W kUrS‘e W2ięły Udział 54 ° S° by (22 * 32 k )  z terenU
Program kursu obejmował następujące zagadnienia:

■ p eJe 1 za^ anj a pracy społeczno-oświatowej w dobie obecnej; 
i i i  1.2adania prac artystycznych na tle prac oświatowych; 

j istota i ideologia teatru ochotniczego w Polsce; 
si form i organizacja teatrów ochotniczodudowych w Polsce;
n  P <)nI” .wan.lc Pracy, metoda i reżyseria w zespole teatralnym;
) o skie obrzędy i  zwyczaje ludowe, ja ko  m ateria ły do tworzenia re* 

pertuaru :atru ochotniczego;
oj c-ite,ratura polska jako źródło materiałów repertuarowych;
) lodow iska  pracy zespołów teatra lnych (w ie jskie  i  m ie jsk ie );

66



9) Scena, kostium i charakteryzacja w teatrze ochotniczym;
10) Próby charakterystyki regionu swej pracy oraz zajęcia praktyczne 

z dziedziny tańca, śpiewu, recytacji, inscenizacji urządzania w idowisk.
Niezależnie od tego prowadzone by ły  prace w  zespołach, które przepra­

cowywały wybrane przez siebie zagadnienia.
Ogółem przepracowano 216 godzin. Teoretycznych zajęć by łp  40 go» 

dżin, pozostałe 176 godzin przeznaczone by ły  na zajęcia praktyczne.
Kierownikiem kursu by ł W ładysław Dziedzic, prelegentami: 1) W łady* 

sław Bukowiecki, 2) dr Adam Chętnik, 3) W ładysław Dziedzic, 4) Stanisław 
Iłowski, 5) Maria Kowalczykowa, 6) Jadwiga Mierzejewska^Frankiewiczowp, 
7) Bronisław Lubicz*Nyciz, 8) Helena Szczerbowa, 9) dr Kazimiera Zawisło» 
wicz, 10) Józef .Zawieyski, 11) Tadeusz Zygler.

Dzięki nadzwyczaj miłej atmosferze, jaka wytworzyła się na kursie, 
i  pozytywnemu ustosunkowaniu się słuchaczy do pracy, nie wydawała się 
ona ciężka, a dzień pracy zawsze by ł za k ró tk i na przepracowanie zakreślo­
nego programem materiału.

W idomym dorobkiem kursu są dwa montaże „Pracą budujemy przy» 
szłość“ i  „Żo łn ierz w walce o niepodległość“  oraz wystawione w idow isko 
„W  słonecznym kręgu“ Jędrzeja Cierniaka.

Ostatnie dwa widowiska b y ły  wystawione publicznie, „zjednały kurso» 
w i u w idzów opinię zespołu na poziomie oraz stały się wielką satysfakcją 
całego kursu i jeszcze zjednoczyły go w  pracy i  zamierzeniach na przysz­
łość“  (przytoczenie z ankiety słuchaczy).

Opinię samych słuchaczy o kursie charakteryzuje przytoczony poili* 
żej wyciąg z jednej ankiety, która jest niejako podsumowaniem wszystkich 
ankiet, złożonych przez uczestników całomicsięcznej pracy:

„Kurs teatralny w Morągu dał bardzo pozytywne w ynik i.. Przede wszyst» 
kim  słuchacze z całej Polski poznali się nawzajem i nawiązali serdeczny kon* 
takt, k tó ry  z pewnością będzie trwał nadal. Miesiąc ten upłynął bardzo szyb* 
ko na pracy różnostronncj i intensywnej. Tempo pracy było  ciągle absorbu­
jące . . .  Planu zajęć p iln ie przestrzegano, nie było wcale godzin „pustych“ , 
nie by ło  zmarnowanego czasu. W ykłady by ły  interesujące, zwłaszcza z za* 
kresu etnografii (dr K. Zawistowicz) i z zakresu literatury (Zawieyski 
J.). Na ogół podkreślić należy interesujący i celowy dobór materiału nauko» 
wego, artystycznego i technicznego. Ćwiczenia praktyczne —  czy to tańce 
ludowe, czy reżyserowanie w idow isk — dały dużo praktycznych korzyści 
słuchaczom kursu. Praca zespołowa nad montażem widowisk, zapoznanie się 
z metodą pisania recenzji, zaznajomienie z wychodzącą obecnie literaturą 
dramatyczną, przeznaczoną dla teatrów ochotniczych, nauczenie się w ielu 
pieśni, parę indywidualnych pokazów inscenizacyjnych —  wszystko to by ło  
kształcące i pożyteczne, potrzebne zarówno do podniesienia poziomu naszych 
wiadomości w  dziedzinie teatralno»oświatowej, jak i wzbogacało nasz reper* 
tuar w idow iskowy gotowymi opracowaniami łub pomysłami inscenizacyjny* 
mi. Kurs nasz stał się jedną rodziną pracującą w zgodzie i w  subordynacji 
nad wyznaczonymi zagadnieniam i...“  ...a tm osfera ciepła serdeczności tro* 
ski a równocześnie porządku i pośpiechu w pracy była chyba naprawdę wy* 
jątkowa . . . "

Na zakończenie kursu i widowiska „W  słonecznym kręgu“  obecni b y li: 
M in ister Oświaty Cz. Wycech, Wice»Minister Id. Kuczkowska, D yrektor De* 
partamentu A . Przedpełski i Naczelnik W ydziału T. Zygler.

Podkreślić należy, że przemówienie M inistra Oświaty, nacechowane w iel­
ką serdecznością, utw ierdziło uczestników kursu w przeświadczeniu, że ,,do« 
tychczasowe poczynania b y ły  dobre, obudziło wiarę w „lepsze i  jaśniejsze
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ju tro" oraz zrodziło przeświadczenie, że „zdobycze, które uczestnicy wynie« 
śh z kursu, zamierzają uczciwie i z całą świadomością odpowiedzialności 
uważać za depozyt, k tó ry  należy oddać społeczeństwu“ .

Niezapomniane wrażenie wywarło na słuchaczach kursu ognisko po* 
święcone pamięci Jędrzeja Cierniaka.

U tw ierdziło ono wszystkich ponad wszelką wątpliwość że „Jędrzejowa 
nuta“  nie ty lko  „nie zaginie", lecz będzie potężnym czynnikiem w rozwoju 
prac w tak przez Niego umiłowanej dziedzinie. ,

W ładysław  Dziedzic.

O G Ó L N O P O L S K I K U R S  M U Z Y C Z N Y  W **M O R Ą G U

Pierwszy po wojnie kurs muzyczny zorganizowało Towarzystwo Teatru 
i M uzyki Ludowej w czasie od 3 do 25 sierpnia 1946 r. Wakacyjny czas 
sprzyjał udziałowi kolegów nauczycieli, których było 26 na ogólną liczbę 
28 uczestników.

Z  programowych prac podjęto najwcześniej zajęcia w kapeli z chórem. 
Po czterech dniach odbył się wieczór pieśni z udziałem kapeli. Śpiewano 
pieśni ludowe: „O j, komu, komu“ , „O j, ode wsi do miasta“ , „Pod Krako­
wem czarny las", „D o  niebieskich pował“  i „Polkę podlaską“ . Ta ostatnia 
w pięknym układzie T. Prejznera była powtarzana wielokrotnie.

Ż  każdym dniem wzrastała liczba śpiewanych i granych utworów. Ka« 
pela z chórem przyswoiły sobie pieśń wiciową, mazura Lubelskiego, polkę 
spod Mińska Mazowieckiego i macha —  lubelski taniec. Chór męski śpiewał 
„Czas do pracy", „K iedym  jechał do dzieweczki“ , „Co tam marzyć o kocha« 
r.iu", „A  kiedy przyjdę znów, dziewczyno“ , „Deszcz" i Marsz mokotowski —  
wszystko na, 4 głosy męskie, oraz „Słowiczku mój“  na 4 głosy mieszane.

Uczestnicy próbowali swoich sił w  ro li dyrygentów. Przepracowano za« 
sady muzyki i naukę o akordach. Ucr.cs u zaznajomili się ze zbie­
raniem melódii ludowych, a podczas 'godzin „nauki o muzyce" omówiono 
pokrótce dzieje muzyki, formy, instrumentoznawstwo i poleską pieśń ludo« 
wą. Sporo czasu poświęcono metodzie pracy w  zespole chóralnym. Z  zagad« 
nień oświaty ogólnej by ły  w ykłady dotyczące organizacji władz, domów 
społecznych, świetlic, ku ltury, teatru ludowego oraz chórów i orkiestr w pra« 
cy oświatowej.

Stały zespół prelegentów tw orzy li —  w izytator M in. Ośw. i kierownik 
kursu —- Władysław Bukowiecki, prof. Wacław Lachman i Walerian Batko 
z.Ludowego Instytutu Oświaty i K u ltury. Towarzystwo Teatru i M uzyki Lu« 
dowej reprezentował kolega W ładysław Dziedzic. Z  zaproszonych prelegen­
tów mieli w ykłady —  nacz. S. Dziubak, nacz. T. Zygler, wiz. St. Bukowiecki, 
wiz. K. Goryńska z Ministerstwa Oświaty. Pod koniec odwiedził kurs D /r . 
Departamentu Oświaty i K u ltu ry  Dorosłych Andrzej Przedpełski.

Wiele radości dostarczyła wycieczka do Malborga i w okolice Morąga 
(Zalewo i Księży Lasek). Na rzecz Polskiego Czerwonego Krzyża odbył się 
popis kapeli, chóru i zespołu recytującego.

W  ostatnim dniu uczestnicy w ypełn ili bezimienną ankietę. Podajemy za« 
warte w niej pytania jako przykład dla organizujących kursy w przyszłości. 
1. Kto luo co skłoniło mnie do przyjazdu na kurs? 2. Czego oczekiwałem 
na kursie? 3. O ile moje nadzieje spełniły się? 4. Jakie zagadnienia i prace 
odbyte na kursie najbardziej mnie interesowały? 5. Które z zagadnień na« 
leżało by szerzej uwzględnić na podobnych kursach w przyszłości? 6. Uwagi 
ogólne.
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Na wnioski i ocenę brakło czasu. Wszakże zaledwie 5 dni upłynęło od 
chwili gdyśmy się żegnali do oddania niniejszego sprawozdania drukarni. 
W Vda’ie sie być słusznem to spotkanie pracowników oświatowych. Rozjedia 
ifśm y’się w poczuciu, że n ie ‘działamy w pojedynkę, że nas jest spora gro, 
mada pracowników w zespołach chóralnych i o r k ie s t r o w y c h ^ ^  BatUo.

K O M U N IK A T Y  ^  ^  c

N A  OPIS PRZEŻYĆ I  D O Ś W IA D C ZE Ń _W  C ZASIE  PO BYTU  PO ZA 
POLSKĄ W  OKRESIE O D  1939 R. DO C H W IL I OBRONRJ.

Do młodzieży wiejskiej która przebywała w czasie w ojny poza krajem.
Tyszce spośród was przebywało w obozach, pracowało w miastach 

i wsiach^ całej Europy. Wielu z was walczyło przeciwko Niemcom poza

» * .  *

ci“p s;sid'."r ssissffaSiT̂ «. ■»*»•* p « * ™ »
sunków obcych z p ojczyzny, zastaliście wielkie zniszczenie i niejedną 
przeSialę Przeprowadzone lostały reformy społeczne z podziałem ziem. 
ra c-elc ?W związku z przesiedleniami i osadnictwem na Ziemiach Odzy­
skanych ' m iliony łudzi wędruje do innych gospodarstw na nowe zyci 
i orace C z e g o  chcecie dokonać wśród tych przemian.

v; czasie pobytu poza Polską- oraz po powrocie do kraju.

J a k ie  ^było 'moje życie od początku wojny aż do chw ili obecnej, za, 
równo na obczyźnie jak i w kraju?

I T S “ . .  p , ; ,w i« 2l«m 1 jakie a nich - m » k l  
1 ) 0  czego dążę? Co chcę zrobić? Do czego chcę Się przyczynie.

W AR U N KI KONKURSU . . . . . . .
1 . W konkursie mogą brać udział: młodzi męzczyzni i Jcobie y.
2 . Zyciorys.pamiętnik powinien odnosić się do lat 193) _ . ,
3. Rozmiary życiorysu powinny obejmować od 20—)0 „tron pisanyc

4. Najlepsze prace nagrodzone będą w sposób następujący:
Pierwsza nagroda . • z\
Dwie drugie nagrody po ó.WU zł
Trzy trzecie nagrody po -LODU zł

-5. Rękopisy stają się własnością Polskiego Instytutu Służby Społecznej 
z prawem wydrukowania. . i

* Z 3 Ü o¡g¡*r

Kamiński prof H. Radlińska, dr. K. Zawistow_.cz.
7 Termin nadsyłania prac do dn. 31 stycznia 194/ r. pod^adresem 
Polski Instytut Służby Społecznej -  Lodź, ul. Trębacka N i. a, m. 2.
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Jadwiga Czarnecka.

B IB L IO G R A F IA  O Ś W IA TY  POZASZKOLNEJ 
za okres 1.IV —  1.V II —  1946 r.

Poniższy wykaz jest kontynuacją „Bibliografii oświaty pozaszkolne!" 
-nueszczonej w nr. 4 b. r. podane j materiał z okresu !. I . - 1 I V  . 1946 r 
i akres .J,!bll0f afa (książki oraz artykuły z czasopism -  tygodników 

mesięczn.kow dotyczące zagadnień oświaty pozaszkolnej) pozostaje bez (Z17' P° Zatym: 2C UW28ledniono tym razem niektóre notatki z kronik

Ł e r c t S S  «1“  "  WZSl' JU “  “  W" kSZ4 ° bię,0Śi ' “ b

o<i ar,yku,4w ° “ “ 20“  * •

W ykaz skrótów uwzględnionych czasopism

® p is v °b ib li! !L irdeS°  CZ?SOpiT  P° dane Są przeirzane numery. Dokładne 
opisy b,biograficzne poszczególnych pozycji zamieszczone są w „B iblio,' 
grani . , .  za okres 1. I. — 1 . ¡y . 1 9 4 6  r .
„Arkona' 
„B.Ks. Sp.‘‘ 
„B ib l.“ 
„Chłopi"
„G ł. Naucz." 
„Gromada" 
„Ks. i  Kult"

„K u in .“ 
i,N. Szk." 
„Odr."
„Orka"
„Ośw. i Kult." 
„Ośw. Koln." 
„Por. Oświ"

„Por. Prac. Spoi.

..Pr. Ośw."
„Pr. Szk." 
„Prac. Stoi.“ 
„Przysp. Roln." 
„Rz. Ciek."
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„A rkona" n r 6— 7, 8.
,,b iuletyn Księgarstwa Spółdzielczego" nr 4, 5, 6. 
„B ib lio tekarz" nr 3, 4, 5.

—  „C h łop i“ n r 12—21.
— „G łos Nauczycielski" nr 6— 12.
—  „Gromada" nr 6, 7, 8.

- „Książka i Kultura". Miesięcznik inform acyjno,instruk, 
cyjny Spóldz. W yd. „C zyte ln ik" nr 1— 3 

~  „Kuźnica" nr 13-24.
—  „Nowa Szkoła" nr 3, 4__5 .
—  „Odrodzenie" nr 13— 26.
— „O rka" n r 4— 24.
— „Oświata i Ku ltura" nr 2— 6.
—  „Oświata Rolnicza" nr 3, 4, 5,

„Poradnik Oświatowy" nr 9— 10, 11 12
Uwaga: W  poprzedniej części podano omyłkowo nume-

ry 1, 2 3, powino być 6, 7, 8 (s tyczeń -lu ty -m a rzec  
ibrro r.J.

„Poradnik Pracownika Społecznego" Warszawa. M in. 

n r !  ‘ 2 ™ ^ '  ~  (dawniel ..Poradnik Propagandysty")

„Praca Oświatowa" nr 4—7.
„Praca Szkolna" nr 4, 5, 6.
„Pracownik Stolicy" nr 7-—8, 9— 10, 11-_12
„ I  rźysposobienie Rolnicze" nr 4—10 

—  „Rzeczy Ciekawe" nr 4, 5, 6.
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„Światło“ 
„Świetlica“  
„Swietl. Krak." 
„Twórczość" 
„W . i  Z ."

„W ic i"
„W . i  P."
„Wieś"
„Z d ró j"

—  „Św iatło" nr 4-—-10.
—  „Świetlica" nr 3— 4, 5, 6.
—  „Świetlica Krakowska" nr 6— 12.
—  „Twórczość" n r 4, 5, 6.
.—  „Wiedza i Życie". Warszawa T.U.R. R. X V — 1946, n r 1. 

2, 3.
— „W ic i" n r 12— 25.
—  „Wieś i Państwo" nr 2—6.
—  „W ieś" nr 13— 21.
—  „Zdrój" nr 7-..12.

008:374 K U L T U R A  I  JEJ UPO* 
W SZEC H N IEN IE

232. Barański K. W  trosce o kul* 
turę polską. „Św iatło" nr 8, s. 2.

233. Baculewski J. A . Dobra tw o­
rzące kulturę. „Kuźn." n r 23, 
s. 6— 7.

234. Czarnowski S. Powstawanie^ 
nowej ku ltury. „W . i 2 .“ nr 1, 
s. 2— 9.

235. Czcibor=Cholewa M. Kultura 
ludowa. „W ic i"  nr 21, s. 14.

* 236. Grzegorczyk P. Diariusz 
ku ltu ry  polskiej 1945 r. Kraków 
1946. „ Inst._ Szerzenia K u ltu ry  
i Oświaty, s. 161— 206. Odb. 
z mieś. „Twórczość".

237. Kowalkowski A . Sztuka upo* 
wszechniania. „A rkona" nr 6—7, 
s. 18— 19.

238. Kuligowski K . Przez szkołę 
do demokracji kulturalnej. „W ic i" 
n r 18— 19, s.. 8—9, nr 20, s. 8— 9, 
nr 21, s. 5.

239. Leszek J. Praca oświatowo* 
kulturalna wśród dorosłych na te* 
renie kuratorium o. s. Warszaw* 
skiego. „Pr. Ośw." nr 5,s. 9*11.*)

240. Lichański S. Kultura ludowa 
a regionalizm. „W ieś" nr 21, s. 7.

241. Łukasikowa A . Oświata do­
rosłych na ziemiach odzyskanych. 
Uwagi ogólne o kierunku^ pracy 
i jej zadaniach. „Pr. Ośw." n r  5, 
s. 5— 6. *)

*) Pozycje należące do działu:
3740 Zagadnienia ogólne ośw. pozaszk.
—  pomyłkowo umieszczone w tym
dziale.

242. Oświata dorosłych w Polsce 
w oczach gościa angielskiego. 
(Kronika oświatowa). „Ośw. i  
Kult." nr 4, s. 220-221.*)

243. ( Pietkiewicz K. Co lud dał na* 
szej kulturze. „Zdrój" nr 9, s. 4.

244. Radlińska H . Żywotne cechy 
kultury wsi. „Ośw. Roln." nr 4, 
s. 185— 193.

245. Przyboś J. Upowszechnienie 
czego? „Odr." nr 26, s. 1—-2.

246. Suchodolski B. Krytyka idea* 
listycznej teorii kultury. „Ośw. 
i Kult." nr 4, s. 173— 194.

247. Suchodolski B. Utrzymywa* 
nie i krzewienie treści kultural* 
nych. „Ośw. i Kult." nr 5—6, 
s. 301—315.

248. Urbańczyk J. Zagadnienie 
upowszechnienia kultury. „Ośw. 
Kult." nr 5—6 , s. 254—263.

249. Walka z analfabetyzmem w 
Jugosławii. „N . Szk." nr 4—5, 
s. 82—83..*)

250. W(roczyński) R. Kształcenie 
dorosłych na terenie m. st. War* 
szawy. „Pr. Ośw." nr 5, s. 7*8.*)

016:374 B IB L IO G R A F IA  O Ś W IA TY  
PO ZASZKO LNEJ

251. Przegląd bibliograficzny ksią­
żek z zakresu zagadnień oświaty 
dorosłych. „Ośw. i Kult. nr 2 3, 
s 170— 172, nr 4, s. 233—236, nr 

.5—6, s. 340—341.
252 Wilczyńska M . Sto książek

o książce. „B ibl." nr 3, s. 67—70.
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374 (05) CZASO PISM A O ŚW IATO * 
WE.253. „B ib lio tekarz“ . Czasopismo

poświęcone sprawom bibliotek 
publicznych . . .  R. X I I  —  1946, 
nr 3, 4, 5.

.254. „Oświata i Kultura“ . Mieś.
poświęcony zagadnieniom oświaty 
dorosłych. R. II. 1946, nr 2—3 4 
5— 6.

.255. „Oświata Rolnicza“ . Mieś.
poświęcony zagadn. szkoin. roln. 
i agronomii społecznej. R. I. ¡946, 
nr 3, 4, 5.

-256. „Poradnik Oświatowy“ . Or*
gan Żarz. Gł. Zw. W alki M ło* 
dych. R. II 1946, nr 9— 10, 11, 12.

257. „Praca Oświatowa“ . Mieś. 
L.I.O.K. R. II. 1946, nr 4, 5, 6—7.

258. „Przysposobienie Rolnicze".
R. I. 1946, nr 4— 10.

259. „Rzeczy Ciekawe“ . Mieś.pop. 
nauk. R. I, — 1946, nr 4, 5, 6.

.260. „Św iatło“ . Dwutyg. społ.-ośw.
R. I. — 1946, nr 5, 6, 7, 8, 9, 10.

261. „Świetlica“ . Mieś. spał.* 
artyst.sośw. R. II. — 1946, nr 3
4, 5, 6.

262. „Świetlica Krakowska". Dwu« 
tyg. R. II. —  1946, nr 6, — 12.

263. „W ic i". Organ Z  M.W . R.P. 
R. II. — 1946, n r 12— 25.

374 (05) IN STYTU C JE O ŚW IATO * 
W E

„C zyte ln ik“ .

264. E. P. Przegląd prac kultura l- 
no*oświatowych w  Delegaturach 
„Czytelnika". „Ks. i K u lt.“  nr 1—
3, s. 14— 17.
T. C. L.

265. Towarzystwo Czytelni Ludo* 
wych na Śląsku. „B ib l.“  nr 5, 
s. 118.
T. U . R.

266. Działalność T .y .R . w nowej 
Polsce. „W . i Z ." nr 2, s. 170— 
175.

267. l.U .R . w pracy oświatowo* 
kulturalnej. (Kronika oświatowa). 
„Ośw. i K u lt." nr 4, s. 219-^-220.

272.

273 .

268. Z działalności T.U.R. we 
Francji. „W. i 2." nr 3, s. 287-: 
288.

Z. M. W. „W ici“ .
269. Kowal J. Z.M.W. R.P. „W ici“ 

dawniej i dziś. „W. i P “ nr 2
s. 145—151. '
Zw. Samop. Chłopskiej..

270. Akcja oświatowa Związku 
Samopomocy Chłopskiej. ;,Gł. 
Naucz." nr 7, s. 104— 105.

374 (05) ZJAZDY I KONFERENCJE

2/1. H. D. Konferencja poświęco­
na zagadnieniom pracy kultural* 
no*oświatowej na terenie O. S. 
Łódzkiego. (Kronika). „Pr Ośw“' ! 
nr 6—7, s. 75—77.

Konferencja Delegatów Uni* 
wersytetów Ludowych W  i P “ 
nr 3, s. 229—231.

Konferencja Delegatów Wo* 
lew. T.U.L. R.P. „Nowa Szk.nr3, 
s. 62—64.

2/4. Konferencja społeczno-oświa*
towa w Łodzi. „G ł. Naucz" nr 
8 , s. 124.

275. Konferencja społeczno-oświa* 
towa w Łodzi. (Kronika ośw.). 
„Ośw. i Kult." nr 5—6, s. 323—
324.

276. Kossonoga Z. Zjazd Delega* 
gatów Kół Związku Bibliotekarzy 
i Archiwistów Polskich. „B ib l“ 
nr 5, s. 121— 122.

277. Ogólnopolski Zjazd Pedago* 
giczny Z.N.P. w Łodzi (Kronika 
ośw.) „Ośw. i Kult." nr 2— 3  s. ■ 
150— 155.

278. Rezolucje Komisji Kultury 
Wsi Ii-go Zjazdu Krajowego 
Z. S. Chi. „Chłopi“ nr 12, s. 4.

279. Rf. Konferencja oświatowa 
poświęcona samokształceniu.
„B ib l.“ nr 4, s. 97.

280. Sprawy uniwersytetów ludo* 
wych. „Orka" nr 14, s. 14 (Kon* 
ferencja Deleg. Wojew. T.U.L 
l . I I I .  b r . ) .
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281. Z  życia T.U.L.*R.P. „G ł.Na* 
ucz.“ nr 7, s. 104 (Konferencja 
Deleg. Wojew. T.U.L. 1.111. br.).
ikG !

3740 Z A G A D N IE N IA  OGÓLNE
OŚWIATY POZASZKOLNEJ

282. Borowiecka M. Zwalczanie 
analfabetyzmu. „Pr. Ośw." nr 4,

. s. 7— 10.
283. Chałasiński J. Oświata a pro* 

blem przebudowy społecznej. 
„Ośw. i Kult.“  nr 5*6, s. 237*247.

*284. Elementy nauk pedagogi* 
cznych. Oprać. S. Kursa, J. Pie* 
ter, P. Rybicki, S. Skowron. J. 
Śpiewak. Katowice 1946. Inst. Pe* 
dagogiczny s. 268. Biblioteka Na* 
uczyciela N r 1.

*285. Elementy nauk pedagogi* 
cznych. (Oprać.) M. Hasiń>ki. 
D. Ley, J. Madeja, J. Pieter. P. 
Rybicki, S. Skowron, J. Zborow* 
ski. Wyd. 2 (popr. i uzup.). Kato* 
wice 1946. Inst. Pedagogiczny 
s. 299. Bibliot. Nauczyciela N r 1.

286. Kordowicz W. W  sprawie de* 
mokratyzacji naszej szkoły.
„W. i P.“ nr 6, s. 434—447.

287. Korpała J. Dotychczasowe 
próby klasyfikacji form oświaty 
dorosłych. „Ośw. i Kult. nr 2*3, 
s. 113— 127.

288. Korpała J. Klasyfikacja form 
pracy oświatowej. „Ośw. i  Kult. 
nr 4, s. 195—209.

Leszek J. Praca oświatowo- 
kulturalna wśród dorosłych na te* 
renie O. S. warszawskiego—patrz:
poz. 239.

Łukasikowa A. Oświata do* 
rosłych na ziemiach odzyska* 
nych... — patrz: poz. 241.

289. Mikucka A. Popularyzacja 
nauki i piśmiennictwo popularne. 
„Ks. i  Kult.“  nr 1—3, s. 5—7.

290. Ostrowski W. U  podstaw pla* 
nowania pracy oświatowej w mia* 
Stach wielkopolskich. „Pr. Ośw.“ 
nr 6—7, s. 1—8.

Oświata dorosłych w Polsce 
w oczach gościa angielskiego — 
patrz: poz. 242.

291. Podstawy ustawodawcze no* 
wego systemu oświaty i wychowa* 
nia w Polsce. (Kronika Oświato* 
wa). „Ośw. i Kult.“ , nr 5—6,. 
s. 321—323.

292. Radlińska H . Spojrzenie na 
rzeczywistość. „Ośw. i  Kult< 
nr 5— 6 , s. 248—253.

293. Rusin Fr. Instruktor O. i K.D. 
jako organizator. „Pr. Ośw.“ 
nr 6—7, s. 9—14.

294. Sidlcń T. Ciemnota stawia o* 
pór. „Orka“ nr 19, s. 4—5, nr 20, 
s. 7*8, nr 21, s. 4*5 nr 24, s. 6*7.

295. Siemieński M. Zagadnienie 
likwidacji analfabetyzmu w Pol* 
sce „Ośw. i Kult.“ nr 5— 6 , s. 
264— 267.

296. Skarżyńska J. Sylwetki wy* 
chowawcy. „Gromada" nr 7, s. 
1 0 — 1 2 .

297. Suchodolski B. Współczesne 
zadania oświatowe w Polsce. „Pr. 
Szk." nr 4, s. 97— 101, nr 5, s. 
152— 155.

298. Trojanowski S. Zagadnienie 
pracy nauczyciela na polu oświa* 
ty ludowej w powojennym środo* 
wisku wiejskim. „Świetlica" nr 3*4, 
s. 4—5, nr 5, s. 9— 10.

299. Wachowski M . Struktura pe* 
dagogiki oświatowej. „Ośw. i 
Kult.“  nr 4, s. 210—216.

Walka z analfabetyzmem w 
Jugosławii — patrz: poz. 249.

W(roczyński) R. Kształcenie 
dorosłych na terenie m. st. War*

' szawy — patrz: poz. 250.

374.1/9 FORMY PRACY OŚWIATY 
POZASZKOLNEJ

374.1/2:02 KS IĄŻK A  I BIBLIOTEKA

Zagadnienia ogólne dotyczące książki.

*300. Arct. S. Odbudowa książki 
w Polsce. Podstawy faktyczne i 
liczbowe. W*wa 1946. S. Arct s. 74.

301 Barowa I. Klejnoty i drzazgi. 
„Odr.“ nr 21, s. 10. (Wystawy 
w Bibliotece Jagiellońskiej „Skar* 
by Biblioteki Jagiellońskiej“ 
i „Nowa książka polska“ ).
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302. Brzozowski S. Dwie rocznice. 
Gł. Naucz.“  nr 8 , s. 113.

303. Dąbrowska W . Myśli i  hasła. 
(Wybór myśli o książce) oprać. 
W. Dąbrowska. „B ibl." nr 3  
s. 65—67.

S. W zielone świątki 
zbiórka na oświatę chłopską. (O* 
dezwa). Kier. Wydz. Ośw. i Kult 
Z.M.W. R.P „W ici“ . „W ici“ nr 2 0 , 
s. 7.

Łoza A. Święta majowe a pra* 
ca w świetlicy. „Świetlica nr 3 — 4  
s. 16— 18.

306. Łysakowski A. O wartości 
ksiąg. „B ib l.“  nr 3, s. 54—57

307. Łysakowski A. O wartości 
ksiąg „Światło“ nr 6 . s. 5 .

308. Mysłakowski Z. Gospodarka 
książką. „Ośw. i Kult.“  nr 5—6 
s. 281—287.

309. Niedzielski M. Książka za 
szybą (Listy do redakcji). „Swia* 
tło“ , nr 9, s. 7.

310. (Odezwa) komitetu Obywa* 
telskiego Święta Oświaty. „B ibl.“ 
nr 3, s. 42.

311. (Odezwa) Związku Bibliote­
karzy i Archiwistów Polskich. 
„B ib l.“  nr. 3, s. 4 3 .

312. Rada Książki „Ks. i K u lt“ 
nr 1— 2 , s. 19.

313. Suszyńska M. Święto książki. 
„Rz. Ciek.“ nr 5, s. 3 — 4 .

314. Święto Oświaty w dn. 1—3 ma* 
ja. (Kronika i Sprawy Bieżące) 
„Prac. Stoi.“  nr 7—8, s. 47— 48.

315. Święto Oświaty. „B. Ks. Sp “ 
nr 5, s. 2.

*3I6-_ Trepiński A . Ostatki polskie.
Tragediavksiążki. Kraków 1936.
T. Wilczyński s. .3 3 , 2  nlb.

317. Z  prac bieżących Rady Ksia*
2 ki- ..Ks. i Kult.“  nr 1—3, s. 19*20.

Bibliotekarstwo

318' u v  AuSus*yniak J- Biblioteka pu 
bliczna —- jej rozwój, istota i do- 
trzeby. ..Bibl," nr 3, s. 58—61.'

319. Augustyniak J. Karykatury 
biblioteczne. „Ks. i K u lt“ nr 1 *3  
s. 2—4.

320. Dąbrowska W. Idziemy na* 
przód. „Pr. Ośw.“ nr 4, s. 20—26.

321. Dąbrowska W. Jeszcze jedno 
spojrzenie. „B ibl.“  nr 3, s. 64—65.

322. Dąbrowska W. Przedwiośnie 
1946. „B ibl.“  nr 4, s. 77—79.

323. Dąbrowska W. Trzy myśli — 
tr2Y drogi. „B ibl." nr 3, s. 52—54.

324. U 4br owska W. Tworzymy 
księgozbiór biblioteczny. (Uwagi 
o selekcji i doborze). „Pr OśW" 
nr 5, s. 12— 18.

325. Dąbrowska W. Uwagi w spra* 
wic inwentaryzowania czasopism. 
(Problemy techniczne). , B ibl “ 
nr 5, s. 109—111.

326. Dekret o bibliotekach i opiece 
nad zbiorami bibliotecznymi 
„B ib l." nr 3, s. 71—74.

327. Dekret o bibliotekach, „B Ks 
SpO nr 5, s. 2—4.

328. Grycz J. Kilka uwag do de* 
krętu o bibliotekach. „B ib l “ nr 3 
s. 49—52.

329. Gurgul J. Ustawa o bibliote* 
kach — jej możliwości. „Orka“  
nr 21, s. 3—4.

33°- ^ u,r?u* J- Zw. Samopomocy
Chłopskiej a ustawa o bibliote* 
kach. „Orka“ nr 24, s. 2—3.

33b . Gutry Cz. O wydawaniu od­
bitek, nadbitek i wycinków. „Ks. 
i Kult. nr 1—3, s. 7—9.

332. Gutry Cz. Zbierajmy spisy 
rzeczy. „B ib l.“ nr 4, s. 103—104.

333. Janiczek J. Zwycięstwo słusz* 
nej sprawy. „B ibl.“ nr 3, s. 44*49.

334. Konopka M Po rocznej pracy 
w powiecie chełmińskimi „Pr. 
Ośw.“ nr 5. s. 21—22.

335. Konopka M. Z praktyki bi* 
bliołecznej. „Pr. Ośw“ nr 4

' s. 26-27.
336. Kuligowski K. O książkę dla ■ 

wsi „W ici" nr 16, s. 1.
337. Makowski T. Na marginesie 

problemu inwentaryzacji. (Proble­
my techniczne). „B ibl.“ nr 4 
s. -87—91.

338. Porębski PI. Dość już tych 
„bibliotek". „Orka" nr 16, s, 2*3.
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339. Porębski H. Zorganizowali? 
śmy gminną bibliotekę. „Orka 
nr 20, s. 3—4.

340. Rodziewiczów Z. Książka 
i biblioteka na wsi. „Ośw. Roln.“ 
nr 3, s. 154— 156.

341. Rodziewiczowa Z. Upowsze­
chnienie książek. „Ośw. Roln.“ 
nr 4, s. 203—205.

342. Stadniczenko I. Bibliomiraże 
i bibliowiraże. „Odr.“ nr 23, s.8 .

343. Swierkowski K. Kilka dat z 
dziejów książki i bibliotek. „B ibl.“ 
nr 3, s. 70—71.

344. Ustawa biblioteczna. „Ks. i 
Kult.“ nr 1—3, s. 18.

345. Wojciechowski K. W biblio? 
tece. „B ibl.“  nr 3, s 61—64.

Poszczególne biblioteki
346. Baumgarten J. Biblioteki poz­

nańskie w latach 1939—1945. i.Sy? 
gnały życia). „B ibl.“ nr 4,s.92?93.

3 4 7 . Brandowski T. Wśród czci­
godnych pamiątek. Rękopisy i au? 
tografy Biblioteki Miejskiej w 
Bydgoszczy. „Arkona nr 6  7, 
s. 23—24.

348 Brożek L. Cieszyn. „Bibl.
nr 5, s. 117— 118.

349. Czerniatowicz J. Nowe biblio?
teki w Tarnowie. „B ibl.“ nr 5, 
s. 1 2 1 . . . . .

350. Jarczewska I. Miejska Biblio? 
teka Publiczna. Suwałki. „B ibl. 
nr 5, s. 120— 121.

• 351. Kozioł Cz. Biblioteki pow?
szechnc w woj. śląsko?dąbrow?

- skim. „B ibl.“ nr 5, s. 112 114.
352. Majda A. Biblioteki Czecho? 

słowacji. „B ibl.“ nr 5, s. 105-108.
353. Mayer T. Śląska biblioteka 

publiczna. „Bibl." nr 5, s. 115?116.
354. Smielecki J. Publiczna Biblio?

teka Miejska. Gniezno. „Bibl. 
nr 5, s. 120. ., ,

3 5 5  Warczyglowa Z. Biblioteka
Publiczna mst. Warszawy. „B ib l“ 
nr 5, s. 119.

356. Ziemilska O. Biblioteka miej?
ska. Gliwice. „B ibl.“ nr 5, s. 116.

357 Zurawicki St. Biblioteka K.C.
P.P.R. „B ib l.“ nr 5, s.,120.

Czytelnictwo i  technika pracy 
umysłowej

358. Banaczkowski P. Czytanie sa? 
modzielnc. „Przysp. Roln.“ nr 4-5, 
s. 2—3.

359. Banaczkowski P. O groma? 
dzeniu materiałów. „Przysp. Roln.* 
nr 6 , s. 2—3.

360. Borowska M. Książka na wsi.
I. Jakie książki czyta wieś naj? 
chętniej? II, Aktualne potrzeby. 
„Chłopi“ nr 14, s. 4, nr 15?16_ł -8.

361. Czytelnictwo gazet na wsi. 
„Por. Ośw.“ nr 12, s. 27.

362. Kochalski W. Zagadnienie 
czytelnictwa. „Pr. Ośw.“ nr 5, 
s. 18—20.

363,. Krygier A . Co i jak czytać 
w świetlicy. „Świetlica“ pr 5, 
s. 28.

364. Książki ulubione. Oprać. Z. 
Makowiecka, K. Suffczyńska, D. 
Szustrówna, M. Wernerówna. 
„B ibl.“ nr 4, s. 83—85.

365. Mikucka A. Zainteresowania 
czytelnicze młodzieży. „B ibl." 
nr 4, s. 79— 83.

366. Siwek J. O czytelnictwie w  
w świetlicy. „Świetlica“ nr 3—4, 
s. 13— 14.

367. Trepiński A . Czytelnictwo w  
Polsce i zagranicą. „Ośw. i Kult." 
nr 139- 146.

368. Truchim S. Czytanie książek 
beletrystycznych. „Świetlica,, nr 6 ,. 
s. 22—23. _

369. Zurawicki S. Technika pracy 
umysłowej. II. Umiejętność posłu? 
giwania się książką. III. Technika 
zbierania materiałów i artykułów 
„Por. Prac. Społ.“  nr 2, s. 93-98, 
nr 3, s. 137— 150.

374.25 W YCIECZKI

370. Banaczkowski P. Wycieczki. 
„Przysp. Roln.“ nr 8 , s. 3—4, 
nr 9, s. 3—4.

371. Wojciechowski K. Zielony 
las pociąga nas. „Gromada“ nr 7, 
s. 3—7.
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374.28 DOM Y LUDOWE.
ŚWIETLICE

372. H. S. Świetlica dla miodzie* 
ży pozaszkolnej. „W. i 2 “ nr I 
s. 56—60.'

373. Janczewska Z. Pionierzy pra* 
cy społeczno*oświaiowej. „Świe­
tlica“ nr 6 , s. 19—20.

374. Łubniewski W. Świetlica i for­
my pracy świetlicowej. „W ici“ 
nr 12, s. 13— 14.

375. M. M. Pionierzy pracy spo* 
łeczno*oświatowej. „W ici“ nr 1 2  
s. 27—29.

276. Majka J. Zaborowski Dom 
Ludowy. „W ici“ nr 23, s. 7 .

377. Marcinek J. Karczma a domy 
ludowe. „Orka“ nr 2 , s. 3 .

378. _ Mazurkowa J. Na jakie trud­
ności napotyka świetlica w szkole 
w, której pracuję? „Ośw! Roln.“ 
nr 4, s. 206—209.

379. Papierkowski S.' Formy pra* 
cy świetlicowej. „Światło", nr 4 , 
s. 5..

->80, Żwirska H. Społeczne znaczę*
nie świetlicy. „W ici" nr 16, s. 5 .

374.1/374.4 SAMOKSZTAŁCENIE.

N AU C ZAN IE  KORESPON- 
CYJNE

Borkowska-Nelkenowa I. Li*
teratura polska w kształceniu do* 
rosłych — patrz: poz. 418.

Librachowa M. Wskazówki 
w samokształceniu i samouctwie 
dla kandydatów na nauczycieli. 
Katowice 1946. Zw. Naucz. Polsk! 
Okr. Śląsk. s. 47.

O. M. Czy świetlice nie po* 
winny o tym pomyśleć. „Świetli­
ca" nr 3—4, s. 2.

383.

.384.

385.

Reymont S. Koreśpondencyj* 
ne gimnazjum i liceum. Centr. Po* 
radni Samokszt. „Pr. Ośw.“ nr 4  
s. 17— 19.

Skarżyńska J, Jak przygoto* 
wać i wygłosić referat. „Groma* 
da“ nr 7, s. 12— i*6 .

St. J. Książka otwiera 'świat. 
„Orka“ nr 23, s. 2 .

386.

387.

388.

389.

Starościak J. O znaczeniu i 
potrzebie samokształcenia. Pr 
Szk.“ nr 5, s. 179—182.

Suszyńska M. Referat z dys­
kusją jako metoda pracy samo* 
kształceniowej. „Pr. Ośw" nr 4 
s. 15— 17,

Suszyńska M. Zadania kie* 
równika zespołu samokształcenia. 
,,Ir. Ośw.“ nr 6—7, s. 24— 26

Wojtyński W. Z myśli Wła* 
dysława Spasowskiego o samo* 
kształceniu. „Pr. Szk.“ nr 5, s. 182*

W. M, „Kurs popularny“ kur* 
s-ów rolniczych im. Staszica. „Ośw. 
Roln.“ nr 4, s. 221—222.

Z Kursów Koreśpondencyj* 
nych im. Staszica. „Ośw. Roln.“ 
nr 4, s. 216—218, nr 5, s. 284*285.

Z prac i zamierzeń Central* 
nej Poradni Samokształcenia. 
„Ośw. i Kult.“ nr 5*6, s. 316-320.

374.5 ODCZYTY I W YKŁAD Y

b Truchim S. Jak notować wy*
kłady. „Świetlica" nr 5 , s 26-28

1. Żurawicki S. Technika pracy
umysłowej. Wstęp. I. Właściwe 
korzystanie z wykładów. „Por. 
Prac. Społ.“  nr r, s. 96— 103,

374.6 UNIWERSYTETY POW*
SZECHNE.

Borkowska=Nelkenowa I. Li*
teratura polska w kształceniu do* 
rosłych — patrz: poz. 418.

395. Ciota (Brzozowski) J. Wiej* 
skie uniwersytety Ludowe w no* 
wej Polsce. „W ici“ nr 2 2 , s. 6—7.

396. Garbacik E. Uniwersytety lu* 
dowe w wyzwolonej Polsce. 
„W . i P." nr 4, s. 284—291.

397. Groszek K. Nie ma wsi bez 
mas. „W ici“ nt 22, s. 12.

398. Jakubowski J. O uniwersyte­
cie powszechnym. „Pr. Ośw.“ nr 
6—7, s. 18—21.

399. Król J. A. Co się dzieje na u* 
niwersytetach ludowych. „Wieś“ 
nr 11 s. 1—3.
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400. Kró l J. A. Dwie koncepcje
Uniwersytetów Ludowych. Cz. I 
— orzechy religijnej koncepcji
U. L. „Wieś" nr 21, s. 3—4.

401. Kizesny z Pawłowic. List.
„W ici" nr 20, s. 8—10. .

402 Mikołajczyk S. O zasadacn i 
' celach wychowania obywatelskie« 

go młodzieży wiejskiej. Mowa... 
„W. i P.“ nr 4, s. 247—251.

403. ” Nowicki E. „Co się dzieje w 
Uniwersytetach Ludowych?“ Na 
marginesie rozważań J. A. Króla. 
..Wici“ nr 21, s. 1—2.

404. Nowicki E. Internat w um* 
wcrsytecie ludów. „Ośw. i Kult. 
m 2—3, s. 128— 138.

405. Olszowski J. Chłopskie szko­
ły  życia.„Wici“ nr 22, s. 5.

406 Piołun M. Czy Uniwersytety
Ludowe spełniły i spełniają swoje 
zadanie? LNa marginesie konie« 
rencji wiciowej w Łodzi) „W ici 
nr 14, s. 2—3.

407.

408.

403.

Ruch na polu uniwersytetów 
ludowych w Polsce (Kronika 
Ośw) „Ośw. i Kult." ,nr 2—3 
s. 155— 157.

Rudhomy Uniwersytet Ludo« 
wy (R. U. L )  (Kronika). „GL 
Naucz.“ nr 6 , s. 93.

Solarzowa Z. W sprawie U« 
niwersytetów Ludowych „Wici
nr 21, s. 2—3.

410. Ważyk A . Dziwne uniwersy«
tety (Rozmaitości). ,Kuźn. nr 

14
411 S Z pracy uniwersytetów ludo« 

wych w woj. poznańskim, „w ic i 
nr 22, s. 8 ' 9.

412 Z T«wa Uniwersytetów Lu«
dowych R. P. (Kronika). „ I r .  
Ośw’.“ nr 4y s. 56—58.

Poszczególne uniwersytety.

Bryski.
414. Z Uniwersytetu Ludowego,

‘ w Bryskach. Wypowiedzi wycho«, 
wanków. „Orka nr 13, s. 5 6 .

Szaniec.
415 A. G. Przedwiośnie w Szańcu.

„W ici“ nr 22, s. 9.
Szyce.

416, Cierniakówna PI. Uniwersy« 
tet Ludowy w Szycach. „W ici“ 
nr 23, s. 7.

Wilków.
4 1 7 . Makiela#L. Praca kulturalno-

oświatowa na wsi kieleckiej w 
okresie okupacji. O tym jak po v«. 
stał i < pracował konspiracyjny 
U. L. w Wilkowie.' „W ici“ nr 16, 
s. 1 1 .

374.8 SZKOŁY I KURSY DO« 
K S Z f AŁCAJĄCE

*418. Borkowska « Nelkenowa J-
Literatura polska w kształceniu 
rosłych. „Pr. Ośw. nr 5, s. 3; 5, 
Ośw. i Kult. s. 44.

419. Borkowska = Nelkenowa I.
Uwagi o nauczycielu szkół dla do« 
rosłych. „Pr. Ośw.' nr 5, c. 3 5,

420. H. S. Gimnazjum dla doro«« 
slych (artykuł dyskusyjny) „Pr. 
Ośw. nr 4, s. 11— 14.

421. Jaczewska H . Nauczanie bios 
logii w szkołach dla dorosłych. 
„Pr. Szk.“ nr 6 , s. 213—217.

422. Wroczyński R. Problemy 
szkoły średniej dla dorosłych. 
„Ośw. i Kult.“  nr 5—6 , s. 268«280.

423. W(roczyński) R. W sprawie 
szkoły średniej dla dorosłych. 
(Głos w dyskusji). „Pr. Ośw.“ 
nr 6—7, s. 22—24.

374.9:63 KSZTAŁCENIE POZA« 
SZKOLNE I DOKSZTAŁCANIE ZA« 

WODOWE ROLNIKÓW.

Brus.

413. Solarzowa Z. Uniwersytet Lu« 
dowy w Brusie. „Wici' nr ,2, 
s. 7—8.

424. Dąbrowska G. Co daje praca 
zespołowa. „W ici nr 24, s. 12=13.

425. * Konarzewski S. Mowa i pis« 
mo. „Ośw. Roln.“ nr 4, s. 210*213
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426. P aw likow sk i W . Dzienniczek 
pracy ucznia i nasze zadania 
„Przysp. Roln.“ nr 10, s. 2—3.

427. P aw likow sk i W . Ocena włas« 
na zespołu. (P.R.) „Przysp. Roln.“ 
nr 9, s. 2—3.

428. P aw likow ski W. Przegląd 
.prac w zespole p. r. „Przysp. 
Roln." nr 8, s. 2—3.

374:371.1 K S Z T A Ł C E N IE  O ŚW IA= 
T O W C Ó W

429. A u g u s ty n ia lf J. Pierwszy po« 
wojenny kurs .bibliotekarski wŁo« 
dzi. „B ib l.“ nr 4, s. 95—96.

430. Byrski T. Powstanie i upadek 
Instytutu Kazimierzowskiego.

■ „Wieś“ nr 15— 16; s. 7—S.
431. Byrski T. „Syzyfowe prace“ ... 

czyli jak to było z Instytutem 
Artystycznym w Kazimierzu. 
„Wieś“ nr 3, s. 3.

432. J. B. Ogólno « informacyjny 
kurs bibliotekarski w Poznaniu 
(18.V I— 14.VII. 1945) „B ib l.“ nr 4
s. 96.

433. M. K. Zakończenie trzymie« 
sięcznego kursu teatralnego w Ka« 
towicach. (Kronika). „Pr Ośw “ 
nr 6—7, s. 77—78.

434. Polski Instytut Służby Spo« 
łecznej w Łodzi w okresie organi« 
zacyjnym. (Kronika Ośw.). „Ośw. 
i Kult.“ nr 5—6, s. 325—326.

435. Specjalizacja oświatowa na
Uniwersytecie Poznańskim. (Kro« 
mka Ośw.). „Ośw. i Kult.“ nr 2«3 
s. 157— 158.

436. Wentlandowa H. Kurs dla or«
ganizatorów czytelnictwa. „B ib l“ 
nr 4, s. 96—97.

437. W entlandow a H. Kurs dla or« 
ganizatorów czytelnictwa. , Pr 
Ośw.“ nr 4, s. 28.

438. Z  działalności Wyższej Szko« 
ły  Nauk Społecznych. W i 2 “ 
nr 3, s. 285—286.

374:7 R O Z R Y W K I K U L T U R A L N E  
I 'K S Z T A Ł C E Ń  1E E S T E T Y C Z N E

374:70 Zagadnienia ogólne

439. Banaczkowski P. Znaczenie 
rozrywek kulturalnych. „Przysp 
Roln.“ nr 10, s. 5—6.

440. Barański K. Płyta gramofono« 
wa na usługach kultury. „Zdró j“ 
nr 10, s. 7.

441. Kamieńska A. Sztuka a spo­
łeczeństwo. „Zdrój“ nr 7, s. 1.

442. Kłosowski J. N. Organizacja 
samorządu kulturalnego. „Zdrój" 
nr 12, s. 3.

443. Kłosow ski J. N . Sprawa wy« 
chowania odbiorców sztuki. 
„Zdró j“ nr 10, s. 1—2.

374:74/75 S ztuk i plastyczne
Z dobn ie !

444. B ow be lsk i A . Zasadnicze ele< 
menty propagandy wzrokowej. 
!• Transparenty. II. Plakat i afisz. 
„Por. Prac. Spoi.“ nr l,s . 104«107 
nr 3, s. 151-156.

445. K rzyżan iakow a Z. Wycho« 
wawcze znaczenie zdobnictwa w 
świetlicy. „W ici“ nr 16, s. 14.

446. Matejko T. Kronika w piano« 
waniu pracy artystycznej. „Pr. 
Ośw." nr 4, s. 29«32, nr5,s.23«25!

374:77.853 K inem atografia

447. Sprawy kinoteatru w Polsce. 
(Kronika ośw.). „Ośw. i K u lt“ 
nr 5—6, s. 326.

374:78 M uzyka  i  śpiew

448. Batko W . Muzyka jako czyn« 
nik w rozwoju kultury. „G ł. Nak 
ucz.“ nr 7, s. 100—101.

449. C hy ła  T . „Echo“ . „Zdró j“ 
nr 10, s. 7.
_  Dziedzic W . Towarzyst wo 
Teatru i Muzyki Ludowej. (Kro« 
ka). „G ł. Naucz.“  nr 9«10, s. 149. 

431. G ren iuk P. Pieśń i wiersz w 
świetlicy. „Swietl.“  nr 6, s. 24--24
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452. Łoza A . Z  I O gólnopo lskie* 
go Konkursu C hórów  i O rk iestr 
Robotn iczych. „Ś w ie tlica“  n r 5 
s. 22— 24. (S y lw etk i dwóch kom* 
po zy to rów : Zygm unta W iehlera 
i Jana Czecha).

453. M ik u ła  M . P ierwszy ogólno* 
po lsk i konkurs chórów  i  orkiestr 
robotn iczych. „Św ietlica“  n r 3— 4, 
s. 18— 19.

454. M ik u ła  M . Z  pierwszego ogól* 
noipolskiego konkursu chórów  i 
ork iestr robotn iczych. „Św ietlica“  
n r 6, s. 20.

455. Papierkowski S. Form y pracy 
św ietlicowej. II. Śpiew ,—  chór — 
orkiestra. „Ś w ia tło “  n r 5. s. 7.

456. Swatoń J. O  przyszłość chó* 
rów  amatorskich. „Z d ró j“  n r 10, 
s. 6.

457. Swatoń T. O tw orzeniu or* 
k iestr dętych, „S w ie tl. K rak .“  
n r 12, s. 191.

458. Swatoń J. Ó d kapeh do or* 
k iestry  ludow ej. „Ś w ia tło “  n r  8, 
s. 6.

459. U . T . K u ltu ra  muzyczna.
„W . i P.“  n r  3, s. 221-225 .

460. W ie lho rsk i A . O szerzeniu 
k u ltu ry  muzycznej. „Z d ró j"  n r  7, 
s. 6.

461. W ie lk i, festiwal św ietlic ro* 
Lo tn iczych w Łodz i. „W . i P.“ 
n r 3, s. 286.

374:393 Teatr ochotniczy

462. Bechezyc-Rudnicka M . Czy
melorecytacja jest sztuką? „Swia* 
t ło “  n r 8, s. 6.

463. C hruś lińsk i S. O teatr dla wsi. 
„S w ietl. K rak .“  nr 7, s. 141.

464. Duraczowa R. P ionierzy pra* 
cy społeczno ośw iatowej. „S w ic tli*  
ca n r 5, s. 31— 32. (o pracy teatral* 
nej św ietlicy przy fabryce „Poz­
nański" w Łodzi).

465. D z iubak  B  O teatrze ochotni* 
czym na wsi— słów  k ilk o ro , .,W i* 
ci“  n r 16, s. 6.

466. G acki W . S łow o o zadaniach 
W o j. W ydz. K u ltu ry  i Sztuki. 
„Z d ró j"  n r 10, s. 5.

467. Godek M. Wieczornice na 
wolnym powietrzu. „Pr. Ośw." 
nr 5, s. 56—58.

468. lłowski S. Prawo autorskie. 
„Pr. Ośw.“ nr 6—7, s. 15—17.

469. lłowski S. Teatr średnio* 
wiecza. „Rzeczy Ciekawe“ nr 5, 
s. 15— 16.

470. Lubicz-Nycz B. Teatr wobec 
nowych zadań. „Pr. Ośw." nr 4, 
s. 1—6.

471. Lubicz=Nycz B. Widowisko 
teatralne. „Pr. Ośw.“ nr 5, s. 26*29.

472. Papierkowski S. Formy pra* 
cy świetlicowej. Teatr. „Światło“ 
nr 7, s. 6, nr 8, s. 6, nr 9, s. 6, 
nr 10, s. 5.

473. Stawowski J. Teatr w świetli­
cy. Zbiór wskazówek technicznych 
z rysunkami. W*wa 1946. E. Kut* 
han s. 22. Bibl. Teatralna nr 1.

474. Strugarek S. Festiwal świetli* 
cowy w Poznaniu. „Swietl. Krak.“ 
nr 12, s. 190.

475. Szymański I. Kilka słów o re* 
repertuarze teatru niezawodowe* 
go. „Świetlica“ nr 3—4, s. 14— 16.

476. Swirski J. Możliwości teatral­
ne wsi. „W ici“ nr 16, s. 7.

477. T.U.R. wyrusza z teatrem na 
prowincję. „W . i Z. nr 3,s, 286*287.

478. (z. k.) Leon Schiller o teatrze 
masowym. „Wieś“ nr 20, ś. 8.

374:796 Sport, gry

47S|. Andrzejewski H. Co mówi
historia wychowania fizycznego. 
„Por. Ośw.“ nr 12, s. 28—29.

*480. Dąbrowski J. Gry i zabawy 
w izbie' harcerskiej. Wyd. IV. 
W*wa 1946. Harc. Biuro Wyd. 
s. 90, 6 nih.

481. Kurek J. Cechy i w idły a 
sport na wsi. „Orka" nr 24, s.4*5.

482. Kurek J. O sport na wsi. 
„Chłopi“ nr 22, s. 8.

483. M ikuła M. Nieco o grach 
świetlicowych. „Świetlica“ nr 6, 
s. 29—30.

484. Mrozik K. Propagujemy ideę 
w. f. i sportu na wsi. „W ici“  
nr 14, s. 16.
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485. Orłowicz Z. Organizacja im* 
prez na wolnym powietrzu. „Gro­
mada“ nr 7, s. 16—23.

486. Sprawa wychowania fizycz. 
nego. Jak sobie radzili nasi po* 
przednicy. „W ici" nr 21, s. 13.

374:52 ŻYCIORYSY I SYLWETKI 
D Z IAŁAC ZY OŚWIATOWYCH

Cierniak Jędrzej.
487. Papce S. Cierniakowa Jola. 

„Odr." nr 24, s. 11.
488. Tropaczyńska = O gńrkowa W .

Krzesnoojcawa pieśń. (Wizytator 
Jędrzej Cierniak w Uniwersytecie 
Chłopskim w Grzędzie) „W ici“ 
nr 22, s. 5—̂ 6.

489. Tropaczyńska = Ogarkowa W.
Krzesnoojcowemu sercu. Pamięci 
Jędrzeja Cierniaka, „GL Naucz.“ 
nr 6, s. 85—88. ■ •
Konewka Antoni.

490. Radwan W. Ze wspomnień o 
Antonim Konewce. „Ośw. i Kult.“
nr 2—3, s. 146..-448.
Kosmowska Irena.

491. Siennicki A. Serce, które \u  
kochało lud. „W ici“ nr 24, s.3. 
Kozieł Antoni.

492. Antoni Kozieł — wspomnieć 
nie pośmiertne. „W ici“ nr 22,s. 4. 
Mikułowski=Pomorski J.

493. Kobyliński Z. Pamięci prof. 
J. Mikułowskiego » Pomorskiego. 
„Przysp. Roln.“ nr 8, s. 1—2.

\
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R e d a k c j a :  Dział: Kształcenie i samokształcenie 
Dr Ryszard Wroczyński.

Dział: Biblioteka książka — czytelnik 
Wanda Dąbrowska.

Dział: Sztuka wychowująca:
Muzyka, śpiew — Walerian Batko.
Teatr — Bronisław Lubicz Nycz.

Dział: W świetlicy —1 Maria Kowalczykowa.

R e d a k t o r :  Piotr Banaczkowski.

Warunki prenumeraty: rocznie — zł 150.— ,’ półrocznie — zł 80.— , 
kwartalnie — zł 50.—-. Zeszyt pojedyńczy -— zi 20.—.

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, ul. M. Reja 9.
Konto PKO L965. Nadesłanych rękopisów redakcja nie zwraca. 

Zakład Salezjański — Dział Grafiki — Warszawa, ul. ks. Siemca 6 B-Ó6754



WYDAWNICTWA LUDOWEGO INSTYTUTU 
OŚWIATY I  KULTURY 

WARSZAWA, UL. M. REJA 9.

J. Korpala — Zajęcia kulturalno-ariystyczne w świetlicy wiejskiej, 
Warszawa — Kraków 1945, cena zł 16.— (wyczerpane 
nowe wydanie w druku).

J. Laudy-Brzezińska — Czytamy — początkowa nauka czytania 
i pisania dla dorosłych, Warszawa 1946, cena zł 20.—. 

J. Lrtndy-Brzezińska — Wskazówki metodyczne do elementarza 
„Czytamy“  — Warszawa 1946, cena zł 10.—.

I. Boikowska-Nelkenowa — Literatura polska w kształceniu
dorosłych, Warszawa 1946, cena zł 50.—.

J. Czar naćka — Bibliografia ośidaty dorosłych za I  kwartał 1946,
cena zł 10.—.

M. Browiecka — Kształcenie dorosłych — próba dydaktyki.
cena zł. 80.—

W. Dąbrowska red. — 555 książek, wykaz dla bibliotek powszech­
nych, cena zł 85.—.

J. Łandy-Brzezińska — U progu Nowej Polski — Wypisy polskie 
na pierwszy rok nauczania w szkołach powszechnych dła 
dorosłych. cena zł. 80.—

W druku;

11. Stattlcrówna — Zadania rachunkowe dla dorosłych — na pierw­
szy rok nauczania w szkołach powszechnych dla dorosłych. 

H. Radlińska — Praca oświatowa wśród dorosłych.

Wydawnictwa repertuarowe (w druku).

Bohdan Pepłowski — Droga do świtu — sztuka w 3 aktach.

Wanda Nienowa — Młodości, orla twych lotów potęga — 
inscenizacje i recytacje utworów poetyckich.

Adam Mickiewicz — Dziady — ludowe misterium zaduszne. 
w oprać. St. Ilowskiego.


